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J. O. XIĘZNY JMći

Z XIA.ZĄT CZARTORYISKICH

LUBOMIRSKI
S T R A Ż N I K O W Y  WI - EL KI EY  

K O R O N N E Y

JA g e łło w  z Oyca, wielu W odzow  z Matki, T

Krwij zacna; Cnot twych znacznieyfza wyborem $0 ** 

,Xiężno; co z Ciebie luftr bior§ Mężatki,

Co ślicznym ieiłeś Zon chwalebnych wzorem,

Co twa Pobożność, Piękność, y doftatki 

Słyn^, z Polikiego narodu honorem,

Co Wuja mego uczyniłaś fzczęście,

Przez twe z wyrokow Niebieikich zamęście.
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T ) R z y im  ten wierfz podły, a w Tragiczne/ Scenie, 

G dy niewidziany dot^d, Polak ftawa,

Niech go tw oy zafzęzyt, w fzacunku y w cenie 

Trzyma, niech flynie Zofkiewikiego ffawa: 

Jezlić zaś moie choć niewdzięczne pienie,

Y  ta do guftu przypadnie zabawa,

A  co wyświadczyć, zeehcefz, dla Sieftrzeńca,

Ze mnie Młodziana, uczyń Nowożeńca.
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A R G U M E N T .

/ °  Racy an, Hojpodar "Wołojki, « Turkami, którym 
^  hołdował zniechęcony, ofiarował Zygmuntowi T * ze­
cie mu Krolowi Poijkkmu , przyłączyć "Wołoficzyznę 
do Rzeczypojpolitey, byle Krol, zaficzycił go Woyjkiem 
przeciwko Turkom. ¿>0/ 5; Senatem rozkazał Żół­
kiewskiemu "Wielkiemu, j  Koniecpolskiemu Polne mu, 
Hetmanom Koronnym ¿aby z "Woyjkiem Poljkim do "Wo- 
łoficzyzny wtargnęli , gdzie tuż zaflali nierównie li- 
cznieyfie Turkoń) y Tatarów fiyki. Hetmani, wiele 
z wy ciężkich odporow, nieprzyiacielowi dali, az naofla- 
tek "Woyjko Poljkie ufiawicznemi utarczkami zmniey- 

f i  o ne, prawie wfiyfiko pod Cecorą poległo,Hetman "Wielki 
Zołkiewjki ścięty, Koniecpoljki Hetman Polny, w nie­
wolą wzięty. Q/Siy Praxedy y Salomei, Córek Gra- 
cyana Hojpodara; także ofoby Złotopoljkiego wiel­
kiego Rycerza na tey "Woynie,y Tomjzy, Ją prawdzi­
we. Okropność tragedyi, ułagodzić chciałem miłością 
Złotopoljkiego, z  Prauedą Córką Gracyana zaręczone­
go. Gniew zdwziętey Salomei drugiej Córki Gracya- 
na, tudziez zdrady Tomfzy, obraz Jerc złemi żądza­
mi zepfiowanych, wyfiawią oczom Czytelnika.
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a k t o r o w ie  Y AKTORKI/ :

ŻÓŁKIEW SKI, Hetman Wielki Koronny, 

KONIECPOLSKI, Hetman Polny Koronny. 

PRA X ED A , Córka Grącyana, Hofpodara >Wo- 

łoikiego.

SALO M EA, Sioftra Praxedy,

ZŁO TO PO LSK I, Pułkownik Woyfk Polikich, 

seaięćzony z Praxedj.

T O M S Z A , Pułkownik Wroy(k Wołofkich, fta-

rai§cy fig o Salomeę. v i

Scena, ieji w Obozie pod Cecorę
na UDofofzczyzme.
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AKT PIERWSZY,
S C E N A  PIERWSZA.'
Z Ł O T O P O L S K I  y  P R A X E D A .

Z Ł O  T O P O L S K I .

Otrzyi z fez piękne oćzy, y ofufz zrzenice, 
Przyrodzonym rumieńcem przyozdób twe lice: 

Bog nam zdarzył zwycięftwo, Turczyn porażony 
Z wielką klęik§, w dalekie uizedf od nas ftrony*
Jak kurzawa, gdy wiatry zmiatai§ i§ z ziemi,
Pofzedf w roziypkę Turczyn przed fzyki Polikiemk 
A garltki bitnych ludzi zlękfzy iię oręża,
Doznaf, że nie gmin W oylka, lecz męitwo zwycięża* 
W ątpię żeby Iię wrocif, y Kray tw oy W ofoiki, 
Rozumiem, że oczyści z Turków, wyrok Boiki.
Lecz Praxedo, coż to ieft profzę ? coż iię dzieie?
Ze gdy fzczęscie nad nafze fprzyia nam nadziei«, 
Kiedy nad fpodziewanie wfzyltko iię nam darzy, 
Smutek iakiś w twey iefzcze wydaie iię twarzy #
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* ■&§ V  §«•
P R A  X  E D A .

Powiem, bo Terce moie, pewnie mię nie zdradza,
G dy'w  tobie, famę Cnoty, kochać mi doradza:
W ięc z ufnościę, mych troikow zwierzę ci iię tłumu, 
Choć wiem, źe fłabość mego zganifzmi rozumu. 
W fzyftkoć wyiawię: wiedzże, że Izy moie kryię,
Ą  żalami {trapiona, w fmutku ledwie źyię,
Boię lię o Oyczyznę, o W o y fk o ,o  fiebie,
Lecz bardziey niżli o mnie, boię iię o Ciebie.

Z Ł O  t  Ó  P O L S K I ,

Co fłyfzę [ mnie przekłada, nad fiebie Praxeda?
Y  fwemi mnie to u fty , łalkawie powieda ?
Niechay umrę, niech u nog twych oftatnie tchnienie 
Złożę; a kontent poydę pod grobowe cienie 1 
Szczęśliwy, że ta będzie ma chluba y chwała, 
Złotopolikiemu, piękna Praxeda fprzyiała.

P R A X E D A

Kocham twe cnoty, kocham w tobie Niebios dary,
Jm czynię winne ferca moiego ofiary.
W ie Bog, y  ty, iak od tey doby y godziny,
Ktorcy z ręk Oyca danam’tobie w zrękowiny;
Praxeda, wielkie twoie zważai^c przymioty,
Ceni wfzyftkie; nie kocha prócz ferca y cnoty.
Smieleć mówię: b§dź pewny, Praxeda nie płocha,
Tw § urodę mniey waży, lecz męftwo twe kocha.

\ Coc dziś wyznaie, wyzna na fzlubnym kobiercu,
Jż innych ż^dz pici fwoiey, nie zna w Twoim fercu, 
Tylko'miłość cnot twoich, ktor^ w lubey parze 
Z Złotopolikim, przed święte ponieść chce Ołtarze. 
T o ć  z Tob§ zaręczona Praxeda, nie bł§dzi,
Ze ci fprzyia tym Tercem, którym cnota rzędzi.

Ale
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«•§ m  §«•
Ale wróćmy fię profzę do pierwfzey rozmowy,
Boiazń morę krotkiemi opowiem ci iłowy.
Sen ftrafzny, w śrzod okropney nocy, widok frogi 
Pokazawizy mi, wielkieynabawił mnie trwogi. 
Widziałam, ach [ trętwieię ze ftrachu l y ieizcze 
T rw o ż f  iię zmyiły rnoie, przyfzłey klęiki wiefzcze; 
W idziałam wprawdzie wefnie, aleiakna iawie, 
Naprzód iaki Iuftr twoiey dzifiay przybył Iławie, 
Widziałam, iakeś laurem piękne zdobi§c ikronie, 
Zwycięftwo nad Turkami nafzey ziednał ftronie. 
Słyfzałam, iak twe męftwo przed Polikiemi Bzyki 
Pochwały W odzow , y W oyfk g ło ii ły  okrzyki I 
T o  fię wyfntło: ale dalfze fnu widoki,
Niechay od nas odwroc§ Niebieikie wyroki,
Y  co fię ma dziać z wami dziś, nim zachód ffonca 
Naftćfpi, żal mi nie da powiedzieć do końca.
Omdlewam, ferce we mnie ze ftrachu fię wzrufza, 
Smutek, płacz, ftabość, na mnie milczenie wymuiza.

Z Ł  O T O P O L S K I .
Wdzięczne oczy, płeć piękney twarzy nad fnieg bielfz§, 
O rzyżw  męftwem Praxedo, y pokaż fię fmielfzf.
C ały  świat ze mn§ trzyma, że fen płonna mara.
N ie  wart", by mu u ciebie była dana wiara.
T y  któraś ieft płci twoiey ozdob§ naywiękfzf,
N ie b§dź naddnfze Damy trwozliwfza y miękfizę. 
Dofkonałość tak wielkę, rozfijdek tak cudny,
C zyż  powinien zatrwożyć ieden fen obłudny ?
T o  ferce,. którym rozum twoy rzćjdzi tak pięknie,
Gdy go na pomoc weżmlefz, czyliż fię fnu zlęknie ?

P R A X E D  A .
Ach i bodayby .to b y ł  fen obłudny y  płonny,
Bodayby nie b y ł  wyrok Niebios nieuchronny.

B Boday-
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Bodaybym la tę klęikg m§ głow§ zaległa,
A  Ciebie pręcłlzym krokiem do śmierci ubiegła. 
Widziałam, ach truchleig / alić zgraia liczna,
Y  gmin n a fzych , omdlewam 1

Z Ł O T O P O L S K I ,
Już Praxedo (liczna, 

Zwycięż cnot§ ftracb płonny, dokończ fnu powieści, 
Pokaż lerce mgżnieyize nad urny ił niewieści, y

P R A X E D A .
Dokończę, bo twa wola wiele u mnie może.
Ty» íen itrafizliwy w radość przemień wielki Boże ! 
Widziałam W oyika Polikie, że z hukiem y wrzawf, 
Rufzaifc fig, fwoy oboz zaćmiły kurzaw§,
Tak, że z za podnieiionych chmurami tumanów, 
Długom nie mogła widzieć Pułków ni Hetmanów. 
Dopiero iak proch opadł, gdym rzuciła okiem 
N a Oboz, ztworzyłam fig okropnym widokiem,
Ze W oyiko, któremu Bog dziś rano tak fzęzgści, 
Zm nieyfzyło fie do czwartey liczby fwoiey czgści. 
Garftka was pozoftała wprzód umrzeć ochotna,
Ntżli by i§ (kaziła ucieczka fromotna.
W tym  ipoyrzg, alić fmutnych fępow wielka zgrała,
Siada od izykow wafzych na dwie lub trzy ftaia.
Daley patrzg, aż widzg złego wie freza kruka,
7e fig u Hetmańlkiego zawiefza buńczuka. \
W tym  iłyfizę głos twoy temi budzący mig Rowy:
Oftatck (hu zawierz wyrok na/z /itrowy.
Praxedo; otworz ze fnu okropnego oczy,
D ziś w wieczór, twa zrzenica wiele fez wvtoczy. 
Natvchmiaít ocknęłam fię z przeftrachem y z drżeniem, 
Folgę fercu wylanym czyniąc łejŁ itr umieniem,*

«03 X4)( to *

Z Ł O T O -
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«*§ )(5)C §€•
Z Ł O T O P O L S K L

Niech fię mężne twe (erce pfonnym (nem nie trwoży*
N ie fen los nafz ukaże, ale wyrok Boży.
Częfto fię myli iafnym okiem patręc człowiek,
Jak że iię nie ma mylić wzrok zamkniętych powiek i 
Słowem; o przyfzłey Boga łafce, albo gniewie,
N ik t  z nas, nie tylko przez len, lecz na iawie nie wie. 
W ierzmy Praxedo, że fnu twego płonna trwoga*
A  czekaymy wyrokow naizych z ręki Boga.

P R A I E D A  
W ielki Boże / ufpokoy fnu mego przeftrachy,
Y  ftrzymay nam grożęce twey ręki zamachy.
A  iezli W oyika nafze (taczać będ§ bitwy 
Przyim za niemi niegodne łzy  me, y  modlitwy.

SCENA DRUGA.
ZŁO TO PO LSK I, ŻÓ ŁK IE W SK I, 

y  KONIECPOLSKI.

Ż Ó Ł K I E W S K I .

W / y b a c z  profzę, żem przerwa?, fchodzgce tak mile,
* ▼ Z twę Praxed§ fwobodne,dwóch pięknych ierc chwile, 

Winfzuię ci, że twoie, równym fzczęściem gości,
Y  w cudnych męftwa dziejach, y w iłodkiey miłości. 
W aleczny twey odwadze, Hetman z W oyikiem przyzna, 
Ze dziiieyize zwycięftwo winna ci Oyczyzna.
A  piękna twa Praxeda biorąc cię za męża,
Świadczy, że cnot twych miłość, iey lerce zwycięża.

ZŁO TO -

http://rcin.org.pl



*9S X 6)( § &
Z Ł O T O P O  L  S K I.

W ielki Wodzu, tyś wygrał bitwę, nie ia, ani 
V T e n  zwycięża, kto fluży, lecz ten kto hetmani.

Dość mam honoru, że mi pomieścić hę zdarza,
Pod władzą tak iławnego krwi Polikiey izafarza.
W  W ołofzech na południu, w Moikwie na pułnocy,
Polak iłynie zwycięztwem, twey władzy y mocy.
Car wzięty na Stolicy, laur uwił twey głowie:
Y  w Stambule z Cefarzem niech drz§ Janczarowie.

K O N I E C  P O ^  S K I.
Waleczna dzielność twoia, y  wielkie twe męftwO, 
Ziednały dziś Oyczyznie, y W oyiku z wy cięitwo.
Day Boże, aby prędko przyizła czafu doba,
Gdy na Seymie Hetmani pochwalą cię oba.

’■v T a, którąś dziś pokazał, rycerika odwaga,
Niechay hę coraz bardziey, y wiławia y  wzmaga.
Bodayby hę rodzili tak mężni, y tacy 
Jakfcty, ludzie; a będą zwyciężać Polacy.

Z Ł O T O P O L S K I .
Pochwały W odzow, ziednać fobie, krwi okupem 
W  boiu mężnie ftawaiąc, w oczach ich paść trupem, 
Powołanie ieit nafze; a krwawą śmierć niczym,
U nas zowiemy, tylko za powinność liczym.
Jezli nam Bog zwycięztwo zdarzy, to w tey mierze,
Nie my, lecz W odz, z wygraney luftr naypierwfzy bierze, 
Jego fą nafze czyny, należy mu zgoła 
W oyik, którym on hetmani, śmierć,krew, y pot czoła. 

v Gdybym tylko mógł na ich roikazy bydź zdolny!
Teraz odchodzę; W odzom zoitawiam czas wolny.

SCE-
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SCENA TRZECIA.
ŻÓ ŁKIEW SK I y KONIECPOLSKI.

Ż Ó Ł K I E W S K I .

Kochany moy Kollego, y  ty  ieden z wielu 
Naypodufalfzy w życiu moim Przyiacielu.

Niech mi fię iefzcze godzi kochać cię iak Zięcia*
Choć ma Córka, twa Zona, zefzła bez dziecięcia.
Tobie ferce otworzę, tobie poufale 
W yiaw ię y wynurzę taicmne me żale.
A b y, kiedy dokonam y życia y doli,
Strzegłeś iię na mym ltopniu,tego, co mnie boli.
Od młodości do białey woiuięc iiwizny,
Z razu nic w zyikum nie miał, tylko krew y blizny. 
Potym, fzczęście, przez wfzyftkie, prowadząc mnie ilopnie* 
Sprawdziło, ze honorow Cnota z czafem dopnie,
Jczlim żaś wart Buławy, iezlim wart Pieczęci,
Świadczę, Stolica, Pańftwo, W oyiko  y Car wzięci.
Coż potym f  gdy \y tey zaiług mych y fzczęścia porzę, 
Prawdę iię nie obłudę yzędziłem przy Dworze,
A  żem miał ufta z fercem, ferce zgodne z cnotę,\/ 
Rzetelność moię zwano mebacznę proftotę.
J z niey, w fwych fztucznych dziełach, boięc fię zawady, 
Sprzyiięgli namę zgubę knowali mi zdrady.
Bo widzęc, że iię z fałfzem nie mogę polubić,
N iżbym  im miał przefzkadzać, woleli mię zgubić. 
Przyfzedł czas, w  którym moich nieprzyiacioł fztuka,
Nie bez nadziei ikutku, klęlki moicy fzuka,
Kfztaitnemi fpoiobami, namówi w łzy Pana,
Aby niechcący ftracił W oyiko y Hetmana.
Kazał mi Kroi y  Senat, z Poliki mi fiwregi,
Graniczęce z Turkami przebyć DnieiK u brzegi,

Pod-
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«53 X*X Si*
Poddai§c§ fig Polfzcze obi§ć W ołofzczyznę,
A  tak obfzernym Xig!hvem powiękfzyć Oyczyznę. 
Odpifałem, Stambullkie przył§czywfzy lifty, 
Prawdziwych wiadomości dowod oczywifty,
Ze w ftu tyiigcy Turków Skinder Pafza ciągnie 
Do W ołoch, y to Pańftwo pr2ed nami o(i§gnie.
Ze choć fobie naylepiey pocznę y poradzę,
T o  ledwie pięć Tyfięcy w pole wyprowadzę.
Ze Holpodar nas płonny obietnicy łudzi,
Ze do boiu y tyft§c nie będzie miał ludzi.
Ze kto radzi, porwać iię z nierownemi (iły 
N a Turków, te*n chce z W oyika ufypać m ogiły.
Tak§ Krolowi dawfzy radę y przeftrogg,
Wyraziłem, że z Woyikiem za Dnieftriść nie mogg, 
Ze mi nie rzecz, krew Braci darmo la ć y  trwonić;
Bo czymże bym miał potym granic Polfluch bronić ? 
Ale mig iztuczne rady przemogły u Dworu,
Obłudnym fwoim zdaniom, dawfzy Iuftr pozoru. 
Udano mig, że Pańikie za nic mam rozkazy,
Y  że Kroi czuć powinien tak wielkie urazy.
W igc napifał powtórnie, furowo y  groźno,
Ze ufa, iż mu bgdę poftufznym, choć poźno.
Ze gdy Kroi każe, Senat gdy radzi uprzeymie,
Jeili ich nie poiłucham, odpowiem na Seymie. 
Naoftatek, Kroi do mnie, tak (kończył lift długi:
Na dowod twey miłości, ż§dam tey posługi.
Cóżem miał czynić ? tylko oddać W oyika dolg, 
Naprzód na Boika, potym na Krolewikj wolę. 
Przyfzedłem tu, a chociaż zwycięztwo dziiieyfze 
Oświadcza nam, wyroki Niebios przychylnieyize: 
Jednakże, z niezliczonym codzień waicz§c ludem.
N ie możemy, ztfd wynieść życia, chyba cudem. 
Powiedz mi w tym, twe zdanie, a W oy(ko z tey toni 
W y rw iy , moc§ "twey rady, dzielności, y  broni.
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x p x  m
Ja tu zginę, nie Turków ręką, ale braci,
Których fztuczna zawziętość, mnie y Woy/ko traci. 
Znał mię Świat iławnym Cara zwycięzcą: a przecie 
Zwyciężony zoftałem, wpolikim Kabinecie.
Jam nieprzyiacioł znoiił, fzablą w krwawym boiu,
Mnie iztuczna rada piórem zabiia w pokoiu.

K O N I E C P  O L  S K L
Oycem mym zawize będziefz, choć z Niebios wyroku,
Y  iednego z twą córką, nie miefzkałem roku,
Ł zy  me, cnotom iey winne, fą mym świadkiem iawnym, 
Zem twoy Zięć, zniewolony obowiązkiem dawnym.
Bo drugą wziąwizy Zonę, choć ią kocham z dufzy,
Po pierwfzey, oko moie, z łez fię nie ofufzy.
Do tego, zwyczay nieiie, w tym narodzie wolnym, 
Ażeby iię kochali, Hetman W ielki, z Polnym,
Jak Ociec z Synem; a w tey ierc y  mylli zgodzie,
Stawali przy Oyczyitych Prawach, y  fwobodzie.
W ięc iak Syn z Oycem, mowie będę, a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w naf/ym nieszczęśliwym ftanie*
Już lię ftało, przez fztuki, y przemyffy bratnie,
Żeśmy wpadli Tatarikim gminom niby w matnie.
Ale Bog, y Zołkiewfki, częfte dał dowody,
Ze z więkfjych niebeipieczeńftw, wyfzliśmy bez izkody. 
A kiedy ręka Boika, dźwignęła nas nie raz,
Ufam mocno, że nie da, zaginąć nam teraz.
Jle, że nieprzyiaciel, porażony znacznie,
Nie tak łatwo, utarczki nowe, z nami zacznie.
Blifkośmy też iuż Dnieftru, a pewnie go za nic 
Mielibyśmy, przyfzedlfzy do Oyczyftych grarfc:
Do których, w oczach moich, za twoim rozkazem* 
Rufzyło (ię iuż W oyiko, y Tabory razem.
Tabor tak umocniłem, y gęiło y Iu no,
Ze nieprzyiaęiejowi przerwać by go trudno.

Dotąd
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Dot§d tez tłum Turecki, W oyfka nie uftrafzai 
Potrafi mu dać odpor, Bog, y fzabla nafza.
Ja radzę bić fię mężnie, a co nam Bog fi^dzi,
Mile przyi§ć, on dol§ y lófem W oy ik  rz§dzl,
Tak znłefig grhin Turecki, iak znioił gmin Moikicwiki, 
W ielki Bog Oycow irafzych, y wielki Zołkiewiki.

AKT DRUGI.
SCENA PIERWSZA,
SALOM EA y PRAX ED A.

S A L O M E A .

Gdy luftr nowy przybywa, z zwycieżkiego wieńca. 
Skroniom zaręczonego z Praxedćj. Młodzieńca:

Kiedy tw oy Złotopoliki męftwem flynie wizędzie, 
Pomieść Praxedo, Sioftrę, w winfzui§cych rzędzie.
D o  urody, y  pięknych przymiotów Ofoby,
Sława y dzielność, wiele przydaić* ozdoby: 
Złótppolikiemu, wfzyftkie zamylły fię wiodćj,. 
Męilwem Turkow zwyciężył, Praxedę urod§.

P R A  X E D  A.
Wierz mi Siofiro, że fercu memu pochop iłaby,
D o kochania go, wfzyftkie (\ iego powaby,
Cnotę Złotópołikiego, fizacuie Praxeda, _
Urodzie iego dot§d, żadnych pochwał nic da;
W ie iakie f§ w Panieńfkirn powinności Ranie,
Wie fwoiey obowiązki płci: a pomnieć na nie,
Nie zna, iakim fię ogniem, miiosc w fercu zarzy, 
Kiedy? i  ̂ wznieca piękność, y m iły wdzięk twarzy.

o AL.O*
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X»X >
S A L  O M  E A . i ,

A niołow  taka miłość ieft, ierce zaś ludzi,
Z Cnot§ iię bez piękności, y ztęfkni y znudzi.
Nie poludzku Praxedo, kochać byś iię chciała,
Tak w Cnocie bez urody, iak w Duiży bez ciała.

P R A  X E D A.
W ybacz Sioftro, że wiercą moiego proftocie, 
Nieumiem iię inaczey kochać, tylko w cnocie.
Znać, że twoy umyił kunfztu miłości świadomfzy, 
Kochai§cemu, lepiey umie, fprzyiać Tomfzy.
M y , iak Sioftry, wzaiemnie kochaymy iię obie,
A  iercem, podług woli nafzey, rz§dźmy fobie.

SCENA DRUGA.
S A L O M E A  S A M A .

U Rom mym, co cię gani§, ierce iię fprzeciwia,
Y  nad twemi iię Sioftro, cnotami zadziwia. 

Bodaybym ia, witępui^c w piękne twoie ilady,
Brała z twych obyczaiow, chwalebne przykłady;
A  poddaifc me ierce, pod rz§dy rozumu,
Nieznała żfdz naciiku, namiętności tłumu.
Wiem, że gdzie piękność rz§dzi aiłektem, tam fnadnie, 
Serce rozumem, a nie rozum iercem władnie.
Taki zaś, nam nie może bydź, tylko Tyranem,
Co, iług§nafzym bywfzy, Ranie iię nam Panem. 
Niefzczęśliwa / iakiey dziś kofztuię goryczy,
Rozum moy to nagania, czego ferce życzy.
A ia, żądzom obłudnym, dai§c iię uwodzić,
Nieumiem, ferca mego, z rozumem pogodzić.
.Serce moie, pozorne daie mi przyczyny,
Ze Sioftry, z Złotopolikim, fpełzn§ zaręczyny.
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«§§ XI2X
Ze iey afFekt, ku niemu, coraz bardziey iły gnie,
Ze ftę tey oziębłości, Złotopoliki wzdrygnie;
Ze nikt nic zgadnie, w fercu iego, miłość czyia 
Przeważa, y czy SioBrze, czy  mnie bardziey fprzyia.
Bo kiedy, chwilę iaką czafuj trawi u mnie,
Twierdzi, żem piękna, że go zabawiam rozumnie. 
Jeżeli go zaś Sioltra, od iiebie odrazi,
Kochaiąc go me (erce, cnoty fwcy nie (kazi.
Z drugiey Brony, moy rozum, groźny y furo w y,
Każe mi targać, pierwfze miłości ofnowy:
PrzeBrzega, że iak afFekt raz iię wkradnie w ferce, 
Prętko, płomień po małey wybuchnie iikierce.
Który iię, bardzo trudno, tłumi y ugafza,
Y  czafem go zaleią łzy , czaiem krew nafza.
Jak ow niefzczęfny ptafzek, gdy padnie na lepie, 
Chcąc wyiść z więzów, darmo fię ikrzydełkami trzepie; 
Chociaż mu hę gałązka, y poda y nagnie,
Nie wyzwoli fię z więzów, z których wyniść pragnie. 
Tak gdy miłość, piękności, rzuci nam ponęty, 
Uśidlonych krępuie, więzami y pęty.
A iako itrzały maiąc, tak y ferce z Bali, 1
N igdy hę nad więźniami fwcmi nic użali.
Ale tu Złotopoliki, wielkim krokiem śpiefzy, 
Rozmowa z nim, zafmuci mię, albo pociefzy.
Będę z nim prowadziła dyfkurs, tak układnie,
Ze ikrytość ierca iego, Salomea zgadnie.
Jeśli do mnie nakłania, afFekt fwoy, y żądzę.
Sercu nie rozumowi, wygraną przyiądzę.
Jeżeli zaś, w miłości Praxedy, ieB Bały,
Powiem, że rozum wygrał, żądze me przegrały.

SC E N A
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SCENA TRZECIA.40* * •

•OS X-;X &€»

SA LO M EA  y Z ŁO T O P O LSK I.

G S A L O  M E A.
dy twe zwycięftwo, g łow y nafze, ubei^>iecza,

Od dobytego na nie, Tureckiego miecza;
Gdy W odz, y  W oyiko chwali, twe Rycerikie cnoty,
Racz domieścić, w twych pochwał gminie, głos iieroty. 
Dawno winny fzacunek wfpaniałey twey duiży, 
Przyniofła mi twa fława, do ierca przez ufzy;
Ale ftan moy mi radził, fzacować cię ikrycie,
Dziś, iawnic chwalę tego, który mi dał życie.
Dzielność tw§, Panie, w Kraiach naizych, będzie co dzień 
Wielbić ycżcić  miefzkaniec, a chwalić przychodzień: 
Roznioi§ Wołochowie, po między Narody 
Jmie, dawcy nam życia, iławy, y  fwobody.

Z Ł O T O P O L S K I .
N a tak wielkie, z tak zacney Damy uft, pochwały, 
Miefzam iię, zbytkiem fzczęścia mego, zadumiały; 
Tłum i§ iię podziwieniem, myśli me y iłowa,
Y  wfzyilka dziękczynienia, rwie mi iię ofnowa.
W yfokie Urodzenie piękney Salomei,
Mieści 13, z Xiężniczkami, w rzędzie y  w kolei.
A  Damy, tak iak ona, y śliczne y  zacne,
Do pochwał Krolow famych, nie byw ai§’ łacne;
Tak wielkiey czci yłaiki, nigdy ia nie warte ni,
Profzę, niech mi iię godzi, zwać i§ pięknym żartem.

S A L O M E A .
Ufta mam z iercem zgodne, y  myśl ma nie inna.
T ylk o , żem ci y  wolność, y  życie me winna.

Qz Żaden
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Żaden czas, mey wdzięczności, granic nie okryśli, 
Która do śmierci będzie, trwać w fercu y w myśli. 
Winnam te obowiązki, twey Rycerfkiey cnocie, 
Boś życie ubefpieczył, łz y  otarł iierocie.
Y  przyznam ci iię, że fię kłucę, z moi§ Sioftr§, 
Czemu tak ieft dla ciebie, lurow§ y ołtrf;
Czemu Praxeda, fwego nie fzanui§c fzęzęscia,
Nie czuie, iaki honor czeka i§ z zamęścia;
Jakby nie zaręczona, furowe fwe oko,
W  oftrey z tob§ poftaci, nosi zbyt wyfoko;
A fochom, dai§c imie, cnoty fwey niebaczney, 
N igd y ci fwey miłości, nie pokaże znaczney. 
Mnie nawet powiedziała, że dla twey urody,
N ie (traciłaby, (erca y życia fwobody:
Że nię twoia Ofoba, lecz tylko twe cnoty, 
Dodadz§ iey do ślubu, ierca y ochoty.
A  łatwo iię każdemu, domyślić z te y  miary,
Ze rozumu, nie ferca, czyni ci ofiary,

Z Ł  O T  O  P O L  S K I.
Co dziep fię uczę cnoty, y korzyftam wiele 
Z  Praxedy, co ma piękny Dafzę, w pięknym ciele. 
Ulta iey, (prawiedliwy ten wyrok w ydały,
Ze cnocie, przed pięknością, należy pochwały.
Y  o tych dwóch przymiotach,powiem złote ffowa 
Praxedy, które pamięć moia, w fercu chowa: 
Piękność, ieft: z gliny pofijgj rumiany y biały,
A  cnota przymiot Dufzy, ktorę Nieba dały. 
Drzpwka, kwiatki, y ziółka piękne, ziemia rodzi; 
Szczegulnie ludziom, zwać fię cnotliwemi godzi. 
Tak wyborna nauka, z uft Pr&xedy płynie,
Która równie y cnotf, ypi.eknośći§ fłynie.
C o iię mnie tycze; mogę wyznać poufalę,
Zen» fię nigdy, nie unioft pychg, tak zuchwale,
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Ani mi nigdy; dot^d, nieprzyfzfa myśl pufta*
Zeby śliczney Praxedy, chwaliły mię ufta,
N igdym  tego niegodzien, dość mam fzczęścia, ic  mi 
Godzi iię, do niey wzdychać; iuż mam Ray na ziemi.
Poki zaś, dopełniai§c fzczęśliwey mey doli,
B O G  mi zPraxed§ śluby, przyii§dz nie pozwoli*
T y  zacna Salomeo, coc umyił wTpaniały;
Z  pięknieyfz^ Etyifz§, w śliczne ciało, Nieba wlały*
Jeśli by rili iię kiedy ftawiła furowo 
Prazeda; racz mi u niey, dawać dobre iłowo,

SCI.NA CZWARTA.
S A L O M E A  « S A M A .  '

R ozumiem cię, że fztucznym, y  układnym kfztałtem, 
Chwal§c międłow dobierafz,przymuizonych gwałtem; 

Ze gdy rozum twoy, wzgardę m§, w iercu iwym dusi* 
Język mi piękność przyznać, poniewolnie musi,
Ale doznalz, co miłość pogardzona umil
Gdy iię w gniew przemieniwfzy, affekt złością tłumi;
Co pod płafzczykiem cnoty, noiifz umyił hardy, 
Przypłacifz Złotopoliki, śmiercią tw§ mey wzgardy,
N iżli iię iłońce fpuści, niżli ten dzień minie:
Złotopoliki, a przy nim W oyfko Polikie zginie!
"Wytnie ie miecz Turecki, nie uydzie go noga*
W ygubi go, y klęlka Itrafzna, ;y śmierć łroga.
Jak piana, ten gmin ludzi, znifzczeie y zniknie,
Kiedy na niego, gniew moy, z Turczynem iię fpiknie. 
T en, co nad W oyikiem Polikim, z Tatarami wisi 
Kantymir, z chytrym Tomfzćp co ma umyił lisi,
G dy fijg przez moie fztuki, zniof§ y zicdr.oezjg,
N a pomftę wzgardy moiey, krew Polfkę u y to c z f .  1 
Ale- tu, prędkim do mnie, Tom  Iza fpłefzy krokiem, 
Przymufzę iię, łaikawym przyiujuigc go  okiem

D o
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Do zemily gozagrzeif, mey miłości ognie;
Jeśli mi fię nie poda, to pewnie iię pognie,
Poki przez iego zdrady, Polakow nie zgubię;
Językowi rozkażę ikfatnać, że go lubię.
A  po uiłudze, zbrodnie iego, mu ochydzę, V 
Powiem^ że zdradę kocham, a zdrayc§ iię brzydzę 1

SCENA PIĄTA.
S A L O M E A  y  T O M S Z  A.

T  O  M  S Z A .

Miłość mię Salomeo, do Ciebie prowadzi,
Serce, u nog twych klęczyć, y  wzdychać mi radzi; 

A  zoczon ym  affektem, życzę mi oboie,
Bym ftatecznie kochai§c, znoiii' wzgardy twoie. 
Skarzęd iię na moy rozum, że bardzo wykracza,
G dy zw§tpiwfzy, o łafce twey, w żalach rozpacza, 
Niebaczny; że nadludzka piękność Salomei,
Godna, aby i§ kochać, bez żadney nadziei.
A  ten, kto furowościę twoi§ iię odraża,
Nie ma oczu, albo twych wdzięków nie uważa.

S A L O M E A .
Dziś z fercem Salomei, nierównie znaiomlza,
Y  grzecznieyiza,niż przed tym, ieft twa miłość, Tomfza. 
Dwa ierca, częfto z iobę, id§ na wytrwan§,
A  kto nie fchodzi z placu,ma ten w pof wygran§. 
Miłość, choć nam iię oftro ftawi, to pochwili,
T ym  co ich doświadczała, wdzięcznie iię przy mili. 
Skrzydlafty chłopiec, dfugo z iercami iię drażni, 
Pierwey, niżli iię z niemi, ftatecznie iprzyiażni,

T O M -
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m  ) m  s *
T  O  M  S Z A .

Zyćie mi daie, gdy iię nademnf użala 
Salomea, y  gniew fwoy od Tom fzy oddala;
A  rozpacz moi§ cieizgc, łaik Twoich nadziei^»
Ł z y  ociera, które iię, żoczu  moich lei .̂
C zy  mógłbym iię TpodzieWać, z cżafem y powoli» 
Ze do piękności fwoiey wzdychać mi pozwoli*
Bo nad śmiertelnych dol§, TomTzę uTzczęsliwi, 
Gdy iię w  tym, ierca iego ż§dzom> nie iprzeciwi.

Prędko waTz płomień zgafnie, choć iię prędko wznieci* 
Dolkonalfze waffektach, celui§ was Damy,
W  prawdzie nie łatwo, ale ftatecznie kochamy.
Chcemy w przód ferc doświadczyć, przez rożne ipoToby, 
Potym ie ofzacować, iakiey też i$ próby.
Chcemy wiedzieć, czy Terce waTze nieobłudne,
Przyieło by, rozkazy naTze, choć też trudne.
Mienicie iię; nam wiecznych obowi§zkow dłużni, 
fchcemy obaczyć, iak nam, iefteście uftużni.
A  doświadczane icrca, czy nas kocha wiernie,
Podobne pięknym rożom, mamy naize ciernie.

Ah ! gdybyś chc^c mię Twemi, uczcić rozkazami, 
Choć raz na mnie ślicznemi, fkineła oczami. 
Ćzuifc w mym Tercu, twoiey miłości zapały, 
Chętnie poiżedłbym oślep, na miecze, na itrza!y.

Cbaczę. T^anrzod Tckret. powierzam ci wielk’. 
WicTz; żc choć nie mam Oyca, nie mam RodzicLIkT.

T  O M  S Z A.

S A L O M E A .

Chó-
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Chociaż po cudzych k|t'ach, tułam iię fierota, 
y j e f t  icdnak we mnie, Przodkow mych, ferCe y cnott,

A  pamiętna, że z nacznych Xi§ż§t Greckich idę, 
WTpaniał§ myśl§ ciefzę m§ nędzę y bidę.
Ociec moy, obietnicom Polikim, gdy dowierza, 
Niebaczny, w niefzczęśliwe w fzedł z niemi przymierza; 

V B o  prędfze, W oyik  Tureckich* niż Polikich przybycie 
Sprawiło, że utracił, y  Pańftwo y  życie.
A zgubiwfzy niefzczęfny, Oyczyznę y  ziomko.w,
Zarobił, na nie dobre Jmie, u potomkow.
Pomnifz, owe wfpaniałe Zamki y Kościoły?
O bróciły  iię teraz, w prochy y popioły. *•
Patrz na zabite naizych W ołoch ow  tyii§ce,

\/Spoyrzyi, na krwi twych Braci, itrumienie płyn§ce, 
N aM iafta, które izabla Turecka, wycięła:
Przymierza z Polakami, f§ to fmutne dzieła.
Niechay pomila wfpaniała, twe ierce zapali,
Zgub Polakow, którzy nas, w tę klę/kę wplatali.
Znieś iię z Turczynem, Polikie wydaway mu rady, 
Potym, zł§cz z nim twe Pułki, y  dokonay zdrady.
Pierwey, b§dź wraz z Turczynem, Polakow morderca, 
Dopiero, będziefz' pewnym Salomei ferca.

T  O M S Z A  1
Czegóż bym nie uczynił, fna twoię rozkazy?
W  ogień, na śmierć, na męki, pofzedłbym .fto razy. 
Poprzyiięgam, na piękne Salomei oczy,
Ze w krótce, W oyłko  Polikie, krwi§ fię fwoię zbroczy* 
Coś rzekła, ieft w robocie, owfzem iuż fię ftało,
A  fzfczęścic myśli twoie, uprzedzić mi dało,
Bo dziś, y wiele razy, przez taiemne Poiły,
Skryte Polakow rady, Turkom fię doniofty.
Nie. minie trzy godziny, a potężnym izturmem* 
Tatarowie, na Po liki Tabor, natr§ hurmem.

W  też

■•§ X»*X §*
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W  też tropy naił^piwfzy, Skinder Pafza fzypki, .
Złamie Tabor, przymuli W oyiko, do roziypki.
Ja znacznieyizych Polakow, ikłucę, y powadzę,
Potyra ich z niemi Pułki, odftapię y zdradzę.
Ciebie z fob§ uwiozę, a ikutkiem pokażę,
Jak twe ikinienia, iak tw oy rozkaz, fobie ważę,

S A L O M E A .
Upewniam cię, źe iak iię to, cos przyrzekł ftanie*
Nadgrod§ tw§, me będzie ierce, y kochanie.

AKT TRZECI
SCENA PIERWSZA.
T O M S Z A , ŻÓ ŁK IE W SK I, 

KONIECPOLSKI.

T O M S Z A .
• W -

p O m y ś In e  wam W odzowie, donofzę nowiny,
1 Skinder Pafza, w Multańlkie umknął iię krainy.
Zabitych fwych rachuic, rannych fwoich goi,
A  odt§d, fzabli Polfkiey, doświadczać iię boi,
Kantymir z Tatarami, maiaczy z daleka,
O ftaie na nas natrze, o dzieiięć ucieka.
Rozumie biedny, że nas ftrafzy, albo drażni,
A  on godnieyfzy śmiechu, niżeli boiaźnh 
W  tym  momencie, wiadomość mam, od moich fzpiegow, 
Ze poprzeftanie, fwoich Kantymir zabiegów;
Ze Tatar, przykrzy fobie trud dzienny y nocny,
Ze zwątpił, aby przerwać m ógł, Tabor tak mo’cny*

D  A  gdy
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A  gdy pomyślne fzczęście, W oyikom  Pollkim (fuży,
Ja radzę, niech nafz Żołnierz, trudem Iię nie nuży.
Niech, chqć ieden dzień (pocznie, nieehay ciężkie zbroie 
Zdyimie, a z czo ł zwycięzkich, nieehay otrze znoić;
W  czalie potrzeby, będ§ zdolnicy li do pracy, •
G dy z wytchnienia, nabior| (Ił, mężni Polacy.

K O N I E C P O L S K I .
Ja radzę, nieehay Żołnierz nafz, nic zfiada z konia» 
Kopijnik, niech z żelaza, nie obnaża (kronia;
Niech ftrafzy Turków, błyfzcz§c w zbroi, czy w fzyfzaku» 
Niech iazda nafza, trzyma fzablę, na temblaku;
Niech konia, z r§k niefpufzcza mafztalerz oftrożny; 
W oźnica, niech ma w ręku dr§gi, kucharz rożny;
Niech bazarnica nawet, kij trzyma przy wozie,
Nieehay, y  bab boi§ iię Turcy, w tym Obozie.
D oznał Turczyn, y  Tatar w boiu niedołężny,
Jak Polak, pod Zołkiewikim, bitny ieft y mężny.
Niech iefzcze, y  to wiedz§, w Krymie y w Stambule»
Ze zwyciężai§c mężnie, obozuiem czule.
N igd y  pilna oftrożność, w W oyiku nie zawadzi» 
Rozumiem, że nie bł§dzi, ktokolwiek i§ radzi,
A  kto nieprzyiaciełem gardzi, ten nie zyfka,
Bo fzczęście zw ykło  rożne, wyprawiać igrzyika.
C zy  raz, na nas Turecka potęga natarła ?
Zawfze i§, czuła dzielność Polakow odparła. 
W ytrw aym y w niey da końca, a do Bnielpru biegu» 
Dochodzący, ftrzeżmy iię, tonienia u brzegu.
T ak, Hetman W ielki kazał, tak mu radził Polny» •
T ak  zw yk ł woiować Naród waleczny y wolny,

Z O Ł  K I E W  S K I.
Zartule mężny Tomfza, gdy nam w famym boiu,
Spocz§ćżyczy, y c z o ło  radzi otrzeć z znoiu.

«03 X*>X §*•
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W oy ik o  to, co w zwycięztwach, zftarzało y  zroRo, 
N igdyby tcy iromoty, na fobie nie znioRo,
Ma zwyczay, że zmorzone fnem, w rynfżtunku zaśnie,
A  wczas ma podczas W o y n y , za żarty y baśnie. y
Żołnierz, co pod moiemi, mężnie fluży znaki,
W  Pokoiu tylko, ikłada zbroie, y fzyfzaki;
A  gdy fię bić potrzeba, wczafować fię wftydzi,
W  pracy fię kocha, podłę wygodę fię brzydzi. <
Czułość fędzi bydź znakiem Rycerikiego ducha;
A  gnufne beśpieczeńftwo, przymiotem leniucha.
W ola  ieft moia; aby me, y  twe fzeregi,
W  fzyku ftały, y mego Ruchali kollegi,
On, podług fwego zdania, gdy na W oyiko  ikinie*
Niech mu będęc pofiufzne, zwycięża, lub ginie.

SCENA DRUGA.
ŻÓ ŁKIEW SK I y KONIECPOLSKI.

K O N I E C P O L S  K I .

Nie pofędzam ia Tomfzę, ale iego rady 
Czynię mi podeyrzenie, ikrytey w iercu zdrady.

Zważ profżę W ielki W odzu, co te zdanie znaczy *
Spoczęć W oyiku? gdy nad nim, Kantymir maiaczy.
Bydź w nieczynności ? kiedy w koło, liczne Ordy 
Gotuię W oyiku  klęfki, zaboyftwa, y mordy.
Y  gdy iuż Dnieftru, prawie 'widziemy, brzeg bliiki,
Oilatni ten, niebacznie uczynić, krok ślifki.
Czemu raczey, w Oyczyźnie, za Dnieftru przeprawy,
Nie radzi, z beśpieczeńftwem, fpoczęćnam, y z Rawę ?
Ja rozumiem, że Tomfza, w przepaść nas prowadzi,
Ze zdrady knuie, kiedy W oyiku fpoczęć radzi.
Wiem y to,że dziś Tom fża, z Woyfkiem wizyftko fzepcze, 
Z Pułku d a  Pułku chodzęc, po Obozie depcze.

Ca
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C o godzina., do Ordy wyfyła,fwych fzpiegow,
K tórzy iię nie wracaiy, do nafzych fzeregow.
Z  takich okoliczności, wfzyftko mi iię zdaie*
Ze twe taipmne rady, Tatarom wydaic.
Strzeżmy iię* czy nie zdradza, obłudnie y  chytrze: 
Patrzmy na chmury, poki, Niebo iię nie wytrze,

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Dawno, o to do B O G A , z proźby ręce wznofzę,
A by od nas odftrycbnył. przewrotny W ołoiżę. 
Kanclerz, y  Hetman Wielki, w W oyiku iię zdarzałem* 
Y  z tym Narodem, wiele do czynienia miałem,
W  dotrzymaniu Soiufzow, wiem, iak b y ł obłudny, 
Wiem iak fztuczny w robocie, w obeyfciu iak trudny 
B y ł  Gracyan; iak Króla obietnicy łudził 
W oyik , których nie miał; iak go do W oy n y  pobudził, 
A  z mężnym Kalinow/kim, iak ten na oftatek,
Utonył w nurtach Prutu, Hofpodar nieftatek,
Wiadoma mi, y Tom fzy ieft obłuda ikryta:
Coż czynić ? wfz.akże brzytw y, tonycy fię chwryta:
W i izifz, liczne na znakach Tureckich Mieiiyce,
A  my, nie mamy Woy/ka, ledwie trzy Tyfiyce. 
Tomfza, ma iiedmfet ludzi, chociaż nie Junaków, 
Przecież, y ci zwiękfzaiy, fzczupłość Polikich znaków; 
Nadftawiaymy iię niemi, a Tomfzę wyśledzić 
Chcieymy, y zdrady iego zniizczyć, y  uprzedzić. 
Potym, iaky zalłuży, nie minie go kara,
Teraz* myślmy dać odpor, natarczkom Tatara,
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SCENA TRZECIA. .
ŻÓ ŁK IE W SK I, KONIECPOLSKI,j *

Z Ł O T O  POLSKI.

Z Ł O T O P O L S K I .
OTDarzy? Fan B O G , W odzowie, że w ucieczce /kory 
Ł^Kantymir, uderzywfzy na naize Tabory,
G d y mu odpor b y ł dany, mężnie y  ochotnie,
W  rOziypkę pofzedł, z fwemi Woyfkami fromotnie. 
Kazanowiki, dzielnościę y męztwem wfpaniały, 
W ytręcił  mu, z ręk Rabych, fzablę, łuk, y  ftrzały.
Z drugiey ftrony, nafz Ufarz, iamym zbroi blaikiem, 
T ak Ord tłumy przeftrafzył, że uciekły z wrzafkiem. 
A le , po fzczęściu, nowa przeciwność wynika,
Z uft, wziętego w potyczce, Murzy niewolnika, 
Twierdzi ten znaczny więzień, pod ftratę fwey g ło w y , 
Ze nam, dziiiay przybędzie, nieprzyiaciel nowy,
Skinder Pafza, z fwym Woyfkiem, przyidzie za godzinę, 
Z uft Kant)rmira, Ryfzał Murza, tę nowinę.

K O N  I E C P O L S K I .
Biegnę ia, W ielki W odzu, do W oyfka, obiadę 
Tabor, ty , day mi twoie rozkazy, y radę.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Czyń, podług zdania twego, ia po małey chwili* 
Sampr7ybędę; a wfpolnie będziem jdę znoRli.
T y ,  mężny Złotopolfki, ęoftań trochę ze nin§,
W ynurzę ci w fekrecie, myśl moię taiemnę.
Przyfzedł, ten czas okropny, y  zbliżył me klęzki,
W  których, ipadnie mi z głowę, wieniec moy zwycięfki,

A  laur
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A  laur, który fiwego, ozdob§ był w łoia,
Już na mnie zaoftrzona, zetnie śmierci kola.
N ie zginę ia Tureckim zabity żelazem,
Ale zginę, dobrego Króla złym rozkazem, 
Wyiednanym, przez Dworikle do mnie nienawiści. 
Których zemfta, na mey fię głowie, dziś uiści.
Wiefz dobre, iak przeciwko mey radzie y zdaniu, 
Krolewikiemu, polłufzny będ§c, rozkazaniu,
Za uiilnemi Lifty, Króla y Senatu,
Przefzedłem Dnieftr, na iawn§ m§ zgubę, która tu 
Nieuchronna nas czeka: bo chyba przez cuda,
Zycie, z tak ftraiznych gminow wynieść, nam iię uda. 
Swiadomyś, iak Żołnierza, mamy tu nie wiele,
Ze na iednego, mai§ fto, nieprzyiaciele.
W ielbię BO G A, że będ§c, y iłaby y ftary,
Zginę przy doftoieńftwie O yczyzny, y Wiary:
Dawnó tego pragnąłem; ale na to frodzem 
Załofny, że tak bitnych ludzi, będfc Wodzem,
Nie wiem, iak ich ocalić; bo chociaż iuż ledwie,
Dnieftr od nas, ieft odległy, na mil tylko ze dwie, 
jednak, każdy to iawnie widzi, iak na dłoni,
Ze ieft, prawie w oftatniey W oyiko nafze toni.
Coż to, na fto T yiięcy ? trzy Tyii§ce ludzi,
Y  kilka iet W ołochow , co tchurze, y  cudzi.
Prócz tych, ieśli ieft Żołnierz, to ranny, lub chory,
A bardziey niźli broni, zatrudnia Tabory.
Ale nie tak mię trwoż§, klęik? nam groż§ce,
Liczne Turków y Ordy, nie bitney tyft§ce,
Jak między Rotmiftrzami rozterki y  zwady,
Y  podobieńftwo, ikrytey w W oyiku nafzym zdrady. 
Już fzepc§w poiiedzeniach, y  na ichadzkach nocnych, 
Ze Hetman, ma u Dworu, nieprzyiacioł mocnych,
Ze ktoby go, w tym razie tak xciężkim, odft§pif, 
Nieprzyiaciel Hetmańfki, łaik by mu nie fk§pił.

C zy
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C z y  to, nic cichy naboy, czy w ul niedmuchniono*
A by niechybniey, zgubę moi§, upewniono?

Z L  O T  O P O L S K I .
Wiem ia o tym, y  daypo widzę, że iię knuie 
Spiiek iakiś, a żołnierz, kupami iię ihuie 
Po Obozie; iednakże, iawnego zdradziećtwa 
N  ie mamy, iefzcze do t§d, żadnego świadećbwa.
Jeźli iię o czym dowiem, to wołałbym nie żyć,
Niźlibym nie miał, zdradom W oyikow ym  zabieżyćr 
C o  iię Turków, y Ordy tycze, to w tym razie,
Pierwey, niżby podpadło W oyiko, męztwa fkazie,
N iżb y  przeftał Zołkiewiki, Laurem wieńczyć ikronie* 
Leym y krew, traćmy życie, przy iego obronie.

AKT CZWARTY.
SCENA PIERWSZA.

KONIECPOLSKI, T O M S Z A , 

ZŁO TO PO LSK I.

K O N I E C P O L S K I .

C Oż td ieft T om fzo* czemu przed Hetmanem Wielkim 
Kadziłeś nam fpoczywać, w befpieczeńftu ie wfzelkim? 

Życzyłeś nam; zwyciężkie otrzyć z potu czoło:
A  tu nas W oyik  Tureckich, gmin, otacza w koło.
Skinder Pafża, daleko, podług twey powieści,
Już w odległych, Multańikich krainach, Iię mieści:
A  on, z iwym gminem do nas fpiefzy, wielkim krokiem, 
Y  za godzinę, z bliika uyrzyfz go tw ym  okiem.

Powiedz
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Powiedz, ćo fię to znaczy: y  ilaw nam twe izpiegi.
Co ich pofyłafiz, zwiedzać Tatarikie fzeregi.
Chcę z niemi fam potno wić, y doznać, kto kłamie,
C zy  me oko, czy Tomiza, co nam wiarę łamie.

T  O M  S Z A.
Niech nie wpadam u ciebie, w podeyrzenie żadne,
Abym ikaził mę cnotę; przez zdrady fzkaradne,
W krótce ci to pokaże na oko czas dal Izy,
Ze nad Tomfzę, nikt nie ieft, w wierności fwey trwalfzy. 
Stawięć mych iżpiegow, którzy wywiodę lię iawnie,
Ze poftugę fwę czynię, poczciwie y fprawnie,
Przebrani po Tatar/ku, między W o y ik  ich gminy. 
Jeżdżę, a nam potrzebne, przywożę nowiny.
O Skinder Paizy, żc fię do Multan przerzyna,
Słyfzeli, z uft krewnego Hańfkiego, Szyrina.
Ale coż nam daremnie, czas trwonić y iłowa,
Wyniknie z fzpiegow, prawda czyita y gotowa.
Naprzód mi ich należy, przed Hetmany ftawić,
A  potym, z niepotrzebnych zarzutów fię fprawić. i 
Upewniam cię, że tego wftyd y kara potka,
Co fię w ażył, przed tobę, oczernić mię plotka.

K O N I E C P O L S K I .
Chwalebnie czyniiz, świadków chcęc ftawić, bez fporui 
Byś ufzedł podeyrzenia zdrady y  pozoru.
Gdzież fę ? chcę prędkim fędem, twę cnotę ucalić, 
M ożcfz fię potym, Rufznie na plotki użalić.

T  O M  S Z A.
C zyż to  ieft rzecz podobna ? bym w takim odmencie, 
Szpiegów moich, m ógł w iednym, ftawić ci momencie. 
N ik t  inny, przyzwać ich tu, nie może bezemnie:
W fzak z fzpiegami trzeba fię, obchodzić taiemnie;

Stawię
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Stawię ich w nocy, by mię świadećtwo ich wfparło, 
Jeźlibym ich nic ftawił, w zakład chcę dać garło.

Z Ł  O T  O P O L  S K I.
Czas zyikać chciałbyś TomPzo, nadzicia cię ciefzy,
Ze Skinder PaPza, z Woyfkiem Pwym, wprędcepoipiePzy, 
Ze do boiu weźmie iię Hetman, nie do P§du:
Ale pomni, że możePz uton§ć u I§du.
Bog rz§dzi lofem bitwy, lecz choćbym miał zgin§ć, 
W iedz, że śmierć z moiey ręki, nie może cię min§ć, 
Jeśliby, gdy fię ftoczy z .Turkiem bitwa krwawa, 
Pokazała iię, iaka twa zdradliwa fprawa;
Jeżeli - cię zaś mężnym w boiu, y  w robocie,
Obaczę, winne oddam pochwały twey cnocie,

K O N I E C P O L S K I .
Y  w gwiazdach znaydzie ikazy, kto zbyt byftro patrzy. 
T y T ó m fz a ,  podeyrzenie wiernością tw§ zatrzy;
Niech twa dzielność , zarzutom płonnym milczeć każe,
Y  zakały, choćby też iakie b y ły ,  zmaże.
Naft§pi uflug twoich, nadgroda Powita,
Kroi o nich myśleć będzie, y  RzeczpoPpolita. 
WTpaniałym y  Pzacownym, zapłaci ic darem:
Ktoż by m ógł bydź przed tobf, W ołoch  HoPpodarem? 

’C zyż  nic lepiey złączyc iię, z Pańftwem Chrześciańikim, 
N iż  podłym niewolnikiem bydź, w iarzmie Pogańlkim. 
Niechay do dzieł Rycerikich, bierze cię ochota,
Niech zagrzewa twe Serce, y  wiara y cnota.

T O M S Z  A,
W  kilka godzin, mógłbym ile wywieść bez ochyby,
Y  fałPzywe złych ludzi zarzuty, Ppełzłyby.
Ale, że ci ieft pilniey, W oyik  Pzykami rządzić, * 
Niżeli Ruchać świadków, y  Pprawę ma Padzie;

E  Pier-
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Pierwey twych Nieprzyiacioł, zniesie moia ręka,
N iżeli przeciwników fwych, Tomfza ponęka.
Przyidzie potym czas, którym z złośliwcy potwarzy, 
W yiść m i, 'N ie b o  przychylne niewinności, zdarzy.

SCENA DRUGA-
ŻÓ ŁKIEW SK I, KONIECPOLSKI, 

Z Ł O T O P O L S K I, TO M SZA.
Ż Ó Ł K I E W S K I .

YV/7aleczny Kazanowfki, z podiazdu w tey chwili,
* ▼ Powrociwfzy, zoftawił Turków o pul" mili. 

Niezawodne blitkosci ich, tym ftwierdził wieści#
Ze zabrał niewolnika, Janczarów trzydzieści. 
Spodziewam iję, że prędzey niż za dwie godziny# 
Stoczymy krwawy bitwę, z Pogańfkiemi gminy,
T ym  czafem, Kantymira tłumy niedołężne,
O d b iera j od nafzych, odpory potężne.
Da Pan Bog, że y Turczyn, iuż raz od nas zbity#
Będzie y  teraz, drjjgf klęik§ znakomity.
W  ftu tyiięcy Poganow, ufa Skinder Pafza,
M y  w BOGU» w męftwie W oyika, y  w oftrzu pałafza,

K O N I E C P O L S K I .
Ludzi, a nie Żołnierzy, te tłumy gromadne,
Ma Turczyn, do zwycięztwa fzykom nafzym fnadne. 
Choćby naywiękfze pwiec boiazliwych trzody,
Kilku Jwom, na zwycięzkie łatwo poyd§ gody. 
Dzielność w nafzych, w Zofkiew/kim umiejętność Woyny# 
Sprawi, że dziś zwycięży Turków, Polak zbroyny.
Ufam mocno, wielkiemu Chrześcianow- BOGU,
Ze Mieii§com Tureckim# dziś przytrzemy rogu.

Naofta*

«0§ X2*X §0*
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Naoftatek, iakkolwiek padnie, wyrok Bofki,
Y  cokolwiek nam przyśle, czy radość, czy troiki,
D  ziś, albo Laur zwycięzki, uwieńczy nas obu,
Albo wraz do iednego, poydziem z fob§ grobu.

Z Ł O T O P O L S K L .
Daruię wam W odzowie, krew moię, y życie,
Chętnie umrę, gdy Turków gminy zwyciężycie;
Bo ochotnie wyprułbym, każdę żyłkę z ciała,
Kroraby pod Zołkiewikim , krwi toczyć nie chciała. 
Obaczyfz, iak śmierć od nas, w boiu pogardzona, 
Poydzie do Turków, męztwem Polikim zawftydzona* 
Umrzećbym w o la ł , życie bym fobie obrzydził,
Gdyby przegranę z Turkiem, Polak iię ochydził.

T  O M  S Z A.
Złotopolikiego Rowa, na złocie y  cedrze,
Ryfować trzeba, bo czas, choć z dufz ciała zedrze, 
Jednakże odięć cnoty, nigdy im nie może,
Bo ta poyść musi z niemi, w Nicbiefkie podrożę,
Y  ia chcę z Złotopolikim, pod twoię Buławę,
A lbo zwyciężyć, albo poledz śmiercię krwawęi 
A  tych, co moię fzpetnie, fpotwarzyli cnotę,
Pohańbić mę wiernościę , krwię zmyć tę fromotę.
Y  tak mę Rawę zechcę, męztwem ubefpieczyć,
Ze iuź nie będę śmieli odtęd mi złorzeczyć,
Plotkom ich zamknę ufta, milczyć ich nauczę,
Gdy zakałę mey cnoty, w krwi Turków opłuczę.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Serca, Rycetikę cnotę, od B O G A  natchnione,
Niech zwycięztwem, od Niebios będę obdarzone. 
W y ;  co na plac niefiecic, y  życie y zdrowie*
Niech BO G  laurowe wieńce, ikłada wam na głowie.

£3 jfdźmy
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Jdżmy w ogień, iak inni idę nawelele,
A  mieymy m ^ tw o  w oczach, y dzielność na czele.
Ja zginę, albo wyidę z tęd, Laurem ozdobny,
Y  zawize bedzie, lobie Zoikiewiki podobny.

SCENA TRZECIA*
ŻÓ ŁKIEW SK I SAM .

BO Z F , N ayw yżfzy  dawco, ludów y W oyik  doli,
Poddaię loiy moie, świętey twoiey woli:

Za wfzelakieć Zołkiewfki, cześć y chwałę wyzna, 
Zebrze tylko, niech będzie, w twey pieczy Oyczyzna# 
Odtęd , iak mię krępować przelało powicie,
Za rękęś mię prowadził, iak Ociec fwe dziecie;
Bym iię w życiu nie kochał zbyt, me dotęd lata 
T o  fzczęściem, to niefzczęściem, twa dobroć przeplata. 
Wiefz BOŻE, iakem pragnęł, abym Żołnierz ftary., 
Krew wylał, dufzę wytchnij, przy obronie W iary.
Nie moia rzecz ieft, fzpyrać w twych fędow ikrytośći, 
Ale podobno, w bitwie tey, położę kości.
Jeśli tak ieft, bynaymniey na to iię nie żalę,
Niech tylko do O yczyzny wftęp, głowę zawalę,
Niech klęika Poliki, na mym ikończy iię tułubic,
A zabież Panie dalfzey, mey O yczyzny zgubie.
Nie dopuść BOŻE, aby twe Swiętnice Pańikie, 
Pohańbiły, bezecne narody Pogańikie.
Lbefpiecz od nich, cnotę Panny, y Mężatki,
Nie day wydzierać dzieci, z ręk płaczęcey Matki, 
Ktoreby potym m o g ły ‘ -w Mahometa wierze,
N a Chrzcie z tob§ zawarte, porzucić przymierze. 
Zabroń Turkom, zabranych w kaydany v w pęta, 
Chrześcianow, przedawać targiem, iak bydlęta.

Odda-
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Oddaię gfowę. moię, na krwaw§ ofiarę,
A  Oyczyznie przepuścić racz, grzechów fwych karę.

A K T  P I Ą T Y .
SCENA PIERWSZA.

SALOM EA y PRAXEDA.

S A L O M E A .

Co i  to widzę > Praxeda, y wzdycha y fzlocha,
Kiedy Turków zwycięża, ten ktorego kocha, 

Zfotopollki, walecznym męztwem fiawny Młodzian 
Powroci z bitwy, Laurem zwycięzkim przyodzian.
Już hufce Turków  znosi, iuż fzyki ich famie,
N a Skinder Pafzy gfowę, iuż podnosi ramie,
Już złamana przez niego, Tatarlka potęga,
Do karku Kanty mira, iuż fw§ fzabl§ iięga. . . .

Obaczymy co wikora, taśmiafość zuchwała,
T a  pycha, co niełfufznie, odwag§ iię zwafa.
Da iię widzieć, czy ilrafzne W oy ik  Tureckich tfumy, 
Hardey Zfotopolikiego, nie uikromi§ dumy:
Czy nie infzy niż rano, W oyikom  los wypadnie,
A  co byli na wierzchu, czy nie będ§ na dnie,

P R A  X E D  A,
Ur^gafz Iię z fez moich, które żal wyciika,
Z niefzczęścia Sioftry, czyni§c fobie pośmiewilka. 
D oiyć mi ieft nieznośna , frogość moiey doli,
Ale mię bardziey Siotfry mey, nielitość boli. 
Trętwieię! z uft twych ifyfzęc, żen ad  Chrześcianow, 
Blużnięcych Boga twego, przekfadafz Poganow.
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Infzaś w wieczór iak rano, y cale iak nie ta,
G dy nie Chryiłufa trzymafz, ale Machometa.
Zyczyfz, ażeby bitwa, od Turków wygrana,
Laurami ozdobiła, Pułki Ottomana:
A by fzabla Turecka, krew Chrześcian lała;
Ah Przebóg! Salomeo, iak§s iię dziś lta ła !

S A L O M E A .
N ie wiem, nie znam iię fama, a w żędz moich tłumie, 
Zda mi iię, że iuż teraz, nic mi po rozumie.
Serce me gorę wzięło, rozfędek ieft niczym,
Jęczy, pod namiętności iarzmem niewolniczym; 
Zabrnęłam zbyt daleko, ftanęłani na głębi,
W  ktorey mię zemfta Niebios, zgubi y pognębi. 
Zbrodnia, w przepaść mię nurza, y  na dno pogręża. 
Strach mię otacza, rozpacz w koło  mię okręża.
Złość moia iadowita, zawziętość ma wściekła,
Nie oprze iię w zapędach, chyba na dnie piekła!
W  tak ftrafznym y  miłości, y  gniewu zapale/
Dzielę me ferce, zbrodnia, rozpacz, Itrach, y  żale. 
W itydzę iię fama ilcbie, obrzydło mi życie i 
W krótce, irogi moy wyrok z przeftrachem uyrzycie!
Y  ty , choć mafz żal wielki do mnie, iednak pewnie, 
N a  irogość moiey doli, będziefz płakać rzewnie.

P R A  X E D A.
Strzymay kroki, a wtoni tey, nie poydziefz na dno, 
Chciey tylko, ręka Bofka, wyrwie cię z, niey fnadno. 
Kto w Bogu ufa, tego ftraż Boika otaczai 
Ten tylko ginie, kto chce ginęć, y rozpacza. 
Poitrzeż iię Salomeo, a nie będź dla Boga,
Y  na iiebie y  na mnie, - okrutna y froga.
Pod iednę Matki nafzey, byłyśm y wętrobę, 
Jednemiśmy pieriiami, wykarmione z fo b ę .

Powierz
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Powierz mi iekrct, azaż ipofob fię wynaydzie, 
Dźwignąć cię, nim fię daley, y.zabrnie y  zaydzie. 
Chętniebym życie moie, y  krew włafnę dała,
Żebym cię Sioftro, z ftraizney przepaści wyrwała. 
Niechay fię (erce twoie, y piekła nie lęka,
Bo moęnieyfza iell nad nie, Naywyżfzego ręka.

S A L O M E A .
Już nie wczas; bo iuż miarę dopełniłam zbrodni,
A  tacy iak ia, żadney litości niegodni.
Krew Chrześcian wylana, zaboyftwa y mordy,
Gmin Poiakow ięcz§cy, w niewoli u Ordy.
Oyczyzna ma zdradzona, y  w rz§d Ottomana,
Przez iadow/t§ moię, zawziętość podana,
Sromotne pohańbienia, Kościoła y W iary,
C zyliż  nie dopełniły, grzechów moich miary?
Gdy to wizyftko, oftrafzn§ zemftę, na mnie woła, / 
N ie  mogę podnieść w Niebo, oczu mych, y c z o ła !  
M ożefz Sioftro, rozumem zafi§gnęć z daleka,
Jaka zemfta, ykara, takie zbrodnie czeka!
W fzyftko  w krotce obaczyfz, y za puł godziny, 
Strętwieiefz, na okropne, o W o y łk u  nowiny/

SCENA DRUGA.
P R A  X  E D A S A M A .

T y ,  co (erce me widzifz / co myśli me czytafz!
Co wewnętrznie mcy dufzy, badafiz iię y pytaiz; 

Jeśli znofzę cierpliwie, furow§ mę dolę,
Jeśli mile przyimuię, twoię święt§ wolę,
Jeśli gorzkie łzy  moie, cierpliwością ffodzę,
Jeśli po oftrych cierniach, bez mruczenia chodzę, 
Boże/ który maiz w ftraży twoiey, me fumnienie, 
N achyl ucha, na łługi twey płacz, y  ięczenie !

Poślii
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Pośliy Panie Praxedę, na męki, na mary 1 
Chętnie krwi fwey y  życia, uczynić ofiary!
Przyimę wfzyftko z twey ręki, ochotnie y mile,
Chwalić cię będę w bolach, y wielbić w mogile.
O to cię tylko Panie, profzę z fez wylaniem,
Tego u ciebie żebrzę, z ferdecznyrn wzdychaniem.
Boże ! który piaffcuiefz w rękach, los człowieczy,
Miey W oyłko Chrześćmńfkie, w Swiętey twoiey pieczy! 
Potłum liczne poganow, zaiuizonych ludy!
Zafzczyć nafzych nowemi* mocy twoiey cudy, .
Jeśli zaś chceiz twych Synów, za grzechy wychłoftać? 
Przemień prędko gniewliwy, w miłosierny poftać !
Karz zlekka po Oycowfku, lud w drogach twych błędny/ 
Choć krwi upuściiz, bydź iey, łaikawie ofzczędny,
A  chociażbyś odftypił, Chrześcianow w boiu,
Pociefz ich prędko, miłym powrotem pokoiu!

A  le coż to? do mnie fię Salomea wraca?
Czas pułgodzinney zw łoki, poprzedza y ikraca,
Tom^za także fpiefznemi, do nas dyży kroki, .
Znać nam nieiie, oftatnie W oy ik  nafzych wyroki,
Czy  mi fię przyidzie, ciefzyć z nich, czy na nie żalić, 
Zawfze cię Bożę, Serce moie, będzie chwalić!

«03 )(h )( §0»

PRAX ED A, SALO M EA,»TOM SZA. 
T  o  M  s Z A.

Stało fię Salomeo; a za twym rozkazem,
Zginęło W oyiko Polskie, Tureckim żelazem;

Dnieftr zkrwiy Polfky zmiefzany, w izy tek  fię rumieni, 
A  iuchy ich zwiękfzony, wzdyma fię y pieni,
Pola nafze, Polikiemi okryte fy trupy,
Leży, martwe pobitych Pułkowników kupy,

Niedo*
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Niedobitek'na plactf, z ranami hę męczy,
Y  na śmierć nie pofpiefznę, narzekaięc ięczy.
Tatar, zadziwion mnoftwem, bogatey zdobyczy, 
Woiować z Polakami, zawfze fobie życzy.
Niewolnik Poliki, w ciafne okuty kaydany,
Płacze, że w krwawym boiu, nie poległ“ przez rany. 
Słowem, gdzie tylko rzucić, pozwoliłem oku, 
Wfzędziein obaczył poftać, ftrafznego widoku,
Śmierci, rany, niewolą, ięcżenia, rozpacze,
Lofem f§ dziś Polaka; lub zgingłj lub płacze.

S A L O M E A .
Co z Złotopoiikim? co hę z Hetmanami ftało?
Powiedz? y  wfzyftko co hę, na tey bitwie dziafo.

T  O M  S Z A .
Czynię tw oy rozkaz, ale przyznać ci iię muizę,
Ze iakiś żal okropny, przeraża m§ dufzę:
Zem chociaż fam Polakow, y  zdradził’, y  zgubił, 
Chociażem nigdy tego Narodu nie lubił’.
Jednak opowiedai§c tak ftrafzne ich klęiki,
Bierze mię iakaś litość, żal iakiś nie męfki;
Dlatego nie wiem, czyli nie przyidzie mi z płaczem, 
Bydż ci tey krwawey bitwy, wiernym powiadaczem. 
Chcęc zgubić W oyiko Polfkie, a knui§c mu zdrady, 
Zacząłem m| robotę, od Rotmiftrzow zwady,
Których,tak pokłuciłem, przez fztuki wytworne,
Ze y  zdania ich b y ły ,  y  czyny nieiworne,
Z t|d częfte huczki w W oyiku, bez żadnego względu 
Nawet na Hetmanikiego powagę urzędu,
Karność y polłufzeńftwo, popfuło hę z gruntu,
A  W oyiko było  zawfze, gotowe do buntu.
Zołkiewiki, choć Woiownik W ielki, y  W odz ftary, 
Musiał* pobłażać Woyiku> y patrzyć przez fzpary,

F Widząc
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W id zfc ,  że niekarności W oylkow ey. y  fporu 
Byty przyczyny Domy, wPparte ode Dworu,
Dlatego nigdy karę śmierci, rzadko groźbę,
Ale przyiazriię bunty, uśmierzał y proźbę.
Gdym tak. poróżnił W oyiko, widziałem że Pnadnie,
W  te, ktorem pod nim kopał dołki, prędko wpadnie, 
Donioffem Skinder Pafzy: niech fię dziś potyka»
A  niech ma na Polakow, kaydany y łyka; 

s/ Bo iak grzyby pobierze, garftkę tego ludu,
Ani na to wielkiego nię podeymie trudu.
Ja bez niego rozerwę, tabor tak potężny,
A  kropli krwi nie ftraci na to, Turczyn mężny*.4 
Radziłem, aby prędko fpiefzył, aby miecze 
Oftrzył,.bo pewnie W oyiko Polikie, dziś wyilccze. 
Odpifał mi przez fwego taiemnego gońca,
Ze będzie przed Taborem, o zachodzie Iłońca.
W  prędce potym, z radościę poftrzegło me oko,
Ze iię tuman kurzawy, rozcięgnfł Fzeroko;
A  rownaięc wielkościę , chmury y obłoki,
W yftaw ił, ftraFzne W oyfku Polikiemu widoki. 
Zmiarkowałem, że Turczyn, z iwym Woyfkiem fię zbliża
Y  na równiny nafze, z pagórków iię zniża,
Jam też fwoy tuman puścił, a me Pztuczne figle,
Y  (kryte zdrady, ktorem knował niedościgle, 
W ykonałem; bo zaraz przez taiemne poiły,
Po Obozie, trwożęce wieści fię roznioiły,
Ze Hetmani iuż przePzli, za Dnieftru przeprawę,
A  naPz Oboz wydali Turkom, na śmierć krwawę. ; 
W  tym moi Wołochowie, nayprzod zdradę zacznę, 
Tabory rozrywaięc, lukę zrobię znacznę,
A w momencie gmin luźnych, do ucieczki ręczy,
N a z łę  robotę, z memi W ołoch y fię łęczy.
Już Tabor rozerwany, roznieiione wozy,
O tw orzy ły  zamknięte, W oyik  Polikich Obozy,
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G dy Pocztowych, gmin wielki, luźnych zbiegów fzladem, 
Ufzedi z Taboru, lżpetnym zgorfzony przykładem.

P R A  X E D A.
Kiedyś Turkom, krew przedał W oyfka, y Hetmanów, 
N ie bał żeś iię, wielkiego B O G A  Chrzcścianow*

S A  L  O M  E A.
Pozwol Sioftro, niech kończy; niech wfzyBko opowie, 
A  potym iię o naizych, ientymentach dowie.

T  O M  S Z A.
Doydzie ta wieść Hetmanów, którzy prędkim biegiem, 
Spiefz§ za niemi, złudzi wybranych fzeregiem,
A  dopędziwfzy zbiegów, żałofnemi g ło iy ,
N a  nieizczęśliwe, W oyfka narzekaig lofy.
Zołkiewiki zdi§wfzy Szyfzak, pokazui§c blizny,
Y  doiłużoney w W oyiku, uczciwość iiwizny,
T a k  im rzecze: Rycerze; z ięczenicm y z płaczem,
D o  ferc wafzych, za wipoln§ Oyczyzn§ kołaczem;
Za Bogiem Chrześcianow, co go Turczyn bluźni, 
Smiei§c Bę, że was wodz§, ciurowie, y luźni.
Przebóg 1 my to Hetmani, myśmy was wodzili*
Myśmy z wami, w zwycięzki laur, ikronie Broili,
M y was poprowadziemy: iv zakładjgłowę kładę,
Jeźłi z wami, na karkach Turkow,*nie poiadę , 
Zaw oła Koniecpoliki; jmie Polikie, cnotę,
Ow§, do dzieł rycerikich, dowodny ochotę,
W iźyB k oż  to razem Braciem? y  także oręża,
N ie  doby wizy, poBrachem Turczyn nas zwycięża, 
Wróćcie fię przebóg z nami, y Wiara, y  iława,
Niech was o litość prosi, niech wam w oczach (lawa. 
A le  na nic, nie baczny Brach, y  boiaźń głucha*
N i iumnienia, ni Ba w y, ni W odzow  nie Bucha,

T ym
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T y m  pofpiefzniey, gmin zbiegów,od Hetmanów pierzchnie, 
Chcęc iię przez Dnieftr przeprawić, poki iię nie zmierzchnie 
Ale ten gmin zatopion, nurty Dnieftrowemi,
Znać nie był godny, życia dokonać, na ziemi, 
Tym czaiem , iako mówię, że w złey doli, idzie 
Niefzczęście po niefzczęśeiu, y  bida po bidzie,
Złotopoliki co tabor, z Hetmanów rozkazu,
Bronił mężnie, y  wielki odpor dawał zrazu,
Prożno czekaięc, fwoich Hetmanów przybycia,
W  krwawym boiu dokonał, y  doli y życia,
Bo go między więźniami nie mafz, a w taborze, 
Głowęm- y  tułub ścięty, widział w iego porze;

P R A  X E D A.
On ieili zfzedł, męczeńikim Bog go zdobi wieńcem,
T y ,  coś go zgubił, fzpetnym zapłoń iię rumieńcem 1 
Ale czyli zSwiętemi, laurem wieńcząc ikronie, 
Złotopoliki dał garło, przy wiary obronie,
Czyli w ciężkiey niewoli, wiek fwoy opłakany 
Pędzi, brzękaięc Turkom, pęty y kaydany*
Czyli mu opatrzywfzy, y  czołny y wiofla,
Przez Dnieftr do Polflci, ręka Boika, go przeniofła,
Ja, chociem cn oty  iego, kochała ierdecznie,
Rwę obowięzki, w których miałam z nim trwać wiecznie, 
Chryftufa chcę do śmierci, mfeć za oblubieńca, 
Przyiięgam Mu dochować, czyftości mey wieńca.
Jemu famemu miłość, y wiarę do zgonu,
Oświadczę, w ciafiiych murach, oftrego Zakonu /
Tym  czafem, za męczeńikie Chrześcianow Palmy, 
Dziękui§c Bogu, Jmię iego święte chwalmy.

T  O M  S Z A.
Kończę; wybór Rycerzow; przy Hetmańikim boku, 
D ługo nieuftępował, licznym Ordom kroku;

Ale
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A le  to czoło  W oyfka, gminem zatłumione,
Poległo prawie wfzyftkie, krwi§ fwoię zbroczone.*
Część ich więkfza, na placu, rhieczem w pień wyeięt», 
Daleko mmeyiza, Ordzie doftała flę w pęta.
Hetmani oba walczęc, mężnie y  ochotnie,
Umrzeć woleli, niżli poddać fię firomotnic:
Szukali śmierci, z ktor§ nie mogli fię zmin§ć,
Bo nieumieli, tylko zwyciężać, lub zginać.
Nayprzod tę głow ę, ktor§ laur ozdobił fetnie, 
Zołkiewfkiego, Turecki oftry bułat zetnie. 
Koniecpolfki, gdy mężnie broni iię, w kark cięty, 
Upadizy bez pamięci, \v ńicwólę' ieft wzięty.
Z  wielkiego Zołkiewfkiego tułuba, krew ciepła,
Dopiero w moich oczach, ścięła iię y ikrzepła. 
Koniecpolfki w Stambule, goić będzie rany,
A  teraz, z podłym więźniów gminem , ieft zmiefzany. 
Było W oyiko  z wy ciężkie;, ale bydź przeftało,
Mofkwę z Carem podbiło, u nas garła dało. 
N a p u łn o c y ,  laurami zwycięzkicmi Iłynie,
N a  południu,'krew z niego, ftrumieniami płynie.
T y le  Polakow, fzabla Turecka wyiiekła,
Ze oblana, Rycerfk^ krwi§ ich, ziemia ściekła.
A  to z fzyki Polfkiemi, me zdrady zrobiły,
Ze iedni pofzli w pęta, a drudzy w mogiły.
T e  zdrady, cnocie Tom fzy, nie uczyni§ fkazy,
Bo Salomei u mnie, cnota ftf, rozkazy.

S A L O M E A .
Prawda! żem w mym fzaleńftwie, profiła cię oto» 
Znai^c tw oy z ły  charakter, wierutny niecnoto! y 
Miłości, gniewu, zemfty, żfdze y zapały,
Chytrey twoiey poftugi, wezwać mi kazały,
Złotopolfkiego cnoty kochałam, a wzgardy
Jego, znieść nie m ógł umyił moy, mściwy y  hardy,

Z  nim
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Z  nim mi Jmie obrzydło Polikie, wfzakże w gniewie,
Y  w miłości, człek każdy; co czyni, iam nie wie. 
powinieneś był poznać, z oczu mych y twarzy,
Ze iię ikryty żędz płomień, w fercu moim żarzy;
Ze do krwawey mey zemity, wzywaięc twe ramie,
Gdy ci mę obiecuie miłość, ięzyk kłamie;
Ze z tak fzkaradnym zdraycę, z tak wierutnym fzachcm, 
Nie mogłabym pod iednym, puł dnia zmiefzkać dachem, 
Ze znam twoy podły umyił, wiem żeś thorz y zdrayca/ 
Ufafz tylko w potędze Turków y Nahayca;
Zal mi Polakow/ których Iławie y pamięci,
Niechay świat, winne cnotom Ołtarze, poświęci.
Ale coż to ? biie mi ftrafzny widok w oczy,
Salomea, krwię Polikę, ikala iię y zbroczy,
Płynę koło mnie byftre, krwi y łez itrumienie,
Jęczę błękaięce iię, wielkich ludzi cienie,
T u  głowa Zołkiewikiego, a tam tułub leży,
T u  Złotopoliki, z Wodzem fwym chcęc gin ęć, bieży; 
T u  Tomfza, tchórz y ofzuft, Tatarom z daleka 
Szepcze, że po zwycięztwie, wielki łup ich czeka;
T u  trupy obnażone, leżę bez pogrzebu,
T u  krew woła o zemftę, y  żali fię Niebu.
Jędze piekielne, ftrafzne zapalcie pochodnie !
A  płomieniem iiarczyftym, pieczcie mię za zbrodnie 1 
Ogniow waizych, w łez moich, nie ugafzę morzu,
A h obrzydły mi zdrayco! obmierzły mi thorzu! 
W fzyftkich poczwaro niecnot/ y  kłamftw! mego wftydzie, 
Narodu, który wwieczney. pogrężafz ohydzie !
Jdź mi precz ztęd / ponury ten twoy wzrok , y fm o c zy ,  
Srożfży mi ieft nad piekło! Tomfzo idź mi z o c z y !
Z y i ! y ikutkow zdradziećtwa twego, długo użyi;
Lecz na to» by iumnienie twe gryzło  cię dłuży i!
Jeźli ztęd Turków fzabla, Polakow wypłofzy,
Za zdradę» Hofpodarem być możefz W o ło izy .

Lecz
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Lecz furye twe zawfze, niech drapią wnętrzności!
Bezbożny ! aż odbierzefz nadgrodę twych z łośc i!
Cień moy, gdzie iię obrocifz, będzieć fzeptać zcicha / 
Zyiefz dufzo zdradziecka ? fzpetna, podła, licha >

T  O M  S Z A.
Odchodzi od rozumu Salomea; Sieftrze 
Praxedo day ratunek, ia mufzę przy Dnieftrze,
T ę  noc przebyć do świtu, bo mam Ferman taki,
A b y  przeprawy, moie pilnowali znaki,

Otoż ten zyik ażardow mych, dla Salomei,
Tak  mi p ła c i , wtakiey mnie zoftawia nadziei.
Prawda, żem podło zdradził, żem to zrobił fzpetnie, 
Hańby mey czas nie zmaże, y wieki ftoletnie. 
B ę d § (z m e g o  zdradziećtwa fam to fobie wnofzę) 
Polacy mieć za zdraycow, niewinnćj W ołofzę.
Wiem, że me zbrodnie, Niebios pokarz§ wyroki,
Coż? daleko zabrnęwfzy, trudno cofngć kroki.

W Ł A -
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T R A G E D Y  A.
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DO
JAŚNIE WIELMOZNEY, JMći PANI, 

Z  X I ^ Z ^ T  R A D Z I W J Ł O W ,

R Z E W U S K I ,

f Y ; co z cnotami, z zacności§, z bogactwem,

W  Dom moy, fzczęśliwym raczyłaś wniść krokiem, 

Co za łafkawym, przeznaczenia fwaćfcwem,

Z  mym Bratem, Boikim zł§czonaś wyrokiem, 

W ielkiey Jmienia moiego ozdobie,

Ten wieriz, Bratowo, ofiaruię tobie.

rnieyfze, dobrych Zon przymioty,

Przed Pańfkie z (ob§, przyniofłaś Ołtarze,

Gdy od Biikupa, ślubny pierścień złoty,

W zięłaś z mym Bratem, w dozywotniey parze, 

D ofyć Cię poznać, chwalić Cię, rzecz łacna, 

Pobożnaś, piękna, bogata, y  zacna.

PODSTOLINY, W. X. Litt:, 
KOCHANEY BEATOWY SWOIEY.

G 2 Brat
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Rat moy ieft z tob§, nayizczęśliwfzym z ludzi*

A  z tak§Zon§, ma niebo na ziemi,

Żadnym frafunkie-m, myśli nie utrudzi*

W iek momentami, liczy wefbłemi,

A  Cnoty Tw oie, y  pobożne czyny,

BO G  dwoma razem, nadgrodził ci Syny«

^  Oyca y  z Matki, Dom twoy równie wielki,

Pod iedn§ miar§, fzczgściem Niebo dzieli*

T o  mafz z Rodzica, co y  z Rodzicielki,

Oboie Krewnych, Królów nafzych mieli,

R A D Z I W I Ł O W N A , fiedziala na Tronie *  

A W IS N IO W IE C K I, panowai w Koronie *

*  Krolowi Barbara , Zona Zygmunta Augufta, z  Domu Ra dziw  i- 
downa.

*  Kroi Michał.
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|^O dzdney Jana Sioftry, Wnuk Twoy Ocicc*  ̂ $:hł 

Twa Matka, bliflde plemię ieit M ich ał, 

Mogfeź zacnieyfza, krew W żyłach twych pociec* 

jak ta, która iię z oboiey pici w lałi* <' ; i 

Y  z Oyca twego, y z Matki Twey ftrony* 

Łiczyfz, Sarmackię Berła, y Korony,

<^Yn Córki Jana, gdy Ceiarilw& dopnie*

BaWarczyk; (4) nowe fzcżęśćie ci iię zdarza» 

BoŁ>om T w o y , bliikie liczy z nim krwi ftopnie*

Y  Plemiennika, rachtiie Ceiarza, >V ) 

A  w nim na więkfze, do fzczęścia pochópy* 

Łu&r ma ód T fon ow , połow y Europy.

* Karol fi odmy, Ccfarz> ktorego rodzi, Córka Króla Jana.
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t r o d z i  Lefzczyhdka, a ber la,

Dom iey rachuie* w Królu Staniiławie*

Droga Korony Ludwiko wey perla*

Marya; (i* )  Rynie w iywey Cnot poilarwłe,. 

A K ę k f  Boik§, żegnane iey brzemie,

Ł§czy* Burbonow* y  Leizczynikich plemię.

Co Męża Tiwoie.y Barbary, byf Dziadem,

A  choć Dom iegó, czas y  śmierć* w proch zmełTa, 

Choć Wiśniowieecy*zefzli tymże dziadem, 

Niech iednak, ihęftwa ich, y  Cnot nauki* 

„Sluchaig Syny Twoie* a ich W nuki.

*  Królowa Francujka.
«$vtc . . .

*  W ładyjław, który pod "Warną zginął, był Dziadem Zygmunta Au- 
gufla, M ęża Barbary Radziwiłowny. Bo Kazimierz Jagellonczyk. 
Brat rodzony Władysława, pod Warną zabitego, był rodzonym Dzia­
dem, Zygmunta Augufta.

» pod W am § Jagełia,

OSNO-
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A R G U M E N T .
fTQjŁa.{yfłatv Kroi Poljki y  Węgierjki, zaw arfzy y  poprzyjtągszy Pakta 

z  Turkami, zerwać ie mufia?, przy ci śniony nieodbitą całego Chrze- 
ściańjlwa potrzebą, bo Amurath pierwfzy Cejarz Tureckr, tuż matąc w  
mocy fwoiey Adryanopol, grozi? blifkim wzięciem Konjłantynopolowi, wfcho* 
dutch Cefarzow na ten czas Stolicy. Tym zaś fprawiedliwiey zerw a? 
W ładyjlaw  Pakta z  7 urkami, że  były uczynione bez wiadomości Oyca 
Świętego, y  wielu Panów udzielnych Chrześciańfkich, którym byłprzyfag?  
W ładyjław  w  dawnieyszych z  niemi Traktatach, że  miał wotować prze­
ciwko Turkom. To tednak zerwanie Paktów Tureckich, Polacy odradzali. 
Ociec Święty y  wiele bardzo Pań/l w  Chrześciańfkich wyfłali wielkie floty 
na morze dla zabronienia przeyśtia z  A zy i, Pofiłkom W oyjk Tureckichi, 
ale Amurath licznieyfśym nie równie Okrętów gminem, tak okrył morze, 
że  mu umknąć fię mufała Morfka Chrześcianow potęga. Takim Sukkur- 
Jem zmocniwjly fw e Woyfko Amurath ztoczył pod W arną krwawą bi­
tw ę z  Władyfławem, który z  małym Woyjktem dawfśy wielkie dowody 
odwagi y  dzielności w boju mężnie poległ. Bifkupi W ęgierjki Agryeńfkt. 
y  Waradyńfki, przywodząc znaki fwoie w  tey bitwie za w iarę zginęli. 
Julian Kardynał Legat Oyca Świętego, to przy boku Krolewfkim, to przed  

fwoim Pułkiem, za W ia rę  mężnie Jpotkawfzy Jię, naoflatek z  placu um­
knąć mufiał\ a przez Dunay przeprawuiąc Jię zabity od Wołojlyna; Jan 
Tarnowjki z  Polfkim, Zawifśa z  Litewjkim Woyjktem w  tey bitwie pole­
gli. Hunniad Korwin, z  małą częścią W ęgrów  wymojł życie z  boju. 
O tey bitwie pifśe Długosz, który był Nominałem Arcybijkupem L w ó w  
Jkim, iako tw ierdzi Nie/iecki. Dla ułagodzenia przerażaiącey żalem T ra­
gedy i, przytoczyłem czyflą miłość Emiliany z  W ładyfławem , y  fkłon- 
ność ferca Fauflyny do Zawifśy. T e dwie Damy były Córki Jerzego 
Dejpoty R ą fy i, który pod czas tey W oyny był z  Władyjławem, iako pi- 
fie Długosz. Krótkie ale zw ięzłe  opisanie tey "Woyny, znayduieJię w  ro­
cznych dziejach Kwiatkiewicza.

A K TO -
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W Ł A D Y S Ł A W  Kroi Polflci y Węgieriki, 

K O R W IN , Hupniad W odz Woyik Węgier^ 

(kich.

T A R N O W S K I,  Wodz Woyik Polflcich. 

ZAWISZA, Wodz Woyik Litcwikich. 

EMILIANNA, Córka Jerzego Defpoty Rafcyi. 

FAUSTYNA , Druga Córka Jerzego Defpoty 

Rafcyi.

«•8.

Scena ic(l w Obozie pod Warną jv Bułgaryi.

AKT
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AKT PIERWSZY.
SCENA PIERWSZA,”
W ŁAD YSŁAW , y TARNOWSKI. 

W Ł A D Y S Ł A W .

T U nas czeka, w tych polach, przed tego dnia mrokiem, 
Śmierć, lub zwycięztwp, Bolkim zrządzone wyrokiem, 

Krew y życie nieść na plac to rzecz W iadyffawa, J 
Zwycięztwa zaś rozdawać, Bolka to ie ftf  prawa.
Lecz, czy mi przyidzie umrzeć, czy wygraney dożyć.
N i  w* tym izperą.ć nie uiniem , ai)i iię tym trwożyć. 
Zwyciężę ? oddam Bogu dzięki y ofiarę,
Zginę? wielbić go będę, że umrę za wiarę.
Szczęścia, czyli nieizczęścia, mężnie czekam; fiowem:
Co mi Bog przyśle, mile toprzyi§ć gotowem.
T y  co wybór Polakowi maiejc pod twym znakiem, 
N ayb itaity fzym  me W pyfko, zafzczycaiz orfzakiem.

H Tar-
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Tarnowflci; cos na krwawych woynach zeftarzały, 
Wyftużył iobic zaizczyt, y Iławy y  chwały,
Coś cały  wiek twoy (pędził, w fzyfzaku y wzbroi> 

i Co ńę wzmianki jmienia twego, Tatar boi.
Co przeplatafz zwycięzkie Laury, z siwym włoiem,
Z iakim też, dziś zwieść bitwę, lpodziewaiz iię loiem ?

T  A R N  C) W  S K I.
Do ichyłku życia mego, woiui^c od dziecka,
N igd y mię nie trw ożyła  potęga Turecka.
Znolić tłumy Poganow, wprawiona ta ręka,
M inęło lat pięćdzieii§t, iak ich w  boiu nęka,
Jak w kilku małych hufcach, mężne nafze ramie, 
Stotylięczne ich fzyki, y  znosi y łamie.
Lecz Panie, gdyśmy Pogan, płofzyli iak zwierza, 
Mieliśmy dobr$ fprawę, mieliśmy żołnierza.
Teraz, gdy po ztwierdzonym przyilęgć* pokoiu, 
Ci§gniem niechc§cych Turków , do krwawego boiu,
Jeźli fzczęście poiłuży, fprawiedliwey ftronie,
Zważ, czy  T urków , czy nafze, Laur uwieńczy)ikronie. 
N a  W oyfko twe gdy fpoyrzę, fckni mi iię, y nudzi,
Ze nie mamy żołnierzy, ale tylko ludzi.
Z ło żo n y  z Rug Kościelnych ten tw oy gmin pobożny, 
Infzerni- cnoty chwalny , w dzielność niezamożny.
Lud co nietrzyma fzyku, co zrożfzy przy Farze,
Niezna Obożu, tylko Kościoł y Ołtarze. *
Cojchyba z kadzielnicy zna dymu potrochu,
A przez fwe życie nigdy niepowęchał prochu.
T łum  niesforny, pierzchliwych dzwonników y  żaków, 
Jeft to część naylicznieyfza, W ładyflawa znaków.
Z  tego, com ci przełożył, domyślifz iię fnadnie,
Jaki, ieźli iię ipotkafz, los ci dziś wypadnie.

W ŁA -* Zwyczay ten, w przefzfych wiekach, %e Kościelni Indzie kommendcWali 
ruoyjkami y  służyli , był przed tym nienaganny,teraz go więcey niesfycbać.

«08 X*9X 50«
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W Ł A D Y S Ł A W .

W idzę go iak w zwiercicdle; lecz w zyiku, czy w fzkodzie* 
Jak mowi§: nie możemy płynęć przeciw wodzie,
Gdy mię tu zprowadziła, łatwość nieoftróżna,
Miarkuię, że mi nazad, cofnęć fię niemożna.
Za dolę moię poydę, zamrużywfzy oczy,
W fzak nikt, fzczęścia y  życia krefu, nieprżefkoczy*
B O G  rządzi, lofem krwawey bitwy, on nam zgoła* 
Zw ycięzki, czy Męczeńiki Laur, zefzle na czoła.
Nie ufam wprawdzie , w płochym pofpolftwa motłochd* 
Co dotęd, nigdy iefzcze, nie powąchał prochu,
Lecz ośm tyłlęcy W ęgrów, przywykłych do bitwy* 
Cztery tyiięce, mężnych Polakow y Litw y.
Lubo przyfzczupłe W oyiko, lecz do zwycięztw zręczne* 
Przełamać może Pogan, tłum y floty fięczne,
N aoftatek, woiuięc męftwem, a nie likiem,
Albo będę zwycięzc§, albo Męczennikiem.

T A R N O W S K I .

N ie śmiem nazwać Męczenftwem krwi Chrześcian zdroiii* 
Która nie w cierpliwości leie fię, lecz w bofu,
Która nie wiem, czy twoiey, łuftr przyniefie Iławie*
Y  czy tę krwię fzafuie Cnota , czy bezprawie. 
W fpaniałe wielkich Krolow, y ferca y  dufze#
Z w y k ły ż  łamać przyfięgi ? y  zrywać Soiufze?
Co rzecze świat? gdy dotęd, W ładyiław  bez wady#
Da mu złamania Paktów zawartych, przykłady i 
M ow ie muizę; choć moia śmiałość cię tiraźi,
Zważ Panie, czy ta woyna, Iławę tWg nie fkaźi, 
Milczenie by mę Cnotę, m ogło ofżkaradzić, 
Przyiięgłem ci na wierność# wierhiee rmufzęf radzić# 
Lecz w tym , dołoż fię świętych fiifkupów, tydh CZyftg 
N auki, czynię Niebios bramy otworzyife*

$ 2  Miech
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Niech wprzód przeyrz§ traktaty, y  Chryftufa Xięgi, 
Potym, niech każ| trzymać, lub łamać przyfięgi,
Jeżli nam bitwę, radzić będf, ich wyroki,
W  ogień, iak na wefele, poydziemy bez zw łoki,
Dot§d podobno, w fzykach ci Święci Pafterze,
Obronnie tylko, łożyć  chc§ życie, przy Wierze,
Lecz gdy Turczyn, op o k oy , dziś przez poffy fwoie, 
Prosi; niech każ§, czy krew toczyć, czy zdigć zbroie.

W Ł A D Y S Ł A W .
Naradzai§ iTę o tym, z Julianem Poiłem 
Oyca Świętego, z którym, y ia iię iuż znioftem.
Ten* fłyn^cy m§drości§, y  Cnot§ Kardynał,
Życzy; bym fę oftrożnie, z Turczynem poczynał,
Który gotui§c całey, kaydany Europie,
Mnie wprzód zdradza, podemn§ naprzód dołki kopie,
A  gdy iuź tr§by nafze, y  k otły  brzmi§ hucznie,
W przód nas zdradćg niż męztwem, chce pokonać fztucznie, 
Y  kiedy mu iuż, Polłka fzabla, w oczach błyika,
N im  wizyftkie W oyiko  zkupi, myśli iak czas z zyika. 
Jawna rzecz ieft, że chytrze uwodzi nas, zwłafzcza;
G dy widać frożfz§ woynę z pod pokoiu płaiżcza. 
W fzakże wiefz; że fzpiegowie, y dzienni y nocni, 
Twierdzy nam,iż fię Turczyn,w tych dniach bardzo zmocni, 
Ze mu żołnierz co moment, przybywa iak woda,
Ze mu Azya, nowych fzykow, w prędce doda,
W oyiko  zaś nafze, które odległość daleka,
Dzieli od nafzych , wfparcia iuż nizkgd nie czeka,
W  iednym Bogu pokłada, wizyftkie fwe nadzieie,
A  w nim famym ufai^c, w męftwie iię nie chwieie,
T o ć , gdy go Turczyn, płonnym pokoiem uwodzi,
Im dłużcy czeka bitwy, tym fę bardziey fzkodzi.
Lecz powracai§cego, ftuchaymy Zawifzy,
C zy  burz W oiennych, czyli pokoiu zacifzy,

•®§ XsO( §*•
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Życzy Święci Biikupi, opowie nam, ieśli,
Już Iię z foby na zdanie, iednomyślne znieśli.

SCENA DRUGA.
ZAWISZA, W ŁAD YSŁAW , TARNOWSKI,

Z A W I S Z A .

TT/ A rdynał cię z Węgierfkich Infułatów gronem*
1 \  Uniżonymi przezemnie, obfyła ukłonem, 
Jednomyślne ich zdania, y  zgodne i| ufta,
N a  to; byś iię ftrzegł zdrady, Turczyna ofzufta,
Bo pewnie,* ieźli mu iię chytrość iego uda,
W  przepaść cię, fztuczna iego, pogrąży obłuda.
T a k  zawfze czyni Turczyn, gdy mu kto dowierza,
Chcyc czas z zyikać, oświadcza chęć fwy, do przymierza. 
Potym W oy ik o  ikupiwizy, zrywa pakta płonne,
Gotuiyc Chrześcianom, klęiki nieuchronne,
A  Traktat zamieniony, w frogość fwego barku,
Mieczem w krwi ich zbroczonym, pifze im na karku.

W Ł A D Y S Ł A W .

Niźli bitwę, lub pokoy, W ładyflaw obierze,
Chfce zdanie Tarnow/kiego, uiłyfzeć w tey mierze, 
Sławny W odzu; Laurami znakomity Starcze,
Coś wiek ipędził, fzarzaiyc Szyfzaki y Tarcze,
Coś zroił, y zftarzał w W oynach, awyffugy krwawy, 
Jmie twe, wiekopomny zafzczyciłeś iławy,
Jak m irad zifz?  czy oftre dobywać bułaty ?
C z y  wziyć fię do pokoiu, y  pilać traktaty ?

http://rcin.org.pl



Za Twoim  zdaniem poydę, bo wiem, że nie zbłędzł,
Kto fię fędziwych ludzi, mędrę radę rzędzi.

T A R N O W S K I .
T y  mow z Poiły, ia W oyfkn dobyć każę miecze,
Tak pokoiu; ni bitwy, czas nam nie uciecze,..<
Zmowie z Turkami, załóż termin dwugodzinny,
A  kto zerwie traktaty, krwi W o y ik  będzie winny.
Jeźli lię do pokoiu, Turków  ikłonność zyści,
Szukay w nim, Chrześciaófkiey.fławy. y korzyści.
Jeźli zaś nas o b łud ę, uwodzę Poiłowie ,
Każ nam, mężnie nieść na plac, y  życie y  zdrowie.
T ak  y  Poffow nie zrazifz, y  unikniefz zdrady*
T o  zdanie Tarnowikiego; te fę iego rady.

W Ł A D Y S Ł A W .
T y  Zawifzo; wffawiony przez Tureckie klęfki,
Coś przyw ykł, czoło twoie ffcroić, w Laur zwycięfki, 
T y ;  ktorego obfity Dom, walecznych Przodkow,
Zawfze Rycerzow, nigdy nie wydał wyrodków,
Radź mi; czy Pakta zawrzeć mam, czy woynę toczyć,
Czy bitwę zwieść z Turczynem ,czy z nim wprzyiazn wkro- 
Ten  co potęgę Pogan, y  n ifzczył y burzył, (czyć. 
Ociec T w o y , pod Gołubcem, w fwey krwi fię zanurzył. 
A  gdy Turków , fwęmężnę rękę, z placu zmiata,
P o le g ł ,  oftrzem płytkiego Poganow bułata,
Y  na ziemi wRawiwfzy, mężne czyny fwoie,
Pofzedł z męczeńfkim Laurem, w Niebie/kie podwoie.
W  przód zaś Cnotę, z krwię wlanę, podzielił fwych Synów, 
W  których fię zwiękfza iława, dzielnych Jego czynów. 
T y  mi poradź; z walecznych Braci twych nayftarfzy, 
C z y  w przyjaźni żyć  z Turkiem, Pakta z  nim zawarizy. 
C zy  też dobyć p łytkiego, fzabli moiey oiłrza*
Niech Gfitfześcian granice, y  fławę fozpoftrza.

«*§ )( 53 X §*•
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Z A W I S Z A .

G dy twoie Królu fkronię, Rycerfkie twe czo ło ;
Y  Korony y Laury, uw ieńczaj wkoło,
G d y w każdey bitwie , zw yk ły  mieć Rawę w zdobyczy, 
Szczęście z zwycięztwem, wodzifz z fob§, iak na fmyczy> 
G dy od iednego ziemi, do drugiego końca,
Słyniefz; wipaniale zwany , Chrześcian obrońca,
G d y Ceiarz wfchodni mężney twoiey wzywa ręki,
G dy cię o bitwę profz^, ludów płacz y  ięki,
Czemu Panie, na całcy Europy okrzyki,
Nie fpiefzyfz iię, byś z nami łamał, Turków  izyki*
W iefz dobrze, iak iię zatrz^ft, Tron Paleologa,
Jaka tego Ceiarza wichodniego, ieft trwoga,
Y  iak Konftantynopol fzlocha, iak rozpacza,
Ze Poganin iuż prawie, w bramy iego wkracza,
Ze go nic nie pociefzy, nic nie ubefjpieczy,
Jeżeli twoiey {pełznie, nadzieia odfieczy,
Czyli żałuieiz Panie, krwi nafzey y  znoiu,
Czyli fobie fmakuiefz, wffodyczy pokoiu?
C zy  rozumiefz, że fzczęście będzie ci przeciwne,
Ze przekfadaiż nad Laury, gałązki oliwne?
W fzak gdy za ciebie Boga, Chrześcianin błaga,
Sława twoia codziennie, zwiękiza iię y wzmaga,
W izak; gdy Kościoł za tob§, w Niebo ręce wznosi, 
Słyniefz, od iedney świata, aż do drugiey osi.
Podufay Panie nafzey, yfzabli y  zbroi,
A  uznafz, że nam Turczyn placu nie doftoi,
Jle że te f§ tylko, W o y ik  twoich otuchy,
Z w yciężyć, lub Rycerikie, w boiu wythnać duchy.
A  gdy Polak, y W ęgrzyn mężny, śmiercią gardzi,
Szablf iego Poganie, pofkromig fię hardzi,
Y  fam Turczyn, przed światem, z drżeniem ferea przyzna, 
Ze w Laury twe zwycięzkie, ta ziemia ieft żyzna. *

W Ł A -
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W Ł A D Y S Ł A W .

W ładyffaw poufale, wam obom iię zwierza,
Ze lubo bardziey iego chęć, do w oyny zmierza,
Jednak iię między woyn§, a Pokoiem chwieie,
W aż§c, to małość W oyika, to w męftwie nadzieie. 
Chwila iedney godziny, pokaże, azali,
W oyna Pokoiu, na tey, nie przeważy izali,
N iź li  fię zwycięitwem, czyli klęfk§ wflawię,
Sam iię na m om ent, zmemi myślami zabawię.

SCENA TRZECIA.
W Ł A D Y S Ł A W  S A M .

P lerwiaftki życia m ę g o , kwitn§cy wiek m iody, 
Jakże m iu p ły w a i§ , nakfztaft byftrey wody.

A  ia, gdy mi naylepfze, iak cień fchodz§ lata,
W  dobie dni naypięknieyfzych, nie zażywam świata, 
N ie  zna dot§d miiości, mfodzieńikie me ierce,
Sława mn| fzarza, w ciężkich trudów poniewierce,
A  kto wie, czy wprzód , niżli będę oblubieńcem,
W  boiu, g łow a z zwycięzkim nie fpadnie mi wieńcem^ 
Rzadko berło, aczęfto fzablę, trzymam w ręku, 
Rzadko na Tronie iiedzę, a częfto na łęku,
Y  kiedy po woiennych pracach, (en mię zmorzy,
Budz§ mnie k o tły ,  pierwey niżli dzień przyfporzy. 
Korony, co fię do mnie, wprafzaif y  cifhf,
N ie ra z  mi iię przez dolę chwieif nienawifn§,
A gdy W oyiko  na miecze, wiodę iak na iatki,
Myślę, że iuż mam ikończyć, dni moich oftatki,
Y  kiedy ie poświęcam, na ofiarę Rawie,
O wygranę nie pewna* dobiiam iię krwawic.

W s p ią ć
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W§tpi§c o powodzeniu, śliikich moich krokow,
Czekam, śmierci lub życia, niepewnych w yrokow,
A  biedz§c iię co dziennie, iaki mię los fpotka,

, W idzę, że lian Monarchy, gorfzy ieft, niż kmiotka*
Ale coż, za naizemi lofy, iść nam trzeba,
Y  tam fię powodować, gdzie prowadzę Nieba, 
W ładylław ; co panuie, w Węgrzech,w Polfzcze,w Litwie* 
Zw ycięży, albo zginie, w krwawey z Turkiem bitwie.

A K T  DRUGI.
SCENA PIERWSZA.

ZAWISZA, y EM1LIANNA.

Z A W I S Z A .

W Ybacz Emilianno, że w pośrzodku w oyny,
Żołnierz Młodzian,śmiem u nog twoich,ftawać zbroy- 

W fzak, gdy Zwycięzcy Laurem, z czoła otrę znoie, (ny, 
N a  tryumfach, przed fobę, każę noiić zbroie,
O krytego  żelazem, Rycerikiego męża,
Jedne twych pięknych oczu, fpoyrzenie zwycięża,
W iefz podobno od Rawy, żem w boiu zuchwały,
Patrz, iak u fto p tw y ch  ieftem lękliwy, nieśmiały, 
Zwyciężonym; a iłodkie nofzęc wfercurany,
Całuię więzy moie, y kocham kaydany,
Śliczne oczy, (kład cudny, bielfzey niż śnieg twarzy, 
Piękność, iakiey fię nigdzie, obaczyć nie zdarzy, 
Wdzięczne lice, co gaizę lilie y roże,
Które ktokolwiek widzi, nie kochać nie może,

I Gmin
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Gmin wyfokich Cnot twoich, których nikt nie zliczy, 
Zawifzy ferce wzięły, w hołd fwoy niewolniczy,
Ten co ślicznie wychodzi, z zrzenic twoich promień, 
"Wzniecił we mnie, miłości twoiey, czyfty płomień, 
W fzyltek nim pałam, wkażdey twych ogniow iikierce> 
Pożar ż§dz gorei§cych, czuie moie ierce,
K tóry albo dziś w boiu, śmierć m§ krwi§ zaleie,
Albo go piękniey wzniec§, łaik twoich nadzieie» 
"Wiem że do zacney Córki, Rafcyi Defpoty,
Mog§ iię y  Krolowie, odezwać w zaloty,
Ale kto w Polfzcze, iiedzieć może między Pany, 
Krolow obiera, Królem może bydź obrany,
Y  kto fię zacnym rodzi, w tym Narodzie wolnym, 
T en , y  dawać Koronę, y noiić ieft zdolnym.

E M  I L  I  A N N  A ,

Panieńfkiemu wftydowi, racz wybaczyć Panie,
Ze iłowa, w uftach moich, tłumi pomiefzanie*
Bo ta, ktor§ od ciebie, dziiiay iłyfzę mowa,
"W mych ufzach, niezwyczayna zdaie iię, y nowa, 
A m o y ię z y k ,  przed tob§ prawdziwie to wyzna,
Ze pierwizy o miłości, mowifz mi męfzczyzna,
N ie znam dotfd kochania, y  nie mogę wiedzieć,
Co mi należy, na twoy dylkurs, odpowiedzieć,
Naradzę iię z Rodzicem, a kochany Ociec,
T e y  dla mnie taiemnicy, będzie umiał dociec,
N ie f§dź iednak, z tey zwłoki; że moy umyił hardy, 
Znakiem ma bydź, moiego gniewu, albo wzgardy, 
Dalekam od tych myśli, fzacuię twre cnoty,
Cenię, zacności twoiey y męftwa przymioty.
Rozum y ierce twoie dość mi iię podoba,
N ie mogę iefzcze mowie; ieźli y Ofoba,
Zoftawmy to czafowi, a co nam Bog fćjdzi,
Stanie iię tak, iak dolę nafz^ rozporządzi.

Snuie
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Snuic iedwab z wnętrzności, robaczek na morwie,
A  nie wie, gdzie go wprędce, nawalny wiatr porwie,
Y  my poydziem, gdzie oko N ayw yżfzego ikinie,
Ą  co komu przeznaczył Bog, to go nie minie.

Z A  W I S Z A .

Z  przyiemnego mym ufzom, twych ślicznych uftgłofu, 
W n ofzę  fobie: łaikawy wyrok, mego lofu,
G dy pełne Cnot wyfokich, twe ierce dziewicze,
Nie odmawia mię przyięć, w więzy niewolnicze,
Nie śmiałbym, tak fię w pychę wzbiiać, y  w jnoiić,
Bym cię ocień nadziei, odważył iię proiić,
N a  te łaiki, naywiękfze, po Bogu y  Niebie,
A ni dofyć Cnot nie mam, ni zaiług u Ciebie,
Dościem fzczęśliwy, kiedy w twych pięknych zrzenicach, 
W zgardy nie widzę, tylko wftyd śliczny na licach,
Ten dar Niebios tak cenię, źe z lo f y  moiemi,,
N ie  kładę nigdzie fzczęścia, rownego na ziemi, 1 

Żebym zaś wart b y ł  Ciebie, y  twoich cnot godzien, 
A lbo powrocę do nog twych, Iławy nie głodzien,
Albo z gminow Tureckich, krew leięc orężem,
Z tw§ miłościę, y  z iławę, na placu polężem.

E  M  I L  I A  N  N  A .

Szablę robięc na ffawę, y woiuięc bitnie,
U fay, żc na twym ikroniu, nowy Laur zakwitnie,
Ze gdy potęgę Turków, zwętli y  wycieńczy,
Zawifza; dziś iię pięknym, tryumfem uwieńczy,
W  pośrzodku gminu Pogan, czynięc męllwa cuda,
Gdzie ty , tam y zwycięztwo poydzie, tam fię uda,
Gdzie fię z mieczem obrocifz,‘wfzędzieć lię pofzczęści, 
Rozprofzyfz hufce - Turków, na tyiięcznc części,
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A nurzane w Poganach miecz y  rękę krwawę,
Zmieciefz z placu ich izyki, tak, iak wiatr kurzawę»
T e  f§ moie życzenia, a Bog, co człowieczy,
Los ma w ręku; niech w boiu , w fwoiey cię ma pieczy,

Z A W I S Z A .

Pierwey niźli Zawifza, z Turkiem bitwę ftoczy,
Męftwa mu przyda: ogień pięknych twoich oczy,
W  cnotach* twoy uczeń, w fłodkiey twoy więzień niewoli* 
Jdę doświadczać, lofu moiego y  doli,
Jeźli zdrów wyidę z boiu, tW§ miłościf ranny,
Śmierci lub życia czekam, z uft Emilianny,
Jeźli zginę; za krwawy na Cnotę zarobek,
W  nadgrodę czynów moich, chcę mieć ten nadgrobek; 
T u  fpoczywa Zawifza, który w czoła pocie,
N a  W oynach, krwi§ y  życiem, mężnie iłużył cnocie# 
Szczęśliwy; że wy ilu ży ł,  y korzyftał fiła,
G dy nim, Emilianna piękna, nie wzgardziła.

SCENA DRUGA.
W ŁADYSŁAW , y EMILIANNA.

W Ł A D Y S Ł A W .

C  Liczna Emilianno, ikładam pod twe ftopy,
^  Berła, co wielk§ częścią, władai§ Europy,
T e g o , który Narodom wolnym, daie Prawa,
Króla za niewolnika przyimiy WładyIława,
Kilka Koron, Laurowym przeplatanych wieńcem,
Ciśnie iię do nog twoich, z Rycerzem młodzieńcem,
Ale drożize, niżłi to wizyftko, niofęć dary,
Serca kochai§cego, dozgonne ofiary,

Tego
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T e g o  ferca, o którym Rawa wiernie głosi.
Ze w cnoty bogatfzego, nikt z męfzczyzn nie nosi, 
Przyimiy hołd iefzcze ieden, winny twey piękności, 
N ig d y  przedtym nie znaney pierwiaRki miłości,
Który z podziału ferca, Korony y  Tronu,
Piękney Emiliannie, chcę przyfiydz do zgonu.
W iem że to wfzyftko frafzka, ważone na fzali,
Z  twemi Cnotami, które świat wielbi, y chwali,
Nad ludzkie twe przymioty cenię tak wyfoko,
Ze znam, iż mię powinno, przenoiić twe oko,
Ale, że iak ty  Cnoty, gafifz wfzyftkie Damy,
T a k  my Rawy, Monarchów wfzyRkich przewyżfzamy, 
Jak ty, przedziwny Panny zwyciężafz urody,
T a k  mnie nad innych Krolow, zwycięztwa fię wiody. 
Przeto, niepłonnie tego fpodziewam iię fzczęścia,
Ze mi nadzieię twego uczynifz zamęścia,
A  o fercu wfpaniałym, o piękney twey dufzy,
M oia miłość w twych oczach, dobrze fobie tufzy,
Ze te; ktorem do Ciebie, śmiał uczynić kroki,
Przyirny ślicznych uR twoich, łaikawe wyroki,

E  M  I L  I A  N  N  A.
W ielki Królu; wybaczy twe Terce wfpaniafe.
Ze ięzyk moy lękliwy, ufta me nie śmiałe.
Zgodney do twey powagi, duikurfu ofnowy,
Pięknie dobieranemi, nie wyraży Rowy,
W  poranku życia mego, w kwitnycey młodości,
N ie mam iefzcze z kochaniem, żadney znaiomośei.
A  z Cnoty tylko trwaiyc, dni y nocne cienie,
N ie znam miłości; nie wiem, co to za Rworzenie,
N a  t\ye ofiary, tyle mogę mówić Panie,
Ze ie czcić, w mym należy, nie przy knować Ranie, 
W yznać mogę, że Cnoty twe, moy rozum kocha,
Ale iefzcze nie ferce, bo bym była płocha,

' Cnoty
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Cnoty, Berła, Korony, Laur zwycięzkich wieńców,
U Panien ziednać mog§, fzacunek Młodzieńców,
Lecz miłość w czyftych nafzych, nieprzyitoi fercach, 
Dot§d; aż nie ftaniemy, na ślubnych kobiercach,
Co iię tycze zamęścia mego, to w tey mierze,
Przez uita Oyca gadam, on moy los obierze,
A  lubo piękne ferce, y  umyff wfpaniały,
Hoyn§ ręk§, łaikawe Nieba, w Ciebie w lały .
Lubo wolnych Narodow, oiiadaięc T ron y,
Od Cnoty, nie od izczęścia, odbierafz korony.
Lubo w Laury zwycięzkie, uwieńcza Cię ffawa, 
Obrońc§ Chrześciańftwa, zowi§c Władyffawa,
Lubo ten tw oy tak wielki luftr, biie mi w oczy;
Me ierce w przyiaźń z tob§, bez Oyca nie wkroczy, 
W iele czynię, gdy mówię; że w moiey zrzenicy, 
D oczytafz iię, moiego ferca taiemnicy.

W Ł A D Y S Ł A W .

Śliczne oczy, zwierciadła dufzy, ferc tłumacze,
W y  mi bfdżcie, mych loiow, wierni powiadacze,
W y  iię zemn§ rozmówcie; wizak pięknych ferc dwoie, 
Rozmawia iię oczami; zgada*myśłi fwoie,
W y  mi bez flow powiedzcie, taiemnie y  (krycie,
Co mię w fercu mey Pani, czeka; śmierć czy życie,
W fzak  w y riaypierwey wiecie, to co ferce czuie,
W izak  na was, miłość, wzgarda, y  gniew ilęmaluie,
Ale co widzę? czy mię zrzenica nie łudzi ?
Czytam w twych oczach,żem ieftnayfzczęśliwfzym z ludzi, 
Nieba/. Emilianno ! o czy!  ferce śliczne!
Rozum/ uroda ! grzeczność / przymioty rozliczne !
Y  ten zbiór tak wfpaniały, Cnot nieikażytelnych,
Jak że mię wywyżfzaię, nad dolę śmiertelnych.

«§§ )(6l)( §*•
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E M I L  I A  N  N  A.

Skończmy Panie rozmowę, bo mniemam że pono# 
Zoboiey ftrony, nazbyt iuż dot§d mowiono,
O więcey iefizcze prolżę, racz mię tu zoftawić,
Y  pozwol mi fię famey, z myślami zabawić,
Ma proźba, niewiem, czy ieft śmiałość, czy proftota, 
T y  wiefz, że o co profzę, to nam każe Cnota.

W  Ł  A  D Y  S Ł  A  W.

Tw oy rozkaz, fobie ważę, tak, iak wyrok Nieba;.
A  kiedy Cnota, y tykażeiz; wyiść potrzeba.

SCENA TRZECIA.
EMILIANNA, y FAUSTYNA.

F A U S T Y N A .

MAm czego powińfzować, Sioftro twey piękności, 
Ze w fercach wielkich Krolow, mieści fię y  gości, 

Słuiznie fię twa furowość, na innych natęża,
Kiedy uroda twoia, Monarchów zwycięża,
Zefizłam fię z W ładyiławem, a tę ktor§ pała,
Miłość; z oczu y z twarzy, Jegom w yczytała,
Tenże płomień poftrzegłam, w zrzenicach Zawifzy, 
Lecz gdzie fię Kroi odzywa, tam fię Wodz uciiży.

E M I L I A N N A .
T o ,  co ci Sioftro powiem, niech będzie w fekrecie, 
Dotęd; icźli ftworzenie, iakie ieft na świecie,
Co go zowię miłością nie wiedziałam, ani 
Słyfzałam, fcże wzrok pięknych oczu, ferca rani,

Puł-
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Pułgodzinna, nie w yfzła  iefzcze, czafu chwila,
Jak mi iię pierwfzy w życiu, Zawifza przymila,
Który co tylko wyfzedł, Kroi zaraz w też tropy, 
Przychodzi; do zamęścia daiyc mi pochopy,
Ale kochana Sioitro, nierozumiey, aby,
W  miłość mię wplytać m ogły, te iłodkie powaby, 
Darmo, by iię w me ierce, Kroi wprafzał llo razy,
N ic  kocham; poki Oyca, nie zaydy rozkazy.

F A U S T Y N A .
Zdradzaiy cię twe oczy, y  ślicznie rumiany,
W ftyd  wydaie, że iłodkie noiifz w fercu rany,
Bo kiedy W ładyiława, tw oy ięzyk wymieni,
Tw arz ci miłość, fwy farby, rożowy czerwieni.
A  w tych zrzenicach, mocy niewidomey ręki,
Maluie Syn Wenery, przyiemność y  wdzięki,
Bydź zaś pewna, że z Cnoty zgodney, ferca chętce, 
W y ro k  Nieba, pomyślny fkutek, zdarzy wprętce,
Bo nafz Ociec, co woły twy, y moiy władnie,
N a tak piękne zamęście twe, pozwoli fnadnie, 
Wzaiemnie ci zaś Sioftro, powierzę moy fekret;
N ie  wiem iaki mey doli, Niebo wyda dekret,
A ieby iię me ierce, zgodziło z Niebiofy,
Jeźliby żyć z Zawifzy, wypadły mi lofy,
Podobał mi iię; z wielkich Cnot, gminu y  tłumu,
Insi kochaiy z ferca, ia kocham z rozumu.

E M I L 1 A N N A .
Nie dziw, że grzeczność, zacney y  Cnotliwey młodzi, 
W  fercach Dam, ikryte żydze, y wznieca y Rodzi,
Lecz Nieba przeznaczaiy, z kim w dożgonney parze, 
Do przyiięgi przed Święte, poydziemy Ołtarze,
Niżeli iię zaś dowiem, iak mi los okryśly,
Radzić iię w ofobności, chcę z fercem y  z myśfj.

SCE-
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SCENA CZWARTA.

E M I L I A N H A  S A M A .

KT o  miłość, flodkę nazwał', pomylił* fię w zdaniu, 
Nic przyftoi tak piękne nazwiiko kochaniu* 
Stworzenie, które ierca rani, łzy  wycifka,

N igdy niegodne, tylko Tyrana nazwiika,
Wzdychać, ięczyć, rofpaęzać, narzekać, y fzlochać, 
Powieda, źe rzecz miła ieft; byleby kochać,
Kogo zdradliwa iego, usidli ponęta,
Każe mu fwe całować, kaydany y pęta,
Ślepe fwym poftufzeńftwo rzędzom, zowięc cnotę, 
Gdzie ikinie, krew y życic, nieść każe z ochotę.
Ten Tyran, w opłakanę wzięwfzy mnie niewolę. 
Okrutnie dręczy moię myśl, ferce, y wolę,
Boi moy taić mi każe, męki cierpieć fkrycie,
Na złość mi zoftawuięc, gorfze niż śmierć życie,
W  pierwizych poznania mego, z miłościę poczętkach. 
Już ą  w naygłębfzych ferca, uczułam zakętkach. 
Ogniem mię pali, który choć łzami obleiem,
Tak iię wzmaga, iak płomień, gafzony oleiem,
A  do lamey fw§ mocę, przenikatęc dufzy,
Myśl flabi, iiły wętli, y ciało me fulzy,
Moment; iakem zaczęła, kochać Włady Iława,
A  iuż boiaźń, żal, roipacz na myśli mi ftawa,
Już mię okrutna miłość ftrafzy, że nie minie, 
Godzina; a ten wielki Kroi, w tych polach zginie,
Ze gdy w bitwie, lać goto w, krew fwę nieofzczędnie; 
Korona iego (padnie, yLaur iego zwiędnie,
Ze te berła, te wieńce które mi pod nogi,
Rzucał; zetnie fw§ kofę, śmierci zamach frogi,
Ze tego Króla Cnoty, odwagę, ymęftwo,
W e krwi iego zanurzy, Turczyna zwycięztwo,

K Ze
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Ze fię Wfadyffaw, w polach tych, fw§ klęfk§ wffawi,
A  memu fercu, fmutek, żal, y  śmierć zoftawi,
T e  myśli, itrafzne we mnie, wzbudzaif rofpaćze, 
Wyci/kai§ wzdychania, jęczenia y  płacze,
T y le  mam z.okrutnego,, kochania korzyści,
Coż dopiero czuć będę ? ieźli fię ftrącli zysci.

AKT TRZECI.
SCENA PIERWSZA,

KORWIN, y TARNOWSKI.
K O R W I N ,

C  Ław ny W odzu, Rycerzu mężny, y Tzczęśliwy,
^  Który wiel§. Laurami, zdobiiż włos twoy ii wy,
Ktorego ręka, Turków w krwi włafiney zanurza,
A  fzeregi ich ściele, tak, iak k łofy  burza,
T y ;  co iak tylko Woyfk.u, dobyć każefiz miecze, 
Białkiem ich przeltrafzony, Tatarzyn uciecze,
A  flawney fzabli twoiey, boi§c fię zamachu,
Przed bitw§, zwyciężonym zna fię bydź od ftrachu, 
Tobie, Korwin z ufnością, fiwe ferce otworzy,
W  przód niżli krwawey z Turkiem, bitwy czas przyfporzyj 
Wielkiego Miftrza w woynie, ciebie fię poradzi,
W  przód, niż na tium y Pogan, W ęgrów  poprowadzi,. 
A  przezorn§ twę rad§, kierui§c fwe kroki,
Śmiele poydzie, gdzie Niebios rozkażą wyroki,
Powiem ci naprzód, bardzo nie dobre nowiny,
Które iakepi odebrał, nie mafz pud godziny,

Jdę
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Jdę od Króla; który mysi fwoiy taiemny,
W  gorzkośći ierca fwego, wynurzył przcdemny,
A  w ofobnym fam na fam, żółtawizy namiocie, 
Rozmawiał o dzifieyizym, łofow fwych obrocie*
Ten Pan, ktorego umyff wielki* y  wfpaniały,
N ie  wzrufzony w niefzczęściach b y ł,  iak w burzach ikały, 
Który fto razy śmiercią, otoczony w k o ło ,
N a  ognie y  na miecze, pogadał* wefoło,
Dziś iak inizy; ż pogodnych dotyd, icgo oczy»
Dziś pierwfze łzy , zła dola * 4vyciika y  tłoczy ,
T en  wielki Kroi* weitęhnywizy, ścifnył mig* a w głowę* 
Całuiyć mig, żałofny zacżył do mnie mowę,
Tem i iłowy: czy wiefzże* kochany Korwinie,
Ze dzifiay tw oy W ładyiław, zwycięży lub zginie*
Dziś albo nowym Laurem, me ikronie okryię,
Albo oftry Turecki mieCz* Zetnie mi fzyię,
Trzeba iednak, wielkiego na to, Niebios cudu,
Zeby ten gmin świeżego, W oyIk Tureckich ludu*
K tóry dziś, bardzo zu cenił, Poganow fzeregi*
Nie poftał nas w m ogiły, dzifiay na noclegi,
W iefz  że Turkom prżCscia, do brzegów Pogańfkich* 
N ie śm ia ły  bronić F loty, Panów Chrześciańikicb,
Bo tak okręty fwemi, Turczyn o k ry ł  morze*
Ze był w daleko więkizey, niż nasi iił porze,
Z  tak itrafzliwy potęgą, z tak niezmierny mocy*
Dziś, ten A zy i fukkurs, Turkom przybył nocy*
Potym rzecze Kroi; na tę wiadomość okropny,
A  do ofiatniey klęiki, W oyfk nafzych pochopny* 
Ztrętwiał Papieiki Poieł Julian; a Święci 
Bifkupi; niezwyczaynym itrachem byli zdtęci*
Moment minył; iak wyizli odemnie ze łzami*
Czas mi daiyc z moiemi, bawić iię myślami,
Dale v Kroi rzecze; y t y  i d i, a niech waleczny*- 
N a lz  żołnierz wfzyku* trzyma miecz fwoy obofieczny*

Kz Ty
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T y  zTarnowfkim , nayprędzey powroć tu, a razem* 
Będziemy ii? ratować, radę y żelazem.
Ja na to*; chociaż w myślach zatopion głęboko,
D o wefpłości moie przymuflwizy oko,
Tylem  rzekł: wielki Królu, wielki woiowniku,
Wiefz; żę Potęga Woyika, ieft w męftwie, nie w liku*
A  od Króla do ciebie, czynięc kroki śpieizne, 
Przyfzedłem tu, nowiny głofić niepociefznc,
Teraz, radź Wodzu, w krwawych bitwach doświadczony 
O Iławie ChrześęiańĄwa, Krala, y  Korony,

T A R N O W S K I .
N ie  ieit mi itrafznn, Turków  zwiękfzona potęga,
A le  zerwane Pakta, złamana przyiięga,
T a  mi ferce przeraża, ta myśl moię trw oży,
C zy  nie gniewny, wypadnie na nas, wyrok Boży,
O  tym myśię, tego iię obawiam, bo przecie,
Przyiięga, obowięzkiem wielkim ieit na świeęię,
Pokoy byłby naylepfzy; ale że po zmowie, 
Dwugodzinney, zrażeni Tureccy Poffowie*
Odiechali, a zaraz potym, wielkie ii ły ,
W oyik o  ich, nowych izykow przybyciem zmocniły. 
Choćby o pokoy profił Kroi, Turczyn nim wzgardzi, 
Bo Poganie, fę wfzęzęśęiu zuchwali y  hardzi,
Teraz nam nie zoftaie, tylko iedna rada,
Niech Kroi w Bogu, y w mieczu ufność fwę pokłada* 
Niech ta mała Rycerzow, Chrześciańikich garfztka*
Krwi fwoiey oftatniego, nie fzczędzi napar fztka*
Niech ię wfzyftkę poświęci, y  wierze y Rawie,
Niech zwycięży lub zginie,w krwawey z Turkiem fprawie 
Niech wierzy, że w dzifieyfzey bitwie, y  potrzebie* 
Zwycięziki Laur otrzyma, na ziemi lub w Niebie,
A le  tu do nas, mężny Zawifza pośpiefza,
Smutno patrzy, twarz iego* mieni iię y  miefzą*

Żnac;

«03 Xd?X §$»
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«03 x«x §*•
Znać; że go ta zaimuca, co y nas przyczyna» 
Bardzo wielkie -zmocnienię, Potęgi Turczyna.

SCENA DRUGA.
ZAW ISZA, KORWIN, TARNOWSKI.

49 "

Z A W I S Z A .

^ Ł a w n i  Rycerze, wielcy W oyfk  nafzych W odzowie, 
^ N iepociefzn e nowiny, Zawifza wam powie,
M o y  Podiazd, gdy fię bliiko, pod Turków podmyką, 
Powiedacza okropnych wieści, wzi§ł języka,
A g ę  od Krymikich, który pod utrata życia 
Twierdzi,że iam ieft świadkiem W o y ik  wielkich przybycia. 
W idział ten Aga Pułki, Piechoty, y  Jazdy,
W  takim gminie, y  liku, iak na Niebie gvviazdy,
T e y  nocy, pierwey niżli zaświtało zorze,
Przyfzedł ten tłum z A zyi, przefłany przez morze^
Które tak napełniły, poganow okręty,
Ze Flocie Chrześciańikiey, uczyniły wftręty,
Od zaczepki, y  owfzem, nafza Flota nagle,
Daleko od Poganow, obroęiła żagle,
D ru gf iefzcze wiadomość, przydał tenże Aga,
Ze iię dziiiay, na krwaw§ bitwę, Turczyn wzmaga*
Ze iak tylko godzinę lub dwie, Sukkurs fpocznie, 
T urczyn z nami do holu, poydzic nieodwłocznic,
Ze na§ iak za zginionych, u fiebie poczyta,
T w ierd z§ćżę  iego koni, zetr| nas kopyta,
A  zuchwale, fwey hardey podchlebiane dumie,
Potęgę W o y ik  zakłada, nie w mgztwie, lecz, w tłumie,
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Si®
Tcgom  A gę1, ‘do Króla, kazał poprowadzić, .
Nim  tam łam poydę, z wami chciałem fię naradzić.

K O R W I N .

Mocnieyfzy Bog; niż1 wielkie, hardych Pogan gminy, 
Potęgę Turków fkrufzy, w małe odrobiny,
Jak wiatr kurzawę z ziemi, tak ich z placu zmiecie, 
Ten, który ieft naywiękfzym, mocarzem narwiecie,
A  Turczyn,co iię itraiżnym mnoftwem,woyik fwych chwa 
Wielkośćię y  potęgę iwę, fam iię obali, (li
Jak wieża, na gwałtownym , upadaięc wietrze,
W agę y  mocę fwoię, złamie hę y zetrze,
W ęgrzyn; gdy iego fzablę, Bog raczy powodzić,
Będzie w dziiieyfzey bitwie, w Poganow krwi brodzić. 
G dy w potyczce N ayw yżfzy , Ranie przy Polaku, 
Gminy Tureckie, w małym przełamie orfzaku,
A  kiedy Pan zaiłępow, dopomoże Litwie,
M ałym  hufcem, tłum wielki Pogan, znieile w bitwie, 
W fzak nieraz, ftrafzne gmachy, niezmiernego Domu, 
Znifzczy ogień, małego piorunu y gromu,
Wfzak Pałace; choć dachem, obłokow doiięgły,
M ała iikra, w popioły, obraca ich w ęgły ,
Wfzak mały Topor, wielki dęb, zrębie na trzazki;
Y  nas garftka, gmin Turków, znieiie zB o żey ła ik i;
A  tę prawdę poświecie, głofić będzie ffawa-,
N ie gmin wygraie, ale Bog y  dobra iprawa,

Z A W I S Z A .

Takęż iak Korwin, ufność mam, w Bogu Zaftępow,
Ze da gminy Tureckie: napaRwiiko fępow,
Ze między połamane, y ftrzały y  Łuki,
N a  trupy ich Pogańikie,. będę padać Kruki,

Ze
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Ze krew ich ilrumieniami, płyn§ć do Dunaiu*
Z wod§ poydzie farbować, brzegi tego kraiu, *v v 
A  naukę, da światu, Turków klęika froga,
Ze woyna rzecz ieft ludzka, zhwycięztwo rzecz Boga, 
Zawiiza zaś, co W oyikiem  bitney L itw y w-łą^',
Dziś fobie, albo mężnie, zwyciężyć zakłada? +yl
A lbo iię narażai|c, na Turków bułaty, . v Y
Za Wiarę krwawey Życia odżałuie ftraty,

K O R W I N .

Śliczne zdanie Zawiizy-, y urny# wfpaniały, cXX
Godne f§ wiekopomney, y Rawy y chwały, * ;
Zdobi§ te fcntymenta, walecznych Polaków? 
P rzyw ykłych łamać tłum y Pogańikich orfzakow*
Dzis W ęgrów  y  Polakow , dwa bitne N arody,
O Laur albo o mary, poydziejmy w zawody,
Ubiegać iię będziemy, kto z.nas więkfze męftwo,
Pokaże w krwawym botu, przez śmierć, lub zwycięztwp, 
Korwin iuż fobie obrał, przed dziiieyfz| fpraw§, '
Chrześcianom zw ycięztw o, a fobie śmierć krwawy. 
Szczęśliwy; ieźli chętnym, krwi iwoięy okupem,
Laur Chrześcianom ziedna, a fam padnie trupem,
Y  w zamian piękny, za krew, życie, y Buławę,
W eźmie, dzieł fwych Ryce.rik.ich, wie Kopom n§ Rawę,

T A R N O W S K I .

Poświęćmy krew y  życie, W ierze, Pawie, Cnocie,
Ł óżm y ie chętnie w boiu, y w krwaw,ey robocie, 
Szukaymy mężnie; piękriey 'snlięf-ci, Ińb źwjżeięiiwa?
Tam  gdzie będzie naywiękiza, Pogan iżykow gęftwa, 
Jdźmy w ogień, iak id§ na gody, a śmiele 
Pytaymy, gdzie f§ Turcy, a nie iak ich wiele.

m  X7ox §*
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x?o( śc*
G d y  nam na gminy Pogan, zdarzy fig uderzyć,
Smieymy moc W oyika męftwem; nic wielkości§ mierzyć, 
A  czekai§c z r^k B O G A , Laurowego wieńca,
Nurzaymy izablę we krwi, Turczyna niekrzczeńca, 
Szczęśliwym mieńmy tego, kto z nas w boiu legnie* 
Kto za garftkę krwi, Niebios Kroleftwo oiięgnie*
Y  za życie, tak wielkiey nadgrody niewarte,
Z  boiu, poydzie w niebieikie, podwoie otwarte*
A  ręk§ Bo(k§ z Lauru, Koronę uwit§,
Odbierze za Męczeńftwo, w nadgrodę fowit§,
D o  niey lię wfzyfcy w boiu, wzaiem ubiegaymy*
A  życie nafze drogo, Poganom przcdaymy,
Y  w (etnym Turków, ieden Chrześcianin trupie*
Niech leży, na pobitych, nieprzyiacioł kupie,
K to  z nas w krw aw ey potyczce; pierwey życie ftraci, 
Niech w Niebie prosi B O G A , o zwycięztwo Braci, 
Błagai^c N ayw yżfzego, w Męczeńfkiey Koronie,
Niech Laur ziemiki uprosi, Chrześciańlkiey łtronic.
Ale czas iść do Króla; raczcie mu fię ftawić,
Mnie fię pozwólcie zmemi myślami zabawić.

SCENA TRZECIA.
T A R N O W S K I  S A M .

NA fchyłku życia mego, na rozftaniu z światem,
Stary W od ź, umrę ścięty, Tureckim bułatem,

A za Wielkiego BO GA,N ayśw iętfzym  wyrokiem,
Z boiii nie z łóżka, poydę w grob, Rycerlkim krokiem. 
Szukałem w bitwach śmierci, gdym był w młodfżey dobie* 
Starzec; dzifiay to źnaydę, czegom ży czy ł  lobie,
W ielbię B O G A , że w krwawey, g ło w y  mey ofierze* 
Dziś me życie poświęcę, y  iławie, y  wierze*
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Ze wiek fpędziwfzy w bitwach, w ranach, w pocie czoła.
Zginę przy doitoieńftwie, Króla y  Kościoła.
Bo gdym w Woynach, itarości tak zgrzybiałey dożył, 
Czas ieit;abym m§ głowę, za Wiarę położy ł,
N ie  mogę piękniey umrzeć, a śmierć w takim zgonie, 
Za fzczęśliwfz§ poczytam, niż życie na Tronie. 
Kontent; że ffawnych zwycięztw, y  Laurów tak iiła, 
Dziś, ze mn§, iedna w ziemi, pochowa mogiła,
Ze krew, która Rycerikim ogniem, we mnie wrzała. 
Dziś na tych polach będzie, ftrumieniem iię lała. 
Ofiaruię i§ Tobie, Boże Chrześcianow,
W yfluchay i§, gdy wołać będzie, naPoganow.
Racz ich hardość potłumić, zuchwałość poikromić, 
Szyki ich zmiefzać, fzablę ftępić, gmin rozgromić, 
Niechay, na iiebie iamych, obrociwfzy miecze, 
W zaiem iię tłum Poganow, wycina y  liecze,
Niech białkiem fzabel nafzych, przeftrafzony irodze, 
Sam iię zabiia, w ciężkiey rofpaczy y  trwodze,
Niech Chrześcianow w bitwie^ twa ręka zaftawi, '
A  Turczyn niech iię dziilay, wielką klęikg wiławi. 
Poświęcam ci mę g łow ę, na ofiarę krwaw§,
A  żebrzę; obdarz W oy ik o  twe, zwycięftwa iław§.
Ja za wiarę, mężnego w boju wytchnę Ducha,
T y  BOŻE, na me proźby, racz nachylić ucha.

* §  )(̂ X § * *

AKT
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**§ X73X §•»

AKT CZWARTY.
SCENA PIERWSZA.

E M IL IA N N A  y FAUSTYNA.

E M I L I A N N A ,

Niech mi fig godzi Sioftro, przed tobg użalić,
Ze mig miłość fwym ogniem nie przeftaie palić. 

$erce moie tak męczy, mysi moi§ tak trapi,
Ze wołam śmierci, niechay do mnie iig pokwapi. 
Okrutna nie przychodzi; znać w okropney Warnie, 
N a  moię fig z miłością, fprzyfiggła męczarnie,
N ie  da mi prgtko zkończyć, y życia y doli,
Y  chce mig wolnym ogniem, zamęczyć powoli,
N ie ofchn§ z łez me oczy, a*ferca wzdychanie,
Y  na krotkf momentu chwilę, nieuftanie.
Odetchn§ć mi furowa miłość, nie dopufzcza,
A  myślmoig do żalu y troikow podufzcza.
C n oty , Berła, Korony, Laury Władylława,
W fzyftko to z iedney ftrony, namyśli mi ftawa.
Ale iak ftrafzny widok, ftawa z drugiey ftrony, 
W ładyiław  ścięty; we krwi fiwoiey zanurzony.
T ym i myślami miłość, zacz§wizy mię trwożyć,
N ie  przeftaie fię na mnie odgrażać, y firożyć,
Strafzać mię, że krótkiego czafu, prętkie chwile,
M e z§dze w iedney z Królem zagrzebią mogile.
Ach Sioftro! gdyby można, żeby moie oczy,
O  baczyły go pierwey, nizli bitwę ftoczy,
G dybym  fię choć na krotki moment, z nim widziała,} 
O d ferca bym przez ufta, to mu powiedziała;
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«*§ )(74X §**
Ze mi Ociec Cnot iego kochać, nie zabrania,
Niechayże dla mnie, życia fwoiego ochrania.
Ze ieżelion zginie, co chciaf być mym mężem,
On fzabl§, ia miłością ranna wraz polężem,
Ze ieżeli nie życzy , abym byfa w grobie,
Niech życie moie, w fwoiey zachowa Ofobie,
Ze gdy na Laur zwycięzki, ma zarabiać krwawię, 
Niechay mię nie zabiia, na ofiarę ffawie.
Bo ieźii znim oftatnie fpeięig iię wyroki,
Emilianna za nim, w grob poydzie bez zwłoki.

F A U S T Y N A .

N ie  mamy widzę Sioftro, co wymawiać fobie, 
Obieśmy* zażalone, niefzczęśliwe obie,
Podobne łz y  nafzcmu, los przeznacza oku,
A  obydwoch Sioftr ferca, iednego f§ toku,
Jak ty, tak y  Faufiyna, y  wzdycha y  ięczy, 
Podobnym ogniem miłość, pali nas y męczy,
A  płaczem, y wzdychaniem, naizym nieużyta, 
Dręczy nas w taynych ferca, zakątkach ukryta,
N ig d y  fię w mych ięczenie, uftach nie ucifza,
Trw ożę fię, czy nie zginie, w tey bitwie Zawiiza, 
C zy  nie da garła, Pogan zwyciężony tłumem,
Ten młodzian flawny Cnota, męftwem, y  rozumem,
A  ten Rycerz, ktorego nie icden iaur zdobi,
C zy fię w tey bitwie, fzablą śmierci nie dorobi,
A le  żal tym czuynieyfzy, ferce me przenika,
Ze /krycie pałam, czyftym ogniem Niewdzięcznika, 
Ze gdy mysi moia, w Cnotach iego fię zatapia,
G dy boi§c fię o niego, Izami fię twarz fkrapia;
G d y w krwawey bitwie, ktor§ dziś fioczy z Pogany, 
Szła bym chętnie za niego, na śmierć y na rany,
On o tym nie wie; iłowa nie przemówi ze mn^,
A  tobie czyni ferca, ofiarę daremn§,

Lz Koc
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«*§ )(75)(
Kocha gdzie niekochany, gdzieby go kochali,
N ie kocha, ze mn§ zimny, do ciebie fię pali,
A le  Zawifza idzie; pewnie w tey rozmowie,
O  fwych fig Sioftro, w twoim iercu, lofach dowie.

SCENA DRUGA.
Z A W I S Z A ,  E M IL IA N N A , FA U STYN A .

W  ktorey mię lub zwycięftwo, lub piękna śmierć czeka, 
W  ktorcy, chc§c fobie, twoie zaiłużyć pochwały,
Krew y  życie poniofę, na miecze, na ftrzały,
A  mai§c ierce tchn§ce Wiar§, iław§, Cnot§,
N a  bitwę, iak na gody, pofpiefzę z ochot§.
N im  w boiu los mi padnie fzczęśliwy czy frogi,
Piękney Emiliannie ściele ftę pod nogi.
Jeźlim i zaś łaik twoich, uczynifz nadzieię,
W  ogień idę weioły, y z śmierci iię śmieię,
A  poftrzegfzy w twych oczach, przychylne weyrzenie, 
Kontent poydę, iak na Tron, pod grobowe cienie*

Okrutna! piorunowym twym przerażon gfofem, 
Żadnym iię w mey roipaczy, nie pociefzę łofem?

Z A W I S Z A .

D y oftatnia podobno, godzina docieka,

E M I L I A N N A .

Ociec y affekt, każ§ mi, fprzyiać Krolowi, 
Tobie; Sioftra nowiny, Iepfzeniż ia po w i.

Cenię twe Cnoty; ale z Niebiofow wyroku, 
Jnfzy cel wypadł memu, y iercu y oku,

Z A W I S Z A .

A  t ak
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A  tak mi ieił nieznośna, ferca twego ftrata,
Ze po niey za nic fobie ważę, refztę świata.
Jak§ż mi dobrg dla mnie, przyrzekafz nowinę,
Chyba tę, że z rofpaczy w krwawym boiu zginę,
Chyba że dla mnie Nieba, nie będ§ w tym trudne,
Bym w boiu ikończył życie, obmierzłe y  nudne,
Chyba żebym uft twoich, wyrokiem wzgardzony,
Zal na ziemi nie zbyty, w górne ponioff ftrony,
Kroi moy, w miłości nie ma nademnie nic więcey;
W  kochaniu, ten prym bierze, kto kocha goręcey, 
Wielkich Monarchów berła, y  nafze buławy,
Jednemi ffodka miłość, zwykła rz§dzić prawy,
Równa nas wfzyftkich, w iednym wfzyftkich kładzie ftanie, 
A  ferca nad Korony, przekłada kochanie,

E M I L I A N  N  A.
Gdy tak ieft; toć gdzie Cnota, y.miłość prowadzi,
Tam zmierzać fam Zawifza, pięknym fercom radzi,
N iechże fię nie fprzeciwia, wyrokom kochania,
Kiedy Ociec y miłość, do Króla mię fkłania.
Ja,? nie zamilczę pochwał, cnotom iego winnych,
On dla ferca, niech fzczęścia fzuka u Dam innych.

F A U S T Y N  A .
N ie zawfze, miłość będzie, okrutna z Zawifzę,
W  krotce ilę ferca iego, wzdychania ucifz§;
Po burzach piękne czafy, naftai§; a zawfze,
Po złych lofach, zwykliśmy odbierać łaikawfze,
Po grzmotach y piorunach, dzień fię wypogodzi,
A  zła y  dobra dola, wzamianzfob^ chodzi,
Lepfzego fzczęścia lofu, ferce iego godne,
Po fmutnych czafach, chwile pociefz§ fwobodne,
A  tam gdzie kochai^cy, w zaiemnie kochany,
Serca za ierce, fiodkie uczyni zamiany.

Odmie-

«»§ )(76)( §*»

http://rcin.org.pl



Odmieni iię Zawifzo w wefołość twoy fmutek 
Gdy ci w innych zamyftach Miłość zdarzy ikutck. 
Znaydzie iefzcze na święcie, w twey ftraty nadgrodę, 
Rown$ Emiliannie, zacność y  urodę,
O ślicznym twym umyśle, nie rozumiem; żeby,
N a wyroki mey Sioitry, nie zgadzał iię z Nieby,
Gdy ciiuż zakazuie, łaik fwoich nadziei,
Gdy chce w miłey do ślubu, iść z Królem kolei,
Gdy przekłada, nad piękne ferce, Luffcr Korony,
G dy mniey fobie poważa Cnoty, więcey Trony, 
Zdanie Zawifzy, zawfze piękne y chwalebne,
W iem , że zatłumi ż§dze, do niey niepotrzebne.
A  gafz§c ogień ofiar, u niey bezikutecznych,
Z iniz§ Dam§ zamieni, dar chęci ierdecznych,

Z A W I S Z A .
W zgardzony; iakże mogę w fzczęściu ufać ? bardziey, 
Spodziewam fię, że druga odpowie mi hardziey, 
Wzgarda, zw ykła za fob§, złe pocięgać ikutki,
Y  któżby chciał, ferc przyięć braki y  wyrzutki i

F A U S T Y N A .
Ufay, że zła twa dola, w dobn* fię przemieni,
Bo kto ma piękne ierce, Cnoty twoie ceni.
G dy miłość nowym ogniem,w tobie fię rozżarzy, 
Wzaiemności§ affektu, twe chęci obdarzy,
Gorzkość ferca twoiego, kochaniem oiłodzi,
Y  z zacney cię uczyni, nayfizczęsliwfzym młodzi, 
Będziefz kochał, wzaięmnie kochany y luby,
Krótkim ftaraniem prętkie, ziednafz fobie śluby,
A  Niebo kończęc twoie troiki y kłopoty,'
Dozgonnym izczęściem, wielkie twe nadgrodzi Cnoty.

Z A W I S Z A .
Gdy mi Fauftyna, u nog fwych wzdychać pozwoli, 
Ułagodzi fię frogosć> niefzczęfney mey doli,

Lecz
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Lecz choć mię do nich ci§gnie, ferdeczna ma chętka, 
N ie  przy idzie mi po wzgardzie, odwaga tak prętka, 
W przód idę w ogień na śmierć, niż na miłość śmielizy, 
Nim  zginę; lubj do Ciebie powrocę weielizy.

F A U S T Y N A .
Odchodzi; iuż iię więcey nie obaczy zmami,
W y  idź Sioftro; ia lię fama zabawię ze Łzami.

SCENA TRZECIA.
F A U S T Y N A  S A M A .

Myśli mole; co (ercem dzieląc, żal y  trofki,
Cierpliwie z nim znoiicie, ciężki wyrok Bofki,
A  złę  dolę przyimui^c, w gorzkiey wam pokorze,
W  boleściach przepędzacie,(dzień, noc, zmierzch, y  zorze: 
W y ; co nie dai^c memu, wypocznienia oku,
Lice me zatapiacie, w rzewnych łez potoku,
Co utaion^ mocćf, niewidomey ręki,
Wyciikacie, Fauftyny wzdychania y ięki.
W y  mi iię zwierzcie, iakich dziś czekacie joiow,
Y  iakie przeczuwacie, wyroki Niebiofow.
Dziś, niż naftćjpi, ftrafizny na mnie, zachód flońca,
D oli mey, niepewnego, oczekuię końca.
W  polach okropney W arny, dziś oko ło  mroku, 
Zawifza czeka I aurow, lub śmierci, wyroku,
Dziiiay, albo ofiary przyimę iego ferca,
Albo z niego, w ytoczy krew, Turczyn morderca,
Ale co czuię ? okiem rozumu co widzę?
Oto; z niesfornym tłumem, mych myśli fię bidzę,
Raz miłość, wdzięczny obraz, mym oczom wyftawia, 
Ze fię Zawifza, w polach tych zwycięztwem wflawia,

• Ze
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Ze nazwany obrońcy, W iary y  Korony,
Do nog moich powraca, Laurem uwieńczony.
Lecz z drugiey ftrony, iakie fnui§ iię poczwary,
Oto; krwawe Zawiizy śmierć gotuie mary,
Oto, ten Rycerz w W oyiku, tak ftawny, tak wzięty, 
Pływa w krwi fwcy powodzi, mieczem Turków fcięty,
A  odchodząc, w podziemne krwawych mogii cienie. 
Bogu y  mnie pofyfa, oftatnie weftchnienie.
Skutku tak llrafznych myśli, czas y pora bliika,
Z zażalonego ierca, ięczenie wyciika,
A  bi§dz§c, w wielkim dumie, wyrokow niepewnych 
Zanurzam oczy moic, w ftrumieniu łez rzewnych.

A K T  P I Ą T Y .
SCENA PIERWSZA.
E M IL IA N N A  y FAUSTYN A.

E M I L I A H N A .

W  T y m  momencie, okropne dochodzą mię Ruchy, 
N ie czyni§ce nam dobrey, o W oyiku  otuchy, 

Bazarnik odbiegaifc, y  fprzętu y  wozu,
Przerażony boiazni§ uchodzi z Obozu,
A  tymże fzładem, żołnierz ranny, albo chory, 
Tjciekai§c, bezludne zoftawi§ tabory,
Grzmot uftai, y  nieffychać, aby kula chyża,
Z hałafem wypadała, z harmatnego fpiża,
Ręczney łtrzelby, iuż dawno nie łłyizymy huku, 
Chmury tylko widziemy, ftrzaf puizczonych z łu k u ,

Pod
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Pod których, W oyiko nafze, mężnie walczfc cieniem,
O Laur iię fzabl§, zbroynym dobiia ramieniem.
Ach Sioftro, gdyby można, przez lakowy fpoiob, 
Powzi§ć wieść o tey bitwie, od wiadomych oiob.
Gdyby można uiłyfzeć, że zwycięzca w boiu,
M o y  W ładyiław, fwe czo ło , Laurem otarł zznoiu,
Ze fpiefzy doprafzać fię, o moie zamęście,
W  iakież by, Sioftro, płacz moy przemienił iię fzczęście.

F A U S T Y N A .

Kto wie, czy teraz nie ieft, ta doba y chwila,
W  ktorey iię dwóch W oyfk  fzczęście, waży y  przefila, 
Obie błagaymy Niebo; gor§cemi m odły,
A b y  W ładyflawowi, zwycięztwa iię w iodły,
A b y  Zawifza, oftrzem płytkiego bukata,
D o  Pogańikiego karku, fięgał Amurata,
A b y  w laur Chrześciańfkie Bog uwieńczył fitronie,
O  to, z płaczem go profić, poydę na uftronie.

SCENA DRUGA.
E M I L I A N N A  S A M A .

W Gorzkości ferca mego, w boleściach mey dufzy, 
W iękfzych, niżeli męki, nayirożizey katufzy,

G dy ięk fpiefzy za iękiem, gdy fza łzę pobiia,
G dy y  ieden moy moment, bez płaczu nie mila.
G d y na przemiany, męcz§ mię, itrach, żal, wzdychanie, 
Do ciebie, Boże wołam, o politowanie.
W iefz Boże; że w czyftego ferca niewinności,
Dot^dem żadney w życiu, nie znała miłości,
Ze gdy iię za rozkazem Oyca, zakochałam,
N ie urody, lecz cnoty, pięknym ogniem pałami

M Wiefz
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W iefz źe w mym fercu gości, W ładyiław z tey miary, 
Ze ieft mężnym obrońcy; Kościoła y W iary,
Ze pierwfzy raz, zniewolił’ mię ten Kroi Młodzieniec,
Gdy łkładał, u Ołtarzów twych, Zwycięzki wieniec,
A  gdy wiefz, że w chwalebney, czyltych ż§dz proftocie, 
Cnota moia kocha łię, w W ładyiława Cnocie,
Spraw o Boże / niech ferca, które cnota fpaia,
Miecz Turków  nierozdziela, y  śmierć nie rozdwaia; 
Nachyl Boże; mym prożbom przychylnego ucha, 
Wzbudź w W oyłku Chrześciań/kim, Rycerikiego ducha, 
Niech mężnie uderzywfzy, na nieprzyiaciele,
Stotyiięczne Poganow gminy, trupem ściele,
Niech Chrześcianow twoich, mieczowi y tarczy,
Szabla y Kałkan, dumnych Turków, nie wyftarczy, 
Niechay iię potykaięc, przy kotłach y  trębie,.
Ufarz, zahukanego Poganina r§bie,
A  przeftrafzony białkiem, zbroi y  fzyfzaku,
Niechay zapomni Tatar, o ftrzałach w faydaku.
N ie dopuść Panie, aby twe Kościoły Święte,
Od brzydkich Pogan b y ły ,  Kapłanom odięte,
Zabroń, aby w twych Domow zhańbionych podwoie, 
Machometa zielone nie wefzły zawoie,
A  Meki y Medyny, fprofnego baiarza,
Sennik, Świętego twego, nie fzpecił Ołtarza.
Y  ten, cośmy cię czcili w nim Bogiem y Panem, 
Brzydkim iię twoy przybytek, nie lż y ł  Alkoranem, 
Spoyrzyi, na krwawy Świętych Biłkupow ofiarę,
Ktor§ ci na plac nioi|,* chc§c umrzeć za W iarę,
A  kiedy z Poganami, będ§ bitwy iłaczać,
Nie dopuść Turkom, fzabli, w krwi ich Swiętey maczać. 
Racz mieć Panie w twey Swiętey pieczy y obronie,
T e , które kilk§ Koron, ozdobiłeś ikronie.
Niech fw§ fzabl§, nie fięga Turczyn do tey g łow y,
Coś i§ po bitwach, ftroić zw ykł, w wieniec Laurowy,

A  nim

X8lX §*•

http://rcin.org.pl



A  nim by zginęd, oftrzem Wdadyidaw budata,
Mnie raczey, W ielki Boże / chciey wprzód zebrać z świat» 
A le co widzę; do mnie, mężny Korwin śpiefzy,
Strapiona iego poftać, bardzo mię nie ciefzy,
Smutna także Fauftyna, za nim kroki wlecze,
Znać, te, co mnie, Tureckie ztrwożydy i§ miecze, 
Strafzna, ktor§ me ferce przeczuwa, nowina,
Język mi zawięzuie y  ftowa ucina.

SCENA TRZECIA.
K O R W IN , FA U STYN A, EM ILIAN N A.

K O R W I N .
Y^ /Szyftkośm y utracili, a okrutna dola,
W  Króla, y  W oylka klęfk§, widawida te pola.

Strafzny widok, gdow ściętych, z Chrześciańikich barków, 
Przeraża oczy, gminem tufubow, y karków,
Mężnych Rycerzow trupem, ziemia iię okrywa,
Krew ich w rzeki, wielkiemi ftrumieniami fpływa,
A  wylana z ciad martwych, czerwona pofoka,
Niechętne dzy wyciika, z famych Turków oka.
W e krwi fwey pdywai§ce, poważne y Święte, 
Obnażonych Bilkupow, leż^ gdowy ścięte,
Z krwi§ Kardynalik§, woda Dunaiu zmiefzana,
Swoich Wodochow zbrodni, wftydzi iię rumiana, 
Zrębani, ikduci, ścięci, zamęczeni frodze,
Leż§ wefpod zmiefzani, żodnierze y W odze,
Niedobitek z pod Turków  ięczćjc iię dobywa,
A  śmierci pośpiefznieyfzey w ciężkich bolach wzywa.
A  we krwi fię ze dzami, zmiefzaney zatapia,
Ze iię śmierć niepofpiefzna, do niego nie ikwapia,

M z  Nie-
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Niewolnik noiźgc ciężar, ciafnego okowu,
Załuie,że w m ogiły, nie pofzedł do rowu.
Gmin BOGU Chrześcianow, poświęconych Xięży, 
Jęczy, że go Poganin, kaydanem ciemięży,
A  nad inne mu daięc, ciężfzy okow brance,
Srożfzę niewolę trapi, Boikic Pomazańce,
Słowem; kaydany, pęta, miecze, groty , ilrzafy,
S§ dziś Chrześcianina, loiy y  podziały.

E M  I L  I A  N  N  A.
Nim umrę, narzekaięc na dolę okrutn§,
Przebóg / day mi o Królu, wiadomość choć fmutnf.

K O R W I N .
Gdy tę wiadomość, z iego rozkazu, dać mufzę,
Uzbro/ Emilianno, w męftwo pięknę dufzę,
A  w ślicznych twych zrzenicach, wftrzymuięc Izy rzewne, 
Słuchay. wyroki Niebios, na Chrześcian gniewne,
Gdy od wiernych Kroi powziął,wieść niechybny Szpiegów 
Ze iię zbliża gmin wielki Tureckich fzeregow,
Y  gdy mu niezawodne, donioiły ięzyki,
Ze na nafz ięden, ietne Amurath ma fzyki,
Kroi nieftrwożony lofem, tak ciężkiego razu,
Dolę W oyik  oddal BOGU, męztwu, y  żelazu,
A  hufce fwoie łęczyc, w ściiłe fzykow gęftwy,
T u fz y ł  fbbie, nowemi wffawiać iię zwycięztwy.
T ę  garztkę ludzi, kiedy Amurath otoczy,
Jemu famemu zaraz, Kroi zabieży w oczy,
A  tylko co z nim bitwę, y  zacznie y  zwiedzie,
N a karku płochych Turków, z fwym Woylkiem poiedzie. 
Lecz choć ieden fzyk pierzchnie, zbitego Turczyna, 
Drugi fwoie potyczki, na nowo zaczyna,
Bo gdy iię Turczyn męftwem, wałczyć nie ośmielił, 
Sztukę idęę, iwe W oyiko, na części podzielił,

T a  k
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T a k  nas chytr§ ucieczką, zwodzęc przez czas długi,
Ze ieden, Turków pierzchnął fzyk, naft§pif drugi,
Poki małego W oyika, nieuftały liły,
Y  fzabie fię, na karkach Turków nie ftępiły,
Potym, więkfzći fwych Pzykow część, Amurath ikupi,
Y  tam nayprzod uderzy, gdzie byli Biłkupi, 
Waradyńiki, gdy mężnie fpotkał fię Infułat,
Ścięty, poległ na placu, przez Turecki bułat,
A  fzyki Pogan łamiąc, Bilkup Agryeńfki,
Z boiu do Nieba ponioił, Laur krwawy męczeńiki.
T o  gdy Kroi widzi; białkiem płytkiego demefza, 
Oftatnie W oyika iiły , y wzbudza y włkrzefza,
A  niżeli na tłumy, Poganow uderzy,
Weftchnęwfzy; ten mifekret, do ucha powierzy:
Ja wnet zginę; czy ścięty, czy śmiertelnie ranny,
Umrę pamiętny ferca mey Emilianny,
T y i e y  powiefz odemnie; oftatnie me iłowa,
Bo cię Niebo w tey bitwie, od śmierci zachowa.
T o  rzekfzy idzie w ogień na miecze, na ftrzały,
Łamie tłum Pogan; liczb§ nie męftwem zuchwały.
Ale choć ieden zginie, drugi fzyk łię zbliża,
A  nowy tłum przybywa, y  potęga świża.
Tarnowiki, gdy poftrzeże, że w Pogańłkim gminie,
Kroi z małym W oyłkiem, zewfz§d otoczony zginie. 
Rzecze; uprzedzam Króla, bo W odz y poddany,
Przed Królem iść powinien, na śmierć y  na rany.
A  zawoła na W oyłko; zwyciężmy lub gińmy,
Kroi, izuka śmierci; przed nim, my iię z ni§ nie mińmy, 
A  w pośrzod gminow Pogan, pofzedfzy łkwapliwie, 
Znalazł w boiu, śmierć piękny, ktorey fzukał chciwie.
W  tym Kroi, zawoła, gińmy, W odz iławny y  ftary, 
Już wzi§ł przedemng Lauru Męczeńłkiego dary,
T o  rzekfzy; idzie w ogień, iak id§ na gody,
A  tłum y Pogan łamie, iak Lew owiec trzody.
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G dy to widzę; aliści w prętce, nie wiem czyia,
T ti  przy mnie, krwię oblana, z barków ipadJa fzyia,
W  tym fpoyrzę; aż zrzenica ma, łzami zalana,
W idzi gJowę ściętego, y Króla y Pana,
Ktorey iuż nafunione, y martwe powieki,
Piękne Jego zrzenice, zamknedy na wieki.

E M I L I A N N A .

Boże! coś z WJadyftawem, fpednid twe wyroki,
Zbierz mię, abym prętkiemi, w grob za nim izia kroki.

F A U S T Y N A .
Poczekay na mnie Sioftro, a obie pofpodu,
D o grobowego w prędce, poydziem fobę dodu,
T y m  czaiem los Zawifzy; chce wiedzieć Fauftyna,
Czy zdrów, czy w boiu polegd, od fzabli Turczyna.

K O R W I N .
Bodayby żyd na wieki; tak mężni, y  tacy,
Być by nieśmiertelnemi, powinni Junacy,
Naywięcey dokazywad, y przy Króla boku,
Lad* krew Pogan, a czekad fwey śmierci wyroku.
Wraz też polegd, z Twym Królem, y wśmiertelne cienie, 
Poidado go wraz z Panem, Niebios przeznaczenie. 
Widziałem, iak mu w boiu, głowa z karku fpadda,
Jak krwi zdroie wylawfzy, twarz iego pobladda.
Y  iak wytchnęwfzy dufzę, z fwoim męztwem dzielnym, 
Zamknęda, fnem zmrożone, powieki śmiertelnym.
Ten byd, okropny nafzych klęik, pod Warnę koniec, 
Który, w tym punkcie zwiękfzyd, takę wieścię, goniec: 
WyniożPzy życie z boiu, Julian KardynaJ,
Kiedy iię w befpiccznieyfze, krainy przerzynaj. 
Niefzczęśliwfzy na wodzie; iuż u brzegu prawie, 
W ofofzyii, na Dunaiu, zabid go przeprawie,

A  idawny
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A  ftawne wielką zbrodnią fwe czołny, y  wioffa,
Kr\vi§ zbroczy? Kardynała, Papiezkiego Pofla.
Mnie nato wyprowadzi? Bog, z pośrzodka trupów, 
Bym iię mści?, śmierci Króla, W odzow , y Bifkupow, 
Przyidzie czas; że fzczęśliwym Chrześcianow mieczem, 
W ięcey niż nas, pod Warn§; Poganow wyfieczem. 
Teraz, niech ta, co pięknym iercom, cnotę ftręczy, 
S?awa, takim nadgrobkiem, krew W oyika zawdzięczy# 
W ielki Kroi, bitne W oyiko, Biikupi, Wodzowie, 
Poniożfzy fwe pod Warnę, y  życie y  zdrowie,
Mężnie walcz§c z Turkami, przy Wierze y  Bawię, 
Laury fobie Męczęńikie zaflużyly krwawię.
Niech przed światem, na piękny dzielności ich popis, 
Cnoty ich gfosi, wiekom potomnym dzieiopis.

D Z I W A K
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AKTOROWIE Y AKTORKI

A M A T A ,  Panna na wydaniu. 

C N O TO SŁ A W SK I, Brat Amaty. 

KRĘCICKA, Służebna Amaty. 

STAROPOLSKI, Ziemianin.

R O L A N D , Syn Staropolikiego, Dziwak. 

FIU TYN IEC, Pacholik Staropolikiego.

Scena iejl n> Dctnkcwcttch na Pokfa, we *UQsi Staro•
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AKT PIERWSZY.
SCENA PIERWSZA.

ROLAND, y FIUTYNIEC.

R O L A N D .

T A kże  tu u was nudno; coż to  tu za kraie >
Fc; aż mię wftyd, na wieyikie patrz?c obyczaie.

Tu> tak właśnie iię śmiei?, iak w W arfzaw ie pfacz?»
Jak tam chromi?, tak u was, tańcui? y  fkacz?.
T u  nic wiedz?, iak pięknie ziewn?ć> wdzięcznie kichn?ć> 
Jak ślicznie mrugn?ć, iak iię rozumnie uśmiechn?ć.
Jak iię noiem zakazać, iak biafemi zęby,
Chlubić iię; otwierai?c na to , tro izk ę  gęby.
Jak dowcipnie weftchn?wfzy, g ło i ić  ierca żale,
Jak iię w Kościelney faw ce, rozwalać w fp an iak ,

N z  ' N ic

http://rcin.org.pl



N ic  tu tego nic znaićj, ani nawet wićdz$,
Ze grzeczni ludzie, pięknie ftoię» chodz§, iiedzf.
Ze  nawet drzymi§ z wdziękiem, a gd y ślicznie zafh§, 
Zachowui§ fpięcego ciała, poftać krafn§.
T u  do was, gd y z W a r Iza wy; na wieś iię przyiedzie,
Zdaie iię, że i iędofta l człek między Niedźwiedzie.
Kto by tu z wami kilka pomiefzkał' mieiięcy,
Zdziczałby; y  obyczay przei§łby zwierzęcy.
A  w puf roku uczułby, błćjd y  żal niewczesny,
Ze na wśi wafzey, ftaf Iię» z człow ieka zw ierz leśny.

F  I U  T  Y  N  T  E  C.
W fzak że  ia od dziecińftwa, zW afpanem  tu roiłem,
A  podobnom nie zwierzem, ani W afpan oiłem.
T o ć  gdy tu m y, y  ludzie rodz§ iię y  ro fn f,
Zacoż im chcefz przydawać, zwierząt poRać fproin§? 
Zacoż ci ta wieś teraz, tak bardzo obrzydza,
Ze poczytafz W ieśniaków, za zwierza y bydła.
W fza k że  to wsi O yczyftych , obfzary Y tany,
N a  ciebie g ro iz  ikładai§, za zboże zebrany,
W fzak że  z tych  wsi, a z O yca, y  pracy y  łaiki, 
Sprawiaiz fobie W arfzawikie, y  llroie y  maski,
W fz a k  wieś daie pieniądze, W arizaw a rofprafza,
Pięknać W arizaw a, ale cudza, a wieś nafza.

R O L A N D .
G łupia twa śmiałpść, p i  ochy tw o y  humor hulafzczy, 
W a r t  żeby pięści§ zamknąć, przeitronność tw ey pafzczy, 
Z takim iak ty  rozm awiay, o cepie, y fnopie,
A  p rzy  mnie ftul pyik, p o d ły  F iu iyaczc , y chłopie,

F I U T Y  N I E Ć .
Mofpanie; nie uft^pię, w zacności nikomu,
Powiem, z iakiego ieftem, imienia y  Dom u,

W  W ar-
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W  W arfzaw ie,w  W iedniu,w  Rzym ie,w  Paryżu,w Londynie 
Znaydziefz Fiutyńcow; Jmie ich, bardzo tam Rynie,
W  każdym N arodzie, w każdym Fiutyńcy f? kraiu,
Y  zkładai? część więkfz?, ludzkiego rodzaiu,
W fz a k  przyftoynie y  Rufznie, Fiutyńcem  iię zowie#
K to  płoche ma poftępki, y  komu Fiu, w głow ie,
Przeydż świat cały, a wfzędzie znaydziefz w nim Fiutyńca# 
W io c h a ,  Niem ca, Polaka, Litwina, W o ły ń c a ,
Zluftruy wfzyftkie Kroleilwa, Pow iaty y  Ziemie, 
W fzęd zie  znaydziefz F iu tyń co w , ftarożytne plemic.
T e  Jmie świat widywał*, w  purpurze, w fzkarłacie,
W  Pancerzu, w  zbroi, w Ranie Rycerikim , w  Senacie,
A choć powiem y  w y że y , to  nie będę igarzem,
W fzak że, wielki Fiutyniec N ero , był* Cefarzem,
T y  fam, między Jmienia mego, wielkim likiem,
Przyznay; ieśliś F iutyńcow , nie ieft Plemiennikiem,
Y  znacznym ; bo cię w fzy icy  zowiem, nafzyrp wzorem, 
A  między Fiutyńcam i, ieiteś Senatorem,

R O L A N D .
W  niew yparzonym  twoim, zamkn?ć m owę pyłku, 
Pięści? trzeba; a w pafzczę, nałypać ci pryiku,

F I U T Y N I E C .
Pięść m ó głb yś  fparzyć pryfkiem, lepiey tłuit? kałz?»
A lb o  fztuk§ pieczeni, zatkay gębę nafza,

R O  L  A  N  D,
D am  ci pięści?, aż w puftey g ło w ie  ci  zafzumi, 

F I U T Y N I E C .
T e n  obyczay W arfzaw iki, tu chłop, w karczmie uroi,

R O L A N D .
Zębyć wybiie z pafzczy,

F I U T Y N I E C .
T u  na wsi potrzeba, 

Zdrow ym , dobrych Rug zębom, nie pięści, lecz chleba,
S C E N A
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SCENA DRUGA.
STAROPOLSKI, F1UTYŃIEC, ROLAND.

S T A R O P O L S K I .

W Szalonego fię Synu, przemieniafz 7, D ziw aka, 
Smiefz O yco w ik iego  iługę bić, zkęd śmiałość taka? 

Zk§d ten gniew ?

F  I U  T  Y  N  I E  C .
O  to chciał mi pokazać, iak ładnie,

D a mi w  gębę, iak modnie; zęb mi z niey wypadnie,
Y  chiał też widzieć, ieźli przyitoynie, y  pięknie, 
K ułakiem  iego , w zi§w fzy w bok; F iutyniec ltęknie.

S T A R O P O L S K I .
A le  za co ?

D z iw a cy  nie pytaię zaco,
A  częfto bez p rzy czyn y , uczynię ladaco.

S T A R O P O L S K I .
Powiedz Synu p rzyczyn ę  gniewu,

R O L A N D .
O to  wiele,

R ozpraw iał, y  igzykiem przycinał mi śmiele ,
A  że fię w a ż y ł  ze mnę, przemawiać y  wadzić,
Chciałem  mu na łbie puftym, czuprynę pogładzić,

S T A R O P O L S K I  
D obry Sędzia, oboiey, ftrony fprawy ffucha,
Y  nie darmo ieft cz ło w ie k , podw oynego ucha,
M o w  twa fprawę Fiutyhcze,

F I U T Y N I E C .
W p rzó d  bym  z g r y z ł  me wargi, 

Nizłibyrii na Panikiego Syna, zanioił ikargi, Zar-
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■w x«x s*
Ż arty  to , między nami b y ły ,  nie niefnaiki,
A  chciano mię, wzi?ć za łeb, z przyiazni, y z ł a i k i .

S T A R O P O L S K I .
M o w  prawdę, a przed Panem tw y m , nie waż iię kłamać, 
Jnaczey kości kiiem, każę ci połamać,
Porzuć żarty, zaniechay figle, y m a ta & w a ,
Bo w fzyftkie  Syna m ego, chcę wiedzieć dziwaćtwa.

F I U T Y N I E C .
Syn ch cia ł czefać, a Ociec chce otrzepać kiiem,
M y  w lażizy  m iędzy krewnych, tak, iak w?ż fię wiiem, 
D obrze mowi§: m iędzy drzwi, ftrzeż fię wścibiać palca, 
Biedaż na tego; co  ma dwóch Panów, Służalca.

S T A R O P O L S K I .
N ie  brydż, powiaday prawdę,

F I U T Y N I E C .
Broń że*mię od pięści 

Syna, a Ruchay drugiey, mey indukty części.
Pan pow iedział, że na wsi, y  brzydko y  nudno,
M nie tw o ie y  wsi obelgę, zcierpieć b y ło  trudno,
U i?łem  fię za honor, piękney nafzey w ioiki,
Za to  mi Pan n a g ło w ie ,  chciał potargać w łoiki.

S T A R O P O L S K I .
C o ż  Syn o wsi pow iedział ?

F I U T Y N I E C .
m ó w ił razy kilka,

Ze tu ludzie, f? nakfztałt, niedźwiedzia y  wilka,
Ze tu zwierz, a nie cz łow iek , ieil każdy nafzyniec,
Y że to  nie wieś, ale knieia, lub zwierzyniec.

S T A R O P O L S K I .
C o  w ięcey m oy Svn m ó w i ł }

F I U T Y N I E C .
K toż by to  w yliczyć,

M ó g ł ,  o to  rze k ł,  że na tey  wsi, przyidzie  mu zd ziczyć ,
A le
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A le  w  tym mię» naybardziey zmartwił, gdy rzekł, że m y, 
N a  wsi ieśc, fpać, a nawet ziewać, nie umiemy.
Ciebie biorę za świadka, prawdy powiadacza,
C zyś  miał kiedy w iękfzego, iak ia wyiadacza,
Czyś miał doikon^lfzego, iak Fiutyniec, fpiocha,
C z y  nie twardo, fnie dobrze fpię, choć chrapię trocha,
A  gdy iię do podufzki, zabierać ipodziewam,
C z y  nierozdziewram gęby,iak fak, kiedy ziewam,
A le  cz y  widzifz. iak l i ę t w o y S y n ,  na mnie zżym aj
Y  że mię pięści§ zbiie, grozi mi oczym a.

S T A R O P O L S K I .
N ie  b o y  iię; ale na te głupffcwo, iego m ow y,
Powiedz mi, iakiemiś mu, odpowiedział iłowy*

F I U T  Y  N  I E C .
Rzekłem ; ze g d y  on, w tey  wsi zrpft, y  w  nićy  iię rod ził,  
Słufzna ieft; aby między zw ierzęty , rey w o d ził,
Y  aby między dzikim gminem, naizcy trzo d y, 
O n p ie rw fzy  zwierz, napafzę , ch od ził zawfze przody,
T e y  moiey odpowiedzi; że tw o y  Syn nie zlubił,
G d y  byś tu b y ł  nie naizedł, b y ł  by mię w y c zu b ił ,

S T A R O P O L S K I ^
Synu; nie darmo Ociec, dziwakiem cię zow ie,
Bo widzi, że u ciebie, iak po śliwkach w głowie*
C h o ć  byś n ow y y  flary, Światy p rzeyrzał oba,
W fz y ftk o  zganifz, nic ci iię, nigdzie niepodoba.
Fiutyńca bić, y  łaiać, żebyś iię nie w a ż y ł ,
Bo gdybym  za to na cię, furowości z a ż y ł ,
Z  ciebie by wynikała, gniew ów  mych przyczyna#
T y  z t§d odcydż Fiutyńcze, zoftaw ze mn§ Syna*
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SCENA TRZECIA.
STAROPOLSKI, y ROLAND. 

S T A R O P O L S K I .

Wle fz  Synu; że gd y iefteś, cz§ftk§ mego ciała,
Y  gd y  włafna krew moia, w twe ż y ły  fię wlała,

T o ć  ła tw o , tw o y  y  każdy rozum, może dociec,
Ze cię drugiego iiebie, kocham Syna Ociec.

~Lecz ferce Rodzicielikic, z rozumem cię kocha,
T a k  ty lk o  iako Syna, a nie iak piefzczocha.
N ie  iak głupie w m iłości, ko tk ow  morikich matki,
C a łu ifc  y  iciikai§c, duiz§ fwoie dziatki.
R odzicom  przy miłości, iurowość przyftoi,
Syn niech ich bardzo kocha, a trofzkę iię boi.
K rw i wrz^cey, y  gorącym  ż§dzom, rzyźw ey m łodzi, 
N i g d y  czułych  Rodziców , karność nie zafzkodzi.
Pfui§ m łodego cugle wypufzczone zrzebca,
M ło d zia n a  zgubi m iłość, gra, trunek, podchlebca.
A  kiedy g o  Rodzice, nie trzymai§ karnie,
Częfto w  zbytkach śmierć znaydzie, częfto zginie marnie. 
T a  moia niech ci będzie, w  pamięci nauka,
Ze młodość potrzebuie, w odzow  y  mufztuka.
T eraź ci, me o to bie  powiem rozumienie,
Y  w czym  hę mafz poprawić, dam ci napomnienie.
Odt§d iak cię powiiać, przeftały pieluchy,
D obre mię o tw ym  fercu d ochodziły  Iłuchy,
Ze piękne, fzczere, wierne, y  że kocha C notę,
Ze do doikonałości, oświadcza ochotę,
Ze łaik wdzięczne, w  przyiaźni ftałe, nie obłudne,
U razy niepamiętne, w obeyściu nie trudne,

O  T eraz,

http://rcin.org.pl



m  )(9sx § >
T eraz ,  iak nie ten, iak by z obcych cz łow iek  Kraiow, 
Infzcgoś cale ferca, infzych obyczaiow .
W ym yślafz , zrzędrafz, łaiefz, a kiedy zle zrobifz, 
Upierafz iię, że dobrze, y  rzecz fwoii* zdobifz,
A  w korzeniony w ciebie, dziwaćfcwa z ły  narów,
Cm i w tobie, luftr obfitych, przyrodzenia darów,
Język tw o y  przykry, prędki gniew, porywczość rzyika, 
W yftawui§ cię ludziom, na śmiech, y igrzyika,
W fe y ftk o  z ły m  zowiefz, chociaż z ły m  nie ieft, iak ż y w o ,  
C o  ieft profto do fznura, to u ciebie krzyw o.
W fzyftk ich  ganifz, od wfzyftkich naganiony wzaiem, 
N u dn ym , obm ow cy świata, ffyniefz obyczaiem.
Bardzo cię Synu profzę, poftuchay mey rady,
Porzuć hen n ałóg , popraw fzpec§ce cię wady.
N ic  nie gan, raczey pochwal, g d y  iie chwalić god zi,  
W fz a k  fzczodrym  być w pochw ały, workow i nie fzkodzi.

R O L A N D .
Jakże to można, o z ły m  m ówić, że ieft dobry,
Ze czarne ieft czerwone, y  fadze C yn ob ry ,,
G d y b y  mi za me kłamftwo, dawano świat wfcyftek, 
N ig d y  bym nic m ó g ł mowie, że C notliw ym  chłyftckr

S T A R O P O L S K I .
Jcft to Cnota, ale w niey, y  miarę, y  ftopnie,
T rze b a  z wielkim rozlfdkiem ; uważać roftropnie,
Bo f§ qa świecie ludzie» tak w ielcy, tak godni,
Ze nam nie rzecz, w tych ludziach ganić, nawet zbrodni,
S§ ludzie,na których fię, nie można użalić,
A  krzyw dy ponieilone od nich, trzeba chwalić,
G d y  czas y  okoliczność, gdy mu§ nas przyciśnie.
K to  rpzunury; chpć cierpi, nie ftęknie, pic piśnie.
A  całuijc  te ręce, co g o  b icz o w a ły ,
Mądrze przymufza ięzyk, cjo krzy wd fwych pochwały.
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R O L A N D .

M łod ość mi nic dopufzczaj być tak doikonałym , 
N ie  umiem zwać białego, czarnym, czarne białym. 
C h oć by człek nayffufznieyfzy, g d y  mi fię ochapia, 
Ze ieffc gapiem; śmiem wfzędzie, g łofić  go za gapia. 
A  z ziemi ludźmi, umyi? m oy, niepoiednany,
N ie  umie pochw ałam i, okadzać bałwany.

S T A R O P O L S K I .
T o ,  ni pochwal, ni pogan, co ci fię nie zdaie,
A  świata nie poprawuy, choć w błędzie zoftaie.
O  bocianie to ty lk o  mówi§, że świat czyści,
A  kto ludzi obmawia, ma wzgardę w korzyści.
Y  czafem mu, zuchwałość iego, w ytchnie bokiem, 
T y ;  świata nie reformuy, kiedyś nie Prorokiem.

R O L A N D .
Jakże to ; nic nie m ówić, trzebaby uft niemieć, 
Potrzeba by ogłuchn§ć, trzebaby oniemieć.
Jeźli bym  zaś g r y z ł  ięzyk, mufiał by mię bolić, 
Jedno to , na z łe  milczeć, co na złe pozw olić.

S T A R O P O L S K I .
Dziwaku; na rady me O ycow ikie  nie sforny, 
U znafz, w co cię wprowadzi tw o y  umyił uporny, 
T a k  daleko w obm ow y, twa zła gęba zaydzie,
Ze tę; co z niey wybiie zęby, rękę znaydzie.
A le  nas dzwonek na Miz§, dźwięku g ło iem  w oła, 
Idźmy Synu, modlić fię Bogu, do K ościoła.

EKTO l
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AKT DRUGI.
SCENA PIERWSZA.

FIUTYNIEC y KRĘCICKA,

F  I U  T  Y  N  I E  C . , -

KRęcicka w miłe do nas, p rzy b y ła  gościny,
O  fwoim dla mnie fercu, powie mi nowiny,

Jak ile ma w nim Fiutyniec?
K  R Ę  C  I C  K  A .

fciafne dla Fiutyńca 
Serce moie. Podz mi precz;' ieźli nie chcefz ilńcai

F I U T Y N I E C . -  
Kręcicka; c z y  źartuiefz ? cz y  gadafz w goręczce ?
Pomacay pulfu, czy  iię nie zmienił, w  tw ey  ręczcc.

K R Ę C I C K A .
Pomacam ci go  w  pyiku.

F I U T Y N I E C .
C o ż  to  za D oktorka?

K  R Ę  C  I C  K  A .
W ie fz  źe D oktorom  trzeba, prezentu lub w orka,
G d y  z prożnemi rękami, Fiutyniec mię w ita,
W o n  mu z ferca Kręcicki, y  z przyiazni kwita.

F I U T Y N I E C .
W o n p fu m o w ia .

K R Ę C I C K A .
wfzak y  pies, na g a łęz i  w lelle, 

Obwiśnie, gd y zabitey kaczki, nic przynieiie,
T  y
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T y  coś mi przynioił, ?

F I U T  Y N I E C .
Serce nadziane m iłościf ,

K tóra mi z tw ey  niełaiki, w garle itawa kości§,
K tóra mi, krew y ciało iak fufzy, tak pali,
Z e śm ię  płakać powinna, iezliś nie ze ftali.

K  R Ę  C  I C  K  A .
Ho! ho! płakać mi każe dla mego kochanka !
Czemżeś na me nie przyńioff ł z y  fporego dzbanka?
Jdź mi z oczu Fiutyńcze, nie b§dź nudnym trutniem,
A  nie czekay, poki cię».wpyik pięści§ nie utniem.

F I U T Y N I E C .
Takeś z gniewu czerwona, iak ćw ikła  y burakr

K  R Ę  C  I  C  K  A .
G oż cię to  tych  fłow ładnych p o u czy ł  za durak ?

F I U T Y N I E  C .
T e n  gniew ney Pani moiey; komplement niezgrabny, 
N ie  m ó g ł by ułagodzić, prezencik powabny ?

K R Ę C I  C  K  A .
Przy  prezencie, m ow ze mn§ beśpiecznie y  śmiele,
Pokaż prezent.

F  I U  r  Y  N  I E C.
Pokażęć dudka na Kościele. \ 

I C R Ę C I  C  K  A .
W  fzaleńftwo iię obraca, śmiałość tw oia w ściekła,

F I U T Y N I E  C .
Z  holu fzaleię, miłość tw ym  ogniem mię fpiekła.
A le  nie pokazany, leczM any prezencik,
N ie  m ó g ł b y, lepfzy dla mnie, ziednać komplemencik ?
■ KRĘ-
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K  R |  C  I C  K  A ,
C o ż  mafz dla mnie, ?

F  I U  T  Y  N  I E  C.
mam kupne za dobre pieniążki, 

D la  piękney mey Kręcicki, na iey g ło w ę  wll§żki,

K  R Ę  C  I C  K  A .
Pokaż prędko,

F I U T Y N I E C
N a  krotk§ zw ło k ę , nie m arkocz, 

Y  rok nie minie, a tw oi zdobić będ§ warkocz.

K  R Ę C  I C K A .
Z  tym  żartem, fzukay iakiey tam u was b łazn icy.

F  I U T  Y  N  I E C.
N ie  rodz§ fię błaźnice, w  nafzey okolicy,
Saż u was ?

K  R  Ę  C  I C  K  A .
u nas takich nie ma wieś, ni miafto, 

G dyś b y ł  u nas; b y ł  taki ieden w  tobie, za flo.
O w fzem  więcey, bo śmiele m ogłabym  poprzyfięc,
Ze wart ieden Fiutyniec, innych takich tyfi§c.

F I U T Y N I E C .
W ilr z y m a y  fię, w byftrym gniewu, y  niełafk pofpiechu,
A  iać wftfżkami, z błaznów, wykupię fię cechu,
Przy im witażki.

K R Ę C I C K A .
iakże, w krotkiey chwili oka mgnienia, 

Prezent; ciupę w grzecznego człow ieka, przemienia.
Al e tó wftażka droga, kofztowna, bogata?

F I U T Y N I E C .
N ie żałuie niczego M łodzian, gd y fię fwata.

«•§ )(99)( §*»
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K R Ę C I  C  K  A ,
Cos ł o ż y ł  na te wft§żki ?

F I  U T Y N  I E  C .
dowcip, y ftaranie,

Bez pieniędzym ie kupił, nic nie dawizy za nie.

K  R Ę  C  I C  K  A .
T o ś  ie ukradł; śmiefz o mnie, ftarać iię złodzieiu i 
N ie  mai§c cnoty w  fercu, ni w  g ło w ie  oleiu,

F  I U T  Y  N  I E  C.
N ieukradłem  z fzkatu ły , wzi§łem  ie z nienacka, 
Sprz§tn<*ć,ieft rzecz mayftrowika,kraść ieft rzecz partacka. 
T o  ieft fztuka; a iam i| zrobił po omacku,
T a k ie g o  w zroku w n o cy, trudno znaleść w gacku. ,

K  R Ę  C  I C  K  A .
Śmiałeś kraść ?

F  I U T  Y  N  I E  C .

Fe; ma cnota, boi fię poftronka;
C zy  cbciałaż b y  złodzieia, Kręcicka być żonka?
Ja w ftużbie Pana m ego, y  wierny, y  cz u ły .
Po omacku do Pańikiey otwieram fzkatuły,
W yłfu gu ię  płacę, w czo ła  mego pocie. . ,
A  w dzień y  w nocy iłużę, bo mam oczy kocie.

K R Ę C I C K A .
W id z ia ł  Pan, gdyś brał wft§żki ?

F  I U T  Y  N  I E  C.
On w dzień mało w idzi,

N o s  ftodła w okulary, a z wzrokiem fię bidzi.

•®§ XI00)(

K RĘ-
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K  R Ę  C  I C  K  A .
Jakżes wzi§I wilczki i

F I U T T N I E C .
O t o  zP ańikiego  rozkazu»

W  c iem n fn o c , do fzkatufym  o tw orzy  i d o  razu.
Pan mi do niey z ufno ici§ p ow ierzył kluczyka, 
W iedz§c; że nic, cnotliwy F iutyniec, nie zmyka.
K a za ł mi z niey wzi§c wl*t§żki, dla ciebie na dary,
Przyim  ie od Pana, tobie poilaf ie dziad flary.

K R Ę C I C K A .
Za  co ?

F I U T  Y N I E  C. 
byśm uuffużna b y ła ,  u A m aty ,

D o  którey Przyiaciela, pofzle dziliay w fw aty ,

’ K  R Ę  C  I C  K  A .
C o m e y  piękney Amacie, po brodatym Capie ?
Któremu z oczu ciecze, y  z nofa mu kapie.

F I U T Y N I E C .
N ie  poymuiefz mię, chacie? rozumna dziewczyna,
Z  piękny twoici Am at§, Ociec iwata Syna.

K  R Ę  C  I C  K A .
T e ra z  rozumiem; ale coź to  ieil za frafzka,
Pannie Rużebney wfl§żki, przynoiić od gafzka ?

‘F I U T Y N I E C .
C o  chceiz w ięcey ?

K R ^ C l C  K  A .
K to  tak§ chcfc poi§ć dziedziczkę, 

Bogaty iey dziewczynie, ma kupić ipodniczkę.
FIU-
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F i  U T  Y N  I E C.

Będzie to.
K  R Ę  C  I C  K  A .

. . K to  o przyiazń, flara flę A m aty ,
D ziew czynie  iey ma (prawić, kontuiik b ogaty,

F  I U T  Y  N  I E  C.
Dobrze.

K  R Ę  C  I C  K  A .  
chc§c wzięć z Am atę, wioiki tak intratne, 

T rze b a  dać iey fłużebney, fukienki bławatne,
F  I U T  Y  N  I E  C.

Zgoda.
K  R Ę  C  I C  K  A .

Piękność A m aty , y  C n ot zbiór tak wielki, 
W a r t ,  aby mi choć ze dwie lprawić kamizelki;

F  I U T  Y  N  I E  C .
Pokiż tego?

K  R Ę  C  I C  K  A .
A m aty gafzek, dla dziew czynki,

T e y  Dam y; kupi piękne, ze z łotem  p a t y n k i j
F  I U T  Y  N  I E  C.

G w ałtu ? d ługiż to regeiłr,
K R Ę C I C K A .

A m a ty  dziew eczka, 
Godna, ze złotem , ważnym, fporfzego woreczka, 
R efzta potym?

F I U T Y N I E  C.
Z b y t  drogo, Kręcicka zaczynia,

Pełnaby b y ła ,  wielu tych prezentów, ikrzynia.
T e n  zaś do targu będzie, ieden punkt n aygorfzy , 
W o re k  ważnego z ło ta ,  nie (kępy y f p o r lz y .

K R Ę C I C K A .
Kręcicka odrobiny, z targu nie uftępi,
Przy Iłowie ieit: dwa razy ten traci, k to  fkępi,

F Rzuć
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R zuć ponęty; a rybę, u łow ifz  na wędce,
Rzuć pieniędzmi; a pewnie, ożenifz iię w prędćC,
Bez datku nic nic wikorafz, kochany fęiiedzie,
W iz a k  mowi§: że kto dobrze fmaruie, ten iedzie,
M o w  to  Panu; a ieźli chce poi§ć Am atę,
N iech  przodem, za nię pofzle, Kręcicki zapłatę, 
Jnaczey; z nim ma Pani, ftalowa, żelazna,
Będzie; y  powie, że ma Kawalera błazna.
W ie łz ,  ż e ie y  iercem rzędzę, że iey myśl§ władam, 
Z e ia k  Echo powtarza, co iey w ucho gadam.

F I U T Y N I E C .
C o z z mym Panem wyieżdzafz? on żonki nie pragnie, 
M ło d ą  Am atę, z Dziadem fwatafz, z capem iagnie, 
B y ła żb y  rzecz przyftoyna, byftrey na k lz ta ft  łani, 
Starego Pana mego, być żoną, tw ey Pani.
Juzem ci mówił', że ten wiekiem oiłabiony,
Starzec, nie.fobie fzuka, lecz łynow i żony.

K R Ę  C  I C  K  A .
W iem  to , y  cz y ż  podobna, by Panna mfodziuchna, 
C hciała  ftarca, co z niego, łypie iię iak z pruchna. 
K tó ry  na nowiu Marca, lub na pierwłzey Kwadrze, 
N iem ocą obalony, raptem nogi zadrze.
W iem  to, że Syn iię żeni, lecz Ociec niech płaci,
A  Kręcicka, na targu Twym, niech nic nie traci,
A le  idź ztąd, bo Pani moisi, tu nadchodzi,
Pokaże to Kręcicka, iak ią za nos wodzi.

SCENA DRUGA.
KRĘCICKA y A MATA.

K R Ę C I C K A .DObre Kochaney Pani, przynofzę nowinki, 
vVarte, bym zan ie  w zięła, piękne upominki.

M fo -
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Młodzian zacny, bogaty, miody, hoży, grzeczny, 
Dzifiay u nog Amaty, hołd złoży  ferdeczny,
Ten młodzian, zt§d ieft bardziey fzacowny, że ftarca, 
M a O y ca , co w grob poydzie, oftatnich dni Marca,
Co lada dzień polegfzy, oftrzem śmierci kofy,
Ciężarne złotem, wjkrzyniach, zoftawi nam trzoiy, 
Rozumiem że Amata, Kręcickicy nie zgani,
Ze takiego fwey ftręczy Konkurenta Pani.

A M A T A .  ^
Jeżeli kocha Cnotę, będzie mi przyiemny,
Bez tego do Am aty, trud będzie daremny.
Nad wfzyftkie inne, ieden ten przekładam przymiot, 
Bez niego mi Kawaler, ieft nudny, iak wyrniot.
Niech nic nie ma, a w cnocie niech będzie gruntowny, 
Znaydzie w fercu Amaty, affekt nieedmowny.
Inne wady okrasi, tym iednym przymiotem,
Bez niego, wfzyftko u mnie, ieft śmieci§ y biotem.

K R Ę C I C K A -
Gdzież ieft człowiek bez wady? nie ma go świat cały, 
A  nayczyftize bez ikazy, nie będ§ Krzyfztały,
Nie mafz doikonałości, bez żadney przywary,
Dopiero nie grzefzcmy, iak poydziem na mary.
Ten fię zowie cnotliwym, w wielkiey ludu zgrai,
Kto mniey ma wady, albo; kto ię lepiey tai.
Płochość mamy w młodości, a zrzędę w fi wiz nie,
N a  świecie iak na Jedzie, każdy fię pośliżnie.
Chyba iedna Amata, wad nie ma nic cale,
Y  moia tylko Pani, bydź może bez ale.

A M A T A .
Mam ich też moi§ miarkę, y z gorą; lecz mnicyfzc,
Jak przyrodzone ludziom, wady, k  znosnieylże. '

P2 Ten;
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Ten; kto Swiętemi BOGA, rządzący iię prawy,
N ie  tknął bliźniego fwego, włafności, ni iławy,
Kto danego nam Iłową, y wiary nie złamie,
Kto przyiaźni dotrzyma, kto fzpetnie nie ikłamie,
Kto będąc przyiacielem, ludzkiego rodzaiu,
Bliźniemu fwemu, chętnie świadczyć, ma w zwyczam* 
A  przy tym, kto ma Terce, Cnotami ozdobne,
Temu za w i ze, wybaczyć trzeba, wady drobne,

K R Ę  C I  C K A .
O  Kawalerze, który ma do ciebie wzdychać, 
Gdziekolwiek ufzy pufzczę, wizędzie dobrze fłyęhać* 
Cnotliwy, mądry, piękny, maiętny, y zacny,
Jeden tylko ma defekt, do poprawy łacny,
Ze wizyftkich ęzęfto gani, a pochwali rzadko.
Jednak nie tknie honoru, ale utnie gładko.

A  M  A  T  A.
Palcem mi go wytykafz, łatwo powieść taka*
Daię Staropolikiego, poznać mi dziwaka.
Nimem tu przyiechała, wWaiTzawlkim Klafztorze,
O  iego nie zwyczaynym, iłyfzałam humorze, 
Słyfzałam y o Cnotach, o iercu bez ikazy,
Y  przez kratem go mogła widzieć, ze dwa razy, 
Słuchay Kręcicka; porzuć namowy y izachy,
N ie takiey do Am aty, iak ty, trzeba fwachy,
N ie mam Oyca, ni Matki, a choć kocham Brata,
N ie  on, lecz chyba Niebo, Amatę wyfwata.
B O G A , rozumu, ierpa, fzczegułnie tu iłucham,
A  co mi ludzie fzepcą, na to wfzyftko głucham. 
Jednak o konkurencie, co mi go chcefz raić,
N ie  mam przyczyn, myśl moią, przed tobą utaić. 
Urodzenie, maiętność, rozum, y Oioba,
Zgodna z moią miłością, wieku iego doba*
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Ze wfzelkieh miar Amacie, gardzić nim nieradz$.
Jeżeli wady i ego, poprawię iię dadz§,
W przód to będzie Amata, ważyć iak na fzali,
N im  tego Konkurenta, przyimie, lub oddali.

K R Ę  C  I C K  A .
Jeżli w Cnocie gruntownym ieft; to nic nie znaczy,
Ze czaiem ludzi gani, y  trochę dziwaczy,
N ie  z złego ierca, ale nałogu gawędzi,
A  znać ma fwierzbę w uftach, y  ięzyk go fwędzi. 
W fzakm ow i§i że u młodych, bywa pufto we łbie,
Y  iak przyiłowie uczy; znaydf ftę w nim kiełbie,
A  gdy młodzian ma Cnoty, zacność, y bogactwa,
Trzeba mu przy nich drobne, wybaczyć dziwactwa.

A M A T A .
Trzeba go pierwey poznać, trzeba to wprzód zważyć, 
C z y  dla wielkich Cnot, małe wady, m u p o b ła ży ć ,
C zy  ma tak piękne ierce, y  tey ceny warte,
Ze ni  ̂ drobne defekta, mog§. bydź za tarte,
C z y  tak, iako przy cieniach kolory iafnieyfze,
Sf przy wadach, przymioty iego, wydatnieyfze,
T o  zważać, to roztrz§fn?ć, moia rzecz ieft; a ty ,
Nie w yryway iię do mnie, drugi raz, przed fwaty.
A le  wyidź z tęd, atrzym ay ięzyk, za zębami,
Z Bratem mym nadchodz§cym, zoftaniero tu fami.

SCENA TRZECIA.
C N O T O SŁ A W SK I, y A M A T A . 

C N O T O S Ł A W S K I .
I ) ę d ą  nam tu Sieftrzyczko, Gofpodarze radzi,
I i  Ociec Syna do piękney, Amaty prowadzi,

D o
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D o ktorey fezli za nim, Nieba fię przyczynię* 
Przemieni fię Amata, z Gościa w Gofpodynię. 
Zacność, Maiętno ć, Rozum, ftatek bez nagany, 
Czynię go znakomitym, pomiędzy Młodziany,
N ikt w nim nie poftrzegł, żadnych złych nałogow, ani* 
Płochości; iednę wadę ma, że wiżyftkich gani,
N ie tknie iednak , niczyiey (ławy, ni Honoru,
Ganięc nie z złego ierca, lecz z złego humoru.
A  iak cała Wariżawa, iednomyślnie mniema,
T o  ten Młodzian, nic Cnocie, przeciwnego nie ma,
Y  ia, kochana Sioilro, nie widzę, czemu by,
N ie był godzien dozgonne, poprzyiięc ci śluby.
Bo gdy ferce ma w Cnotach, gruntowne y ftałe,
W art tego, aby wady, przepuścić mu małe.
A  ieźli na Kobiercu, Nieba cię z nim ftawię,
T w e  Cnoty, drobne iego, przywary poprawię.

A M A T A .
W iem, że nietylko Sieftrze, ale każdey Damie, 
Zgodny z prawdę twroy ięzyk, Bracifzku me kłamie, 
Znam piękne lerce twoie, znam Cnoty chwalebne, 
Ktorcć wfzędzie przyznaię, uifci niepodchlebne,
Wiem y to; że po oboch, mych Rodziców ftracie#
W  tobie iednym, y  Oyca, y Matkę mam Bracie,
Ze y moia ofoba, ymoia Fortuna,
Ciebie ma iedynego, Iwego Opiekuna.
Po wyrokach Niebie/kich, cenię twoie zdanie,
A  twey rady o moim, Ruchać będę lianie.
Jednak, gdzie mi o fzczęście idzie dożywotnie,
Trzeba mi iię z rozumem, naradzić itokrotnie,
Trzeba iię nie raz, z iercem mym, y z myślę znofić/ 
Trzeba goręco Niebios, o natchnienie prolić,.
Trzeba iię wprzód rozpatrzyć, dobrze w Kawalerze,
Y  pierwey iię na iego, poznać charakterze,

«03 XIC>?X §0«
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Jaki ma ftatek, rozum, iakie obyczaie,
Jeźli mu Cnota do mnie, zalecenie daie,
G dy pierwey nic nie rzekę, aż tego nie zważę, 
Rozumiem, że tę zwłokę, Brata nieurażę.

C N O T O S Ł A W S K I .
Moia rzecz radzić, twoia, obrać męża fobie,
Rozpatrzy wfzy lię w fercu, w rozumie, w o fobie.
A  chociaż tego Sioftro, Młodziana odrzucifz,
Ani mię tym urazifz, ani mię zafmucifz.
Co o nim wfzyfcy iego, gadaię fęliedzi,
Wierniem ci opowiedział, tak iak nafpowiedzi,
Zacny, grzeczny, rozumny, ftateczny, maiętny,
N ie  rofpuftny, nie gniewny, uraz nie pamiętny,
T a  fzczegulną ieft iego, przywara y wada,
Ze z wfzyftkiego żartuie, nagani, ogada,
W izyftko mu krzywo , wfzyftkim zawfze jfię przekarza, 
Jednak ganięc, honoru nigdyj nie zpotwarza,

< A M A T A .
W ielka Cnota, defekta małe, może zatrzyć,
A le w tey Cnocie trzeba, dobrze iię rozpatrzyć,
Jeżeli tak gruntowna ieft, w fwoiey iftocie,
Ze małe wady niknę, przy tey wielkiey Cnocie.
Trzeba y nad tym myślę, dobrze iię zabawić,
Jeźli ta Cnota zdoła, defekta poprawić,
A  kto to wfzyftko zważyć, nie da fobie czafu,
Ten nie do% ślubu idzie, ale do tarafu.

C N O T O S Ł A W S K I .
T ak  ieft; bo kto w Małżeńikie oślep wchodzi Śluby, 
Częfto fobie przyfpiefzy, y śmierci y  zguby.
Z okropnym ierca żalem, widzieliśmy .wielu,
Po krótkim, przez wiek cały, płaczęcych wefelu.

■ A  kto
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A  kto raptem, y nagle, w ten święty ftan w chodził, 
Żałow ał że fię żenił, owfzem że iię rodził.
Gdy -w doży wotniey parze, przed ołtarzem ftaiem, 
Małżeńftwo nafzc będzie, lub piekłem, lub raiem.

AKT TRZECI.
SCENA PIERWSZA.

R O L A N D , C N O TO SŁA W SK I, y A M A T A .

R O L A N D .

Gdy w domu Oyca mego, witam zacnych gości? 
Więcęy czuię, niż umiem, pokazać radości.

Rodzic moy, wnet tu przyidzie, iełt w bliikim Kościele? 
Nim M fzy  doiłucha; Syna gościom do nog ściele?
Z fzczęśliwego, kochanych Sąłiadow przybycia?
Radość mu przyczyniła, y  zdrowia y życia.

C N O T O S Ł A W S K I .
Znamy przyiaźń, y  dobre Serce Gofpodarza,
Ale w tym Domu nowe fzczęścic iię nam zdarza?
G dy wftępuiąc w fąiiada, kochanego progi,
W itam y cię, nie dawno przybyłego z drogi,
Już lat kilka, iakem cię widział, w młodfzey dobie?
Y  nie wiem, ieżeii mnie, przypominafz fobie.

R O L A N D .
Wftyd mię, żem w Domu Oyca, Cudzoziemiec prawie,
T o  w Lublinie, ftrawiwfzy iiedm lat, to w Warfzawie. 
Długość czafu, y  wielki gmin, rzeczy widzianych, 
Tłum ią mię W przypomnieniu, ofob dawno znanych,

U tam
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Ufam iędnak, źe moiey niezdolność pamięci,
Nie zmnieyizy dla mnie, w fercu twym, łaikawych chęci,

C N O T O S Ł A W S K I .
N ie może zapomnienie, bydź fzkodne nikomu,
Zbyt też młodyś wyiechał, z Oycow/kiego domu,
Przez iiedm lat, zacnych ludzi, widziałeś tak.iiła,
A  pamięć nowych rzeczy, dawne zatłumiła.
Ale, czy znafz tę Damę ?

R O L A N D .
N ie miała lat pięciu,

Gdym iey w tym Domu iłuźył, na ten czas dziecięciu,
A  wfzyftek Ikład iey twarzy, nie ieft teraz inny,
Lecz właśnie taki, iaki przedtym był dziecinny.

C N O T O S Ł A W S K I .
T w arz wzmiankuięc, przytomncy Damy, iey urody,
N ie chwaliiz; czy w Warizawie wyfzło  to iuż z mody * 
C zy  teraz f§ w Warfzawie, Młodzianie tak ikromni,
N a  wił,młodzian Dam pięknych, bez pochwał nie wfpom^i.

> R O L A N  D.
Tenże to  zwyczay na w ii, że zacni Sęiiedzi,
Infze mai§ pytania, infze odpowiedzi ?
A gdy mnie pytafz o mey, z Damę znaiomości,
Każefz mi dać odpowiedź, o Damy piękności.
Niechay kto chce, wafz zwyczay, za prawo póczyta,
Ja na to nie odpowiem, o co kto nie pyta.

A M A T  A.
T a  rzetelność ieft z Cnoty; ufta z myślę zgodne,
Zawfze będę chwąlebne, chęć nie zawfzemodne, .....
Bo coż ma mieć znaiomość do pię^noĄfl il'e, J
Ze mą twarz, nie wygląda’ prźyieiiinie

Q_ RO.
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R O L A N D .

Krzywdę fe czynifz, zawfze wdzięk tw oy y  uroda,
D o  przymiotów twey dulzy, wielkiey ceny doda.
Chociaż nie ieft tąk zbytnia, aby Parna żądna,
N ie była nigdzie, iak ty, tak piękna y  ładna,
Wielki mafz wdzięk» iednąkże mowi§c bez przyfady,
W  twey, y  w każdey piękności, znaydui§ fię wady.

A  M  A  T  A .
Mam ich bez liku, owfzem piękności nic cale,
N ie mam; ty  mi iey wady, ppwiedz poufale.

R O L A N D .
T w a  piękność, wfzyftkie iobie zniewala aflfekty,
A chociaż w  niey iię drobne, znąyduią, defekty,
G d y ie  wiclkćj urod§, y  zgafifz y zmażefz,
Śmiele ci ię wymięnię» kiedy mi to każefz.
W  twych brwiach, mafz iec}en dłnżfzy,nizii infze włpfęk, 
Śliczny* acz niezbyt dobrze ikończpny mafz nofek.

C N O T  O S Ł A W S K I .
Piękna ieft między nami, y  zgoda y  zwada,
A le  przychodz§ccgp witayniy Sfiiada.

SCENA DRUGA. 
s t a r o p o l s k i ; c n o t o s l a w s k i , 

A M A T A , y R O LA N D .

S T A R O  P O L  S K I. ®TG_ .onborriJzi! t , b  A _ _
D y  w mym Domu, z kochanym widzę fię S§uaąejn>

Rozpływam .fig z radości, y z ferca mu radem,
f - Przy .
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Przybywa mi ftatemu, y zdrowia y iiły?
Kiedy tni cię Uściikać, Nieba pozwoliły.
Ale co to za piękność, niewidziana w świecie?
Kozę gafi rumieńcem; w młodości Fwey kwiecie.

C N O T O P O L S K I .
Przyiazń w tw oy Dony {prowadza, y  Sioftrę y Brata,
T a, którąś znał dziecięciem, kłania ci Amata,
Przez dziewięć lat w Warizawikim bawiła Klafztorze, 
Nim wyfzła na świat, w pierwfzey młodości fwey porze? 
Gdy iię iak Cudzoziemka, w Domu włafnym ziawia? 
Widzeniem iVego Kraju, nayprzod iię zabawia?
A fzukaiąc honoru? z tobą fię poznania,
Przed wfzyftkiemi fąfiady, naypierwey ci kłania.

S T A R O P O L S K I .
Nowym fzczęściem, me ferce? Niebo uweiela?
Gdy kochanego witam Z Sioftrf Ptzyiaciela.
Śliczna Dama, Co śliczna w przód była dziecina?
Cudnym wdziękiem pamięci mey fię przypomina.
N a piękną młódź wytaftać zwykła, piękna dziatwa,
A  śliczną twarz przypomnieć fobie, ieft rzecz łatwa.

A M  A T A .
Nowina to ieil dla mnie, y wieść nieiłyfzana?
Żebym między pięknemi, była poczytana,
Dośćby na mnie, z Klafztorny^i murów wynieść Cienia? 
Szczegulną piękność dufzy, ferca y iumnienia.

S T A R O P O L S K I .
Hoyne Nieba? w twey śliczney zamknęły Ofobie?
Wraz y ciała, y dufzy twey, piękności obie,
W  tobie Cnota z Urodą, walcząc ślicznym fporem?
Dam cię naydoikonalfzych, czynią pięknym wzorem?
Gdy widzących cię Starców, iiagaba kochanie.
O  powabach twych myśleć co mufzą Młodzianie ?

Qja Wilj-
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W ftydliwym  fię rtimieńccm, każdy z  nich przepłoni,
A  takim wdziękom, żadne ierce iię nie zbroni.

R O L A N D .
W yznam  prawdę, ze Dama tak piękna y  gładka 
Jak Amata, na świecie znayduie iię zrzadka,
Jednak nie zaraz, wfzyftkich nas zniewala; ani, 
Mienimy fię być łatwo, Am aty poddani.
Nie zwykliśmy, w  miłości więzy, iść oślepem,
Ptafzki to bezrozumne, łapaif fig lepem,
Młodzianie zaś długo fię wpatrui§ w piękności,
Niżeli im uczynią, ofiarę miłości,, , .

A  M  A  T  A .  ^
Ślicznie mowifz, tak myślić, tak czynić należy,
A  ten kto oślep kocha, oślep w przepaść bieży,
Zawfze zw ykło  rozumne, kochanie Młodzieńikie, 
Dozgonnym fiz.częściem więzy, obdarzać Małżeńikie,
A  zawfze tym pomyślnie, lofu koftka padła,
Które rozum y  leręe, zgodnie iprzęgły, ftadła,
Tam fzczęśliwe Małżeńftwo, gdzie rozum byłfwatem , 
Ale poydę do fiebie, 7, odchodzącym Bratem.

SCENA TRZECIA.
STARO POLSK I, y R O L A N D

S T A  R O P O  L  S K j-I.;

S'am fię f^dz Synu, iezliś nie nudny, nie dziwtny, 
Zdaniom OycQ w/kim, w oczy, śmiąłeś być przeciwny* 

Śmiałeś w tym  grubiańftwie, przykry y  zuchwały,
Ui§ć dancy od Oyca, Ąmacie pochwały*
C z y  twoiaż rzecz, w dyikurfie, za iłowka mnie chwytać, 
Dość na cię odpowiedzieć, gdy cie raczę Ipytać.

»' » Tł O
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R O L A N D .

W fzyftko com mówił, fzczerey prawdy, ieft iftotą,
A  zawfze iię rzetelność może nazwać Cnotą,
Ze piękna Dama; czyliż zaraz w iey niewoli,
Serce uwięzić, zdrowy rozum, nam pozwoli?
Y  czy tenże ieft, Darów Niebieikich porządek,
Zcby przy Dam urodzie, niknął naiz rozf§dek*

S T A R O P O L S K I .
Prawda; ale też nie rzecz, wrywaę iię Synowi,
W  dyfkurs Oyca, y przeczyć temu, co on powi.
Prócz tego, każdy Młodzian, błądzi y wykracza,
Kiedy przy piękney Damie, iey wdziękom uwłacza*
Bo choć kto, Dam urodę, pochwałą przefadzi,
Co to komu do tego, co to komu wadzi ?

R O L A N D ,
Cnota zawfze iię zwykła, fprzeciwiać obłudzie,
A  rzetelni przy prawdzie, obftawaią ludzie.
D ow od to ieft'niechybny, Cnotą.tchnącey Dufzy;
G dy ią obraza prawdy, do gniewu porufzy.
Przeciwko Rodzicowi, Roland nie wykroc.zy,
Lecz Oycu, nawet Krojom, prawdę powie w oczyt 
Bo prawda, rzecz ieft w świecie, tak zacna, tak święta? 
Ze wfzędzie być powinna, z izacunkiem przyięta.

S T A R O P O L S K I .
Dzika twa Cnota, mózgu krzywego, ieft znakiem,
Y  nie darmo cię ludzie, nazwali Dziwakiem.
T ak  zrzędząfz, tak wymyślafz, taki z ciebie zgaga*
Ześ nie moia pociecha, lecz moia zniewaga,
Doznafz w krotce, iak fobie zle radzifz, y  kędy, 
Zaprowadzą cię twoie dziwaćta y  błędy.’
Ja niechcę proino z tobą, czas y (łpwa trwpnić,
T w o y  upor, do dobrego* nie da fię nakłonić*

Chcieć
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Chcieć ci twego nudnego* dziwaćtwa zabraniać,
B yło  by to* cień chwytać, y  wiatry uganiać.
Sam B Ó G , y czas, być może, wad twoich lekarzem, 
M y  cię nie utrzymamy, my cię nie u karze tri.
Ja iię Synu za ciebie, modlić będę B O G U ,
A b y  cię w nudnym twoim, poprawił nałogu*
Ale iedna rzecz wzbudza, me żale ferdeczne,
Ze me chęci dla ciebie, czynifz bezfkuteczne,
A  fzczęściu twemu, C yca  zamyiły przychylne, 
Dziwactwem twym ftę itaię, ipełzłe y  omylne,
Bo ia, do tycbczas miałem, nadzieię niepłonnę,
Ześ m ógł pozy/kac, miłość Am aty dozgonnę,
Brat iey w tym mi pomagał, y  miałem fpofoby,
Ktoremi me (taranie, do ikutku przyfzłoby.
T y ś  całę mę robotę, znifzczył, y obalił,
Gdyś mi to przy niey zganił, żem iey piękność chwalił, 
Gdyś przy niey Oyca twego, który iię iuż zitarzał, 
N ie  uczcił; ale mu iię. fprzeciwiał przekarzał,
Gdyś pokazał, że głowa twa, na rozum chora,
W  fwym fzwanku potrzebnie, leków, y Doktora.

R O L A N D :
Dótęd nie mam Amaty, ni w iercu, ni w głowie,
A  bardzo temu wierzę, co mówi przyiłowie.
Ze każdemu z śmiertelnych, ieft y śmierć, y  żona,
Z naywyżlzego wyroku Niebios, przeznaczona,
Od wieków napifano, z kim iię kto ożeni,
Dekretów zaś Niebielkich, człowiek nie odmieni,
Jeźli Roland Amatę, ma fobie zaślubić,
Niebo ikłoni ich ierca, że Iię będę lubić,
M ego Oyca, iey Brata, tak ziednoczy zdanie,
Ze ta para do ślubu, przed Ołtarzem ftanie,
Jeźli mi zaś, nie fędził BO G, Amaty żony,
Trudna to: cfcas daremny, y  marnie ilracony.

«•3 X»5)( $*>

AKT

http://rcin.org.pl



m  X»«X M*

AKT CZWARTY.
SCENA PIERWSZA.

FIUTYN IEC, y KRĘCICKA,

F  I U T  Y  N  I E C.
C K arżęć iię na twą miłość, że w iercu mym pała,
O T a k ;  żem zfechł, a cień tylko, chodzi mego ciała*
Spali mię na popioły, krew we mnie wyfuizy,
Ż y ły  moiepowędzi, y  kości pokrufzy,
Spoczynku mi nie daie, w boki mi iię wpiła,
Tak; że mię bolą; iakby kiiem ie obiła,
Pieriim zerwał’ wzdychaniem, ięk mi dławi fzyię,
Ą  łzami cp dzień ręce, choć brudne obmyię,
Jak fzczur fuch ary, tak mi miłość, g łow ę gryzie,
Jak iaftrząb ptafzka w izponach, tak mię trzyma w ryzjp. 
T o  zaś gorfzą, że dla mnie Kręcicka z opoki,
Pogardza mną, łaie mię, wziąwfzy iię pod boki,
W  złości zapamiętała, nakizfcałt frogiey iędzy,
Swym gniewem, mych przyczynia, uciikow y nędzy*
A  na mnie okrutnieyfza, niż ha nayizy fowa,
Gdym  miłością ipieczońy, ona ieit iurowa.

K R Ę C I C K A .
Rozumieiz, że iartuiefz, gdy ladaęo brydziiz,
Czyniąc iię nudnym trutniem, baiać iię nie wftydzifz, 
Porzuć ten głupi koncept, coc iię w głowie roi,
A  powiedz, co Panowie, o nas myślą twoi.
W aiz  Roland, za powodem, Oycowikiego zdania,
C zy  dziwackie iwe ferce, do Am aty ikłania,
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C zy zmierzaięc do Ikutku, tak pięknego fwaćtwa, 
Porzuca fwe wykwinty, y nudne dziwactwa,
C z y .w ie ,  że ferca Pani moiey,  ieftem pew-na,
Ze  g d y  każę, la ikawa; gdy każę,  ielt gniew na,
Ze gdy Kręcicka, fercu iego, zechce iłuży ć,
Amata iię do niego, da (kłonić, y użyć,
Ze gdy przez ciebie do mnie, do Pani przezemnie,
Uda iię; będzie kochał, kochany wzaiemnie.

F I U T Y N I E C .
Prędzeyby pofzedł głufzec, z kurami do koyca,
N iżby Roland, do ślubu poizedł, z woli Oyca,
Rodzica, ani żadney rady, on nie iłucha,
Ze on lam tylko mędry, ta iego otucha,
Umyił tego Dziwaka, zbyt pyfzny y dumny,
Mniema, że ieden w świecie, Roland ieft rozumny,
Ze nawet twa y moia głow a, nie ieft mędra,
Y  żegab ieft Fiutyniec, a Krecicka flędra.

K R Ę C I C K A .
Ze gap Fiutyniec; dla mnie, ta nowina itara,
Lecz podobna Kręcickiey nie iłuży przywara,
N igd y nic takowego, paść nie może na nię 
Znać nic głupia, gdy za nos wodzi, fwoię Panię,
Gdy ikłaniaięc gdzie zephce, ferce iey y żędzc,
W  prędcc za męż ię przeda, za dobre pieniędze,
Ktorey kiedy Fiutyniec, dla Pana nie kupi,
Znać; że nie włada iercem Pana, znać że głupi,
Znać że w iiły  rozumu, nie tęgi, nie duży,
Gdy nie umie panować, temu komu iłuży.

F I U T Y N I E C .
Alboż moy Dziwak, takie, iak twa Pani iagnie,
Żadnym iię upor iego, fpofobem nie nagnie,

Ktoby
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K toby z Rolanda g ło w y, chciał wybić wykwinty,
Z  muzgiem by ie, wyftrzelić mufiał, kul§ z flinty. 
Równy mu cudak w świecie znalazłby lię 3 trudna. 
Praca z nim iefl daremna, y rozmowa nudna,
D o  tego; ia nic iemu iłużę, moy Dziad flary,
Da mi iię wodzić za nos, liodłan .w okulary.
Jak rządzę ftarcem, widzieć będziefz, iak na d ło n i, 
Jeźli nafz Dziwak feręe, do twey Pani ikłoni.
O  baczy iż iak ci choynie, Amatę zapłaci,
Jak cig podarunkami, flarzec ubogaci.

K R Ę C I C  K A .
Poki ci fwey A m aty, Kręcicka nie przeda,
Poty dobrego iłowa, Fiutyńcowi nie da.
Poty Fiutyniec będzie, gap, łgarz, fzalbierz, plotka, 
Poki nie da Kręcicki, za Amatę złotka.
Ktorego ieżeli iey, nie zmoże wyrobić,
W art tego; ażeby mu, kiiem boki obić.
A le  ma Pani idzie, ty wychodź, ia będę,
Starać iię, że i§ złow ię, iak rybkę na w ęd ę,

SCENA DRUGA.
A M A T A , y KRĘCICKA.

A  M  A  T  A.

T W o y  Roland, z powiżechnego naganny odgłofu, 
Rozumiem, że iefl: godzien izczęśliwfzego lofu. 

Rzetelność iego w prawdzie, niemodna, y dzika, \V 
Z ferca,zbyt oftr§ Cnot§ tchn§cego wynika.
M ow i wfzyflko, co myśli, a nic nie ufraźa,
Jeżeli fobie kogo prawd§ nie uraża.

R ' Lecz

§*•
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Lecz fkromnie bez potwarzy, czyfl:  ̂ prawdę rzecze, 
N igd y  ni czyiey Rawie, ni czci nie u wlecze.
Nieęh kto chce, fzczer§ fercą, nagania proftotę,
Wiem, że kto chce i§ ganić, muli ganić Cnotę.

K R Ę C I C K A .
Wfzakem ia to kochaney Amacie mowifa,
Ze nic małe wady, gdzie ieft Cnoty fila.
Choć by iię maty defekt, w Rolandzie mogl' ziawić, 
Doikonalość Amaty, może go poprawić.
Z  uiilnf ciekąwosci§, zftaraniem, z zabiegiem,
Byłam dot§d, defektów iego, wiernym fzpiegiem.
A  gdziem mogła, pufzczai§c ufzy, na Wywiadki, 
M ówiłam  z domowemi, czynów iego świadki.
Lecz wfzyftkich mych w y wiadek, te miałam pożytki, 
Ze grzcfzy przez fzczegulnę, oftrey Cnoty zbytki.
N ie  kłamca, nie gniewliwy, nie gracz, ani piiak,
N ie  pyfzny, nie utratny, nie naganny niiak,
Pobożny, m§dry, grzeczny, cnotliwy, bogaty,
Zacny; a Rowem, godzien bydź mężem Ąmaty.

A  M  A  T  Ą.
O  iego obyczaiach, chciey iię iefzeze badać,
M oże ci tw oy Fiutyniec, o nich fi<g wygadać.
Tyra czaiem, on tu przyidzie, sl ieźli narowy,
Ma iakie, pokażg fię, z moiey z nim rozmowy, 
Wymacam ie; mysi iego, na ięzyk wyciągnę 
A  do ikrytosci fćrca, rozumem doii§gnę.
Ale wyidź zt§d, bo Roland iuż nadchodzi do mnie, 
Nad fwoy zwyczay wygląda, przyjemnie y  ikromnie,

SCE-
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SCE^A TRZECIA.
R O L A N D , A M A T A .

R O L A N D .

IJR zyzńafz  piękna Amato, że wieyikie zabawy,
. Nudne fij, po rozrywkach wfpaniałey W arfzawy. 

Tam  w niezliczonym Wielkich Panów, y Dam gminie* 
W efołosci§ ikrocony dzień, iak moment minie. 
M uzyka, tańce, maiki, gra, y  poiledzenia,
Światłem gafz§ południe, w śrzod nocnego cienia. 
Tam  po ulicach, złotem Iśnięce iię poiazdy,
Luftrem w oczy biićjcym, błyfzcz^ iię iak gwiazdy,
A  pyfzno ftroyne Cugi, w fzor irebrem bogaty, 
Stangret zacina, w drogie ubrany fzkarłaty,
W  Pałacach cudnym kunfztem, ozdobne Pokoie, 
Pyfzne cenf zamorikich, marmurów podwoie,
Ściany żywych obrazow, fukienk§ odziane,
N a rtolikach Kobierce, złotem ślicznie tkane,
Luftry, które aż chyba, nad świtaniem gaiły*
S§ widoki; co oczy me wW arfzawie paiły.
T u  zaś na wsi, dzień każdy, zdaie mi iię wiekiem, 
Częściey z zwierzem przeftai§c, niżeli z Człowiekiem. 
A  widzęc gminy bydła, w wieczór, y  w południe, 
M iędzy tłumem obory, czas przepędzam nudnie,
A lbo  iamotny, w małey zamkn^wfzy iię chatce, 
Dumai§c, nucę fobie, tak iak ptafzek w klatce, 
Przyznay Amato; gdy iię na wsi człek zakopie,
Jak nudno po Warfzawie, przy roli, y  fnopie.

A  M  A  T  A.
Jam w Warfzawie y ra7*i nie była u Dworu,
Y. w niey nic dobrze nie znam, prócz mego Klafztoru,

Ra • Sły-
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Słyfzałam zaś, że Damy, y  piękne y grzeczne,
Zdobią ślicznę urodę, to miaiło itołeczne,
Y  że m iły wdzięk twarzy, Ro»zum, Obyczaie,
Cały świat iednoftaynie, tym Damom przyznaie.

R O L A N D .
T ak  ieił, y  pewnie nigdy, Francuzki, y  Niemki,
N i  żadne, nie celuię tych Dam, Cudzoziemki.
Bo co iię tycze Cnoty; bez Ikazy, y kału,
Niezmazane y czyite, fę na kfztałt Krzyfztału,
W  Urodzie zaś, y  w {łanie, tak Panny iak Panie,
Sę piękne, ładne, wdzięczne , fę hoże, iak łanie.
Z  ktoremi gdy rozumna bawi nas rozmowa,
Z  ich ślicznych uił wyborne, wdzięcznie płynę iłowa. 
Lecz coż ieił tego wieku Piękność, Cnota, polor*
Gdy twarz rumieni, kupny, nie wrodzony kolor? 
Farbami iię iak obraz maluię, aczafem,
Jak mur wapnem, tak lice, bielę iię bleywafem,
Y  n am iafłtych , co ikromnie w ciele iię ukryły, 
Ołówkiem iię bezkrwawe, naryfuię ż y ły .
Słowem że tego wieku, nie natura twarze,
Piękne daie; lecz farby, pędzle, y  malarze.
Jdźmy do Cnoty; tego wieku, w yfzło  z mody,
Z  powierzchowni ikromnościę, łęczyc wdzięk Urody. 
Cnota w fercu iię chowa, a oczy fwywolne,
Swym wdziękiem zniewalaię nafze ierca wolne:
Y  rzucaiąc te ognie, co w nas żędze wzbudzę, 
Czyiłość fwych zachowuię ferc, lecz nafze brudzę.
A  chcęc mieć chęci nafze, fwym wdziękom poddane, 
Choć iame nie kochaię, lubią hydź kochane.
Co iię tycze Rozumu; ten śliczny y wielki,
Przyznaie Damom Pol/kim, obcy Naród wfzelki.
Lecz wiek nafz od dawnieyfiych, rożny, y wyrodny, 
Smie nazywać Rozumem, płochy dowcip modny,

Teraz
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T eraz  w iłowa wyborne, myśl podła y  {łaba,
Stroi iię: iak fzkaradna w piękne fzaty baba.
T eraz  mowa, co ch w yta  za ierca z pocz§tku,
G d y  i§ do końca fłuchafz, nie ftaie w niey wętku. 
T eraz ob m ow cy ięzyk , tak wielki iak ozor,
Słuiżnie  m ow i ze wfzyftko; obłuda y  pozor.

A M A T A .
W ie m  to , ze w iękfzy  dowcip, a rozff  dek m nieyłzy, 
Dam om , niż wam przyznaie, wiek nafz, y  dawnieyfzy, 
Słabość p łci nafzey, oftra nad ni§ w ładza wafza,
W  czym  chce,nas z krzywdy nafz§, przewyżfza y  zgafza. 
W ię c ' mińmy D am y; M ęfzczyzn  przypifuymy Iławie, 
T a c o  luftr nayprzednieyfzy, przynosi W arfzaw ie. 
T a m  na wielki Senatu Luftr; m iło  ieft patrzeć, 
K t ó r y b y  Starych Rzym ian, m ó g ł zgasić y zatrzeć, 
M odrość, co ą  wiek daie fędziw y y  d ługi,
Powaga zarobiona wielkiemi zaiługi,
Przezorność Rad Polikiego tak iłynie Senatu,
Z eb y  m ogła  całemu dawać Prawa Światu.
T e g o  Senatu Rady g d y  z W o iew o d ztw  Poiły,
W  iednoftaynym umyśle, na Scymie iię znioiły, 
Zaw fze  od nich luftr n ow y, b ra ły  Cne N a ro d y,
Y  zw ię k fzy ły  O yczyftc  Prawa, y  fwobody,
W id zieć  ludzi w O y czy zn ie ,  tak W ie lk ich , tak iiła, 
Jak musi być rzecz piękna, iak ma bydź rzecz miła.

R O L A N D .
T o  pewna; że po B O G U , y  po Królu Rada 
Senatorika, do fzczęścia tych  Pańftw iię przykłada. ' 
Ze kochaney O y czy zn ie ,  wierny y  uprzeymy.
Senat, z w y k ł  u trzym yw ać fwą powag§ Seymy.
A le ,  gdzie ia te Seym y, y iak tych iuż m ało; 
K to rym by dofzłe Seym y widzieć fię doftałb.

•OS XI22X §0*
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W fzak  to.Już po dwudzieftym, R ok pięty naftaie,
Jak iię każdy Seym zryw a, żaden nieudaie.
C o ieżli d łużey potrwa, bać iię trzeba z laty ,
Seymow, a z n iem i> wfzyftkich Praw nafzych utraty.

A  M A  T  A .
B O G , y N a y le p fzy  z Krolow , tego  nas uchowa, 
Z iednoczy Rad y  Polłow, y  myśli y  iłowa.
T en  Pan, co będąc Królem, y ierc y  affektow,
W  gminie C n ot Wielkich,nie m anaym nieyfzych defektów,

R O L A N D .
N i c ’ nie mafz bez defektów , w fz y ic y  wady mamy, 
K r z y fz ta ły  maią ikazy, y  iłońće ma plamy.
A c h o ć n a f z  Kroi przewyżfza, Cnotam i Traiana,
C hoć żaden łaikaw fzego, Naród nie m iał Pana, •
Jednak ten K roi, C not W ielkich , zbiór nieikażyteinyj 
T en  ieden, wielki defekt ma; że ieft śmiertelny,
Ze  po iłu lat, których B o g, raczy mu u życzyć ,
Po śmierci iego Polika będzie z żalu ry c zy ć .
Ze go zaw iożizy, z rzewnym  płaczem, do K rakow a,
Z  kościami iego, fwoig izczęśliwość pochowa.

* ■ # A  M  A  T  A .
Lubifz  dowcipnie ganić, y obmawiać grzecznie,
Gdzie żadnych wad nie wicteifz, fzukafz ich koniecznie*
A  gdy wfzędzie znayduiefz defekty; tak kładę,
Ze przyznafz w  fobie iam ym  iakękolwiek wadę.
Powiem ci i§; a choć twe, y  wady y  ikazy,
N ie  zadaię naym nieyfzey, tw ey Cnocie, urazy,
Jednak gd y  obm ow twoich, ca ły  świat ieft celem,’
N ik t  z ludzi bydź nie m oże, twoim  Przyiacielem,
A  przez dzikość nudnego tw ego obyczaiu,
Mafz w korzyści nienawiść, ludzkiego Rodzaiu.

«*§ X«3XSii
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N iew iem , co za przyiemność znayduiefz w  naganie) 
Przyftoynieyb y w pochw ałach mieć upodobanie,
Jeden Iloland na świecie w  żółci znalazł fmaki,
Jeden tw o y  nieiłychany, y  nudny guft taki.
Z a l  mi C n o t tw y ch , ktoreby lepiey iię wydamy,
G d y b y  ich trofzkę nie cmii', ten defekt choć m ały.
Porzuć ten nałóg; obroć na to  myśl y  i iły ,
A  dot§d wfzyftkim  nudny, będziefz wfzyllkim m iły .
T a  zaś rada, ktor§ ci, niech mi iię dać godzi,
W ied z;  ze nie z z łego  ferca m oiego, pochodzi.

R O L A N D .
M o c  iakaś niewidoma, tego upomnienia,
W  momencie na tok infzy, me ierce przemienia, - 
Surowych uft , zm arfzczoney tw a rzy , człek fię zlęknie, 
Śliczne Uft a, ftrofuif .wdzięcznie, łai§ pięknie.
Kocham O yca, lecz iego furowe przeftrogi,
Daremnie fię z moiemi, biedziły  n ałogi,
Jak iię dowie, co piękność tw a, y  rozum unai.
M iły m  iię podziwieniem; ftarufzek zadumi.
A  tak cudne, U rod y tw o iey  we mnie ikutki,
W  radość przemieni§ iego, frafunki y  fmutki.
G d y  zaś, ieft ma poprawa, dziełem tw oim  iawnyra,
N ie  gardź Am ato fercem, od ciebie poprawnym.

A  M A  T  A ,
N ic  ci na to  nie powiem; wprzód mufzę obaczye,
Jeźli fzczerze przeftaniefz, zrzędząc y  dziwaczyć.

«*§ )0h )( §*•
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A K T  P I Ą T Y .
SCENA PIERWSZA.

F1U TYN IEC y KRĘCICKA.

F  I U  T  T  N  I E  C ,

O czym  piękna Kręcicka duma?
K R J g C I C K A .

pomaleńku
Ze mn§ Fiutyńcze; dawno mam z tob§ na pieńku.
A  gdy za twe fzalbierftwo, mam na ciebie chrapkę, 
Dumam, iak fobie poczuć; żebyś mi w padł w łapkę.

F I U  T Y N I E C .
T yranko! twardfza na mnie, niż (kały y  g ła z y ,
N iż  ogurek na grzędzie, furowfza fto razy.
Okrutnico! do iędzy podobna, z ły m  okiem,
C o mię iak bazylifżek, chceiz zabić tw y m  wzrokiem, 
Pokiż mię łaiać będziefz ?

K R Ę C I C  K  A .
Szaleńcze nie gaw ędź,

Bo iię o tw o y  z§b oprze, moiey ręki krawędź,
Jakże cię nie mam łaiać, za tw e łgarftw a ? fobies 
Sam winien, żeś w ierutny fzalbierz, hultay, obieś, 
G dzież podarunki, z ło tk o , gdzie kofztow ne fza ty ,
Z a  któreś u mnie ierce ztargow ał Amaty?
Y  ty ,  y  nudny Dziw ak tw o y; y  Dziad tw o y  ftary, 
Zgińcie, a w fzyfcy  razem, idźcie fe na mary.

F  I U T  Y  N  I E  C.
Jako? śmiefz mię znieważać? com tak zacny m łokos.

K R Ę C I C K A .
Słu fzny z ciebie Kawaler, do cepa, y  do kos.

F IU

«0§ )0-sX §«•
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F I O T T M I E t  
Jako ia do kos i Paniki Dworzanin, y ftugat

K R  Ę C t Ć K  A*
Prawda; ale do Dworu, przyiżedfeś od pługa,

F I U  T Y N I E C .
W  głowę zaehodzifz; z gniewu rożum ci iię miefzA,

K R ę  C I C K A.
Mam y  rozum y pamięć, żeś chłop od Iemieiza.

F l U T Y N t E C .
Błądzifz, iam nie z tych krajów,- iam Tobie człek obcy,

K R |  C I C K A.
Przychodzi z obcych kraiow w iiermięgach parobcy,
A  cicbiem ia nie dawno, w infzym znała pierzu,
Wierutny bałamucie, bezwftydny fzlbierzu.

F I U T  Y  N t E C.
Słowa mi Z uft WyciągaTz; y Eręcickę ponó 
Nie dawno zabawiała kądzicł y wrzeciono.
Y  nie mafz trzech lat, iak iey, kafzy, albo grochu*
Na iey bankiet, w czerepcc, dawano po trochu.

K R Ę C I C K A.
Z izaioney twoiey mowy, to będziefz miał W zyiku,
Ze cię za drzwi wytrącę, dawfzy ći po pyiku.
Ze pięścią wyprofzony, y  kułakiem zbyty,
Z potarganą czupryną poydziefz ztąd iak zmyty*

F  I U T Y  N  I E C.
Nie dziw,choćbym ofzalał,wizak przy pięknych Dziwkach, 
Bywa częfto, w młodzianów głowie, iak po śliwkach.
Ale Kręcicka dla mnie, tak twarda,iak krzemień. 
Zmiękczona podarunkiem* gniew twoy w łaikę przemień»

5 Hoy*

4 §  X ^ X
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Choynie cię nim obdarzę. - ' r

K R Jg C  I C K A. 
j ' Nie uwierzcm; zaczym,

Na włafne twych-prezentów ©czy, nie obaczym. •
Coź mai z dla mnie?

F I U T Y  N  I E C.
Mam złotem haftowany trzewik, 

*W  którym tak fłfpać będziefz, iak młody Cictrzewik. 
Mam patynki ze frebrem, w których piękne kroki,
Stawiać będzie twa moźka mada iak u iroki,

K R Ę C I C K A .
Coź prócz tego? .

F I U T  Y N I E C ,
mam iefzeze iedwabne pończofzki,

Tak nowe, zenie padły dotćjd, na nie profzki.
K R J g C I C K A .

Coż mafz prócz tego ?
F I U T I N I E C .  *’ ;

O to maifc wft§żkl, fpodniezki, 
Kornety, zarękawki, fprz§czki> rękawiczki,
Kontufiki, futerka, fzpilki, y wachlarze,
Bielidła*, co fwę Farb̂  czynią piękne twarze, . . "
Mam cały fklep, z kiorego możeiz ifię zakwefić,
Uftroić, upudrować, y włofy utrefić.
Słowem; mam dla Kręcicki, ito czerwonych w worku, 
Jeżeli poprzeftanie, gniewu» y uporku,
Jcźli iię za Fiutyńca, poyść za mfż nie zbroni.
Jeśli ferce Amaty, do Rolanda ficłoni.

K  R Ę  C I C K A,
Day worek z złotem ważnym,

F I U T Y N I E  C,
’ ' . Przyznaymy bez fwaru,

Ze nie płac? pięniędzy, nie wzięwfzy towaru.
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.T : K R Ę C I C K A .

Daięć parol za towar; lecz ty  pufta g ło w o,
Zc izumieć poprzeftaniefz, daymy wzaiem iłowo.

F  I U T  Y  N  I E  G.
Ręczę na mę poczciwość; ślubuię ci za to,
Ze Fiutyniec, tak będzie ftateczny, iak Kato.
A  b y ł  to Rayca Rzymiki, z brodf iak śnieg b ia łj,
Częflo  byw ał Burmiftrzem, trz^fał Radę cał§.

K R Ę Ć  I C  K A .
D a y  worek, a b§dź pewny, że iak złotko grypfnic, 
Kręcicka; iuż Amata z  r§k iię wam nie wypfnie,
O  zapłaconym,. Panu, idź donieś towarze,
Ą  wierz, że ty ,  y  Roland, dziś będziecie w parze*

SCENA DRUGA.
,9 ł . ją J

A M A T A , C N O T O SŁ A W SK I, 

y  KRĘCICKA.

A M A T A .  
jbJAw rociłam  Dziwaka, a przy moich nogach, 
i^ lP rzy rzek n ie  fięw fw ych  zdrzędnych poprawi nałogach# 
N ie  wiem, czy mu mam wierzyć, y  czy w  krotce znowu 
N ie  wróci iię do fwego płochego narowu.
Po nawróceniu, tyle miał do mnie śmiałości,
W  te Iłowa mi uczynić, ofiarę miłości. 7 ' ' \
G dy tw§ mocf,’ me ierce, now f formę w zięło ,
N ie  gardź piękna Amato, tym , co twe ieft dzieło. '
Teraz; radź mi Bracifzku, czy iego ofiary,
Odrzucić mam; dla iakieyś dziwaćtwa przywary,
C z y  też nawróconemu m§ miłością fercu 
W ierzęc; z Rolandem ftan§ć na ślubnym kobiercu?

S2  C N O T O -
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C  N  O T O  S Ł A W S K I ,
Z  y czy h m  ci Rolanda , y  byłem Prorokiem,
Ze go pięknym, uleczyiz na dziwa&wo, okiem.
Teraz gd yiię  to  zpefnia, nie wiedziałbym czemu,
N ie  wierzyć, twę miłości§ iercu poprawnemu.
Cnoty, grzeczność Rolanda, y wiek iego m łody,
M oc twoiego rozumu, wdzięku y  urody, *
Zgodnie nam obiecui§ y  gruntownie radzę,
Ze małe iego wady, poprawić fię dadzf,

K  R Jg C  J C  K  A , i
Młodzian zw yk ł fię polepfzyc, gdy do ślubu Ranie*
Ą  nałogi poprawia, przyRęgłc kochanie.
Y  ia dziś z Panię piękne, biorąc z niey przykłady, . . 
Z  Fiutyńcem w ftan małżenfki, wftępuię w ie y ś la d y .

SCENA TRZECIA.
ROLAND,STAROPOLSKI, CNOtOPOLSKI, 

A M ATA, FIUTY NIEC, y  KR§CICKA.

R O L A N D ,  nttiso-wrA-r/rRZuęam nudne dziwactwo; odtęd do grobowęa* 
O brzydły  y  obmierzły będzie mi obmowca.

Śliczna A  mato;, na twe przyiięgam ci oczy,
Ze nigdy tym  nałogiem Roland nie wykroczy.
Cnot twych uczyc iiię będę; iezli w ęzym pokawię,
N a  tak piękny wzor patrzęc, prędko fię poprawię,
Poki ofaow y moiey nie doprzędę Parki, ;
A n i e  wybiię godzin oftatn ich zegarki, . ,
Słodkim  Rz§d°mł y  Prawom, Amaty poRufzny, 
Oświadczę iey m oy affekty ferdeczny, y dufzny.

«*§ X«9X M»
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A  gdy fię pod grobowe wybiorę kamienie*
Miłość twoi§, w śmiertelne wezmę z fob§ cienię#

S T A R O P O L S K I ,
Amato; twa mi piękność, uleczyła Syna,
Bielmo fpada mu z oczu, y widzieć poczyna.
Poznaie fam fzpecfce, Cnotę iego, błędy,
Obmierził fobie brzydkość zdrzędnego gawędy,
Nader fzczęśliwy; leźli z nałogu poftawfzy,
T w § moc§, wzgl§d u ciebie, mieć będzie łaikawfzy,

C N O T O S Ł A W S K I #
Sioftro; kiedyś Rolanda pogodziła z C n o tf ,
Przyimui§c ierce iego, nie gardź tw§ robotf.

A  M  A  T  A.
Ja zaraz fzacowałam w Rolandzie Cnot wiele, 
Zagrzebionych, w dziwaćbwie, iak złoto  w popiele, 
Kiedy zaś óczyfzęzony z fzpec§cey fię zmazy, ‘"T 
Serce mi ofiarnie bez wady, y  ikazy,
W  fladkiey dozgonnych nafzych affektow zamianię* 
Wzaiemne mu Ąniata przyrzeka kochanie.
Ą  z nim id§c w małżeńikie śluby dożywotnie, 
je g o  ieręe odbiera, fwe daie ochotnie.

F  I U  T  Y  N  I E C.
G d y we wiłach śluby fłychać, a w Miaftach rozwody, 
Panie, lepfzeż i§ mieyfkie, czyli wieyikie m od ył

R O L A N D . ^
Wieś dziś mnie nad W arfzawy, Paryże, y Rzymy«

F  I U T  Y  N  I E C.
T o y  Warfzawikie precz iię-rozefzły iuż dymy 1
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R O L A N D .
Coż mey, rownego, świata Stolice, Modeście
W ydały  kiedy?

F I U T Y N I E C :
W iw a t ! o ciefzcicż iię i cicściC \ 

Kręcicka/ ach iaka mię bierze ofzkomina?
K R Ę C I C K A .

Coś i§ czuć y Kręcicka, wierzże mi» poczyna.

F I U T Y N  I E  C.
Niechże o iednym koizcie, będzie weiel dwoie,
Z Amatę mego Pana, a z Kręćickf moie.

K R Ę C I C K A .
Zgoda; a niech ta prawda, na świecie fię wffawia, 
Dziwaków y  Fiutyńcow, kochanie poprawia.

. .  .•*§ X i3 lX .§*
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AKTOROWIE Y AKTORKI.

M O D ESTA , Panna na wydaniu. 

STAR U SZK IEW ICZ, Ociec Modefty. 

R EG IN K A , iłużebna Modefty. 

U M 1ZGALSKI, Młodzian.

STATECK I, Młodzian.
•  ̂ ' '' - *■

PUSTAK, Pacholik Stateckiego.

Scena iejł w Warfzawie w Dworku 
Starufzkiewicza.

A K T
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J

AKT PIERWSZY.
VV| jłŁ 'inT' v!)7/ r 1 i&tff i3 i  2/i£I '<

SCENA PIERWSZA.
P U S T A K ,  y R E G I N K A .

P U S T A K .

ak iię miewaTz Reginko? niech iię fpytać godzi,
Jak iię moiey Regince, w Warfzawie powodzi?

R E G I N K A .
Kłamieiz; nie twa Reginka, nie wie iefzcze czyia.
T o  tylko wie, że tobie Puftaku nie iprzyia. *

P U S T A K .
Coż to ? zk§d ta odmiana? zkćjd ten gniew tak frogi ? 
Zhardziałaś widzę; dobrze mowi^: chleb ma rogi,
Pokiś nie była w takim pierzu, w takim fzczęściu, - 
Samaś o twoim za mnie, mawiała zamęściu.
Teraz źe iię w bławatach, iak roża czerwień i fz,
Irtfzaś dziś, infza wczoraj*, iak mieii§c hę mienifz. 
Pyfznaś iak indyk, chodzifż odęta iak fowa;
Będzieiz ty  tańfza, kiedy będzicfz Puftakowa.

T  Przyidzie
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Przyidzie czas; że fpafzuie harda twoia minka,
Gdy Ppftak będzie Mężem, a Zon§ Reginka.
G dy zawołam; Reginko / idź, ogień rozdmuchni,
A  fmaczny podwieczorek zgotuy mina kuchni,

R E G I N K A .
W idzę, że iak nazwiiko, tak głowa twa pufta,
Lecz więkfzy dla mnie refpekt miey, lub zamkni ufta.
N ie wieiz; że my tu wfzyftkie zo\yiemy iię Damy,
Cośmy ładne, copiękn§ twarz y oczy mamy.
Urzędnik, czy Seqator, byłe tylko młody,
Szanuie w nas y  chwali, wdzięk piękney urody,

P U S T A K .
Reginka Dama? to ia Kawaler/ w tey dobie 
Rowniśmy; y  nie mamy co wymawiać fobie.
Y  iam też piękny, zwłafzcza kiedy iię umyię, 
Pięknieyfzym ieikcze, kiedy na kluikaęh utyię,

R E G I N K A .
Plecieiz Puftaku; ale wybij fe to z g^owy,
Zeby padł na mnie wyrok Niebios tak furowy,
Abym  żyć miała w parze z takim grubianem,
Fe ; y  twymbym podobno gardzić mogła Panem,
Czas co wfzyftko odmienia, y piękna Warfzawa,
Infze icrcu, y tpyśli moiey, dai  ̂ Prawa,
Chwalców urody moiey otoczona kołem,
W idzę; iak przed pięknością moia bii§ czołem, 
Przebieram w nich iak w plewach, a takie ftrafzydło 
Jak ty; przedtym mi znośne, teraz mi obrzydło.

P U S T A K . .
Brzydź iię mn?,fay mię iak ehęefz, niech twoy umyi? hardy, 
Ur^ga iię z Puftaka, y  pyizai z mey wzgardy,

Cho-
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Chociaż byś aa mnie była, żmii§, of§, wężem»
Reginko; mufifzbydź m§ żon§, ia twym mężem.

R E G I N K A .
Tako, ia mufzę >

P U S T A K .
Moiey omyłce wybaczyfz,

Nic mufifz być mą żong, ale ni| bydź raczyli,
W  oftatku; niech mi Nieba, co mymloiem władn§, 
Reginkę, czyli infzę żonę, dadz§ ładn§,
Za moi^ dol§ poydę, iak w taniec, a kroki 
Obrócę, tam gdzie Niebios rozkażą wyroki.
Dam fc radę; nie dam lię wyprowadzić w pole,
Mam rozumu po ufzy, byłem Mieii^c w fzkole.
Teraz odmieńmy dylkurs; Regince wfekrecie,
Mam co mowie, ieśli iię przed kim nie wyplecie, 

R E G I N K A .
W fzakże wiefz, że Reginka, choć czafem izczebiotka, 
Jednak iekret zatrzyma, y  nie bywa plotka.
M ow  befpiecznie.

P U S T A K .
W iefz dobrze, że odmieniam Pana, 

Jak fuknie, owizem częściey, bo ta nadfzarzana,
A  Panów choć miewałem, pięknych, młodych, zdrowych, 
Jednakem ich co Mieil^c, odmieniał za nowych.
Teraz co mam za Pana; on ieden, ia drugi,
Szukać w swiccic takiego, y Pana, y  flugi.

R E G I N K A .
Nie pleć, nie trwoń miczafu, bo u nas wW arfzawie,
U gotowalni (chodzi czas nafz wfzyftek prawie.
Jdę do niey; bielidłem uczynię iię pięknf,
Jak mię bez farb obaczg, ludzie iię mnie zlękną.

PU-
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P U S T A K .

Pozwol Reginko; niech cię fpytam bez urazy,
Czyście wy piękne Damy ? czy piękne obrazy ?
C z y  przyczyni piękności twoiey farba cudza ?
Która, gdy z niey twarz o trzefz , chuftkę twę ubrudzą, 
A  kiedy i§ ierweta obmyie y zbierze,
Praczka wraz y  ierwetę, y  piękność twę pierze, i

R E G I N K A .
N ie  przymawiay, Paryikim zwyczaiom, y  modzie,
B ota , wiele ozdoby przydaie urodzie.
M ow  prędko, co maiz mowie.

P U S T A K .
T o  ci zabełkoczę, 

A  przeciw twoiey Damo powadze wykroczę.

R E G I N K A .
Kończ; bo nie wiefz, iak Damie gadać z tob§ nudno,

P U S T A K .
T ę  Damęm znał chodz§c$, y bofo y  brudno,
Ktorey teraz z refpektem, mam honor namienić,
Ze chciał bym Pana mego, z iey Pani§ ożenić.

R E G I N K A .
K toż teraz ieft twym Panem ?

P U S T A K .
Powiem, ftuchay pilnie,

W  Krymie, w Paryżu, w Jaiach, w Londynie, ni w Wilnie 
N ie kupifz takich Panów;

R E G I N K A .
Ale iak iię zowie

P U S T A K .
Spuić oczy, itoy z refpektem, nim ci iię to powie,

Zam-
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Zamkniy ufta, a ufzy miey tylko otwarte,
•Bo imie Pana mego takiey czci ieft warte.

R E G I N K A .
C zy  widzifz? iak Reginka grzeczna, iak cię Rucha ? 
O czy  ipufzcza, z reipektem nadftawuie ucha.

P U S T A K .
Statecki ieft mym Panem, a to imie wielkie,
Zawiera w fobie cnoty , y  pochwały wfzelkie,
Pan ten m§dry iak Samfon, iak Salomon mocny,
Pan wichodni, południowy, zachodni, pułnocny,
N a cztery części świata, grunt Paniki otacza,
Dwor icgo; a ktoż by go nie miał za Bogacza?

R E G I N K A .
Co o twym Panu mowifz, wfzyftko to ieft fraizka, 
Bo mamy do mey Pani, natrętnego gafzka,
Ten natręt, mnie yPani mey, odetchnąć nie daj 
Ze kochać nie przeftanie, z przyilęg§ powieda,
Choć nim gardzi Modefta, obraca to w żarty,
Ciężki będzie do zbycia, ten Natręt uparty.
Ale Iłuchay; podam ci, fpofob nie zawodny,
Spofob za nafzych czaiow, y  za wfzyftkich modny, 
Którym wyrobifz Pańikie zamyiły y ż§d'ze, ' ‘
Ten fpofob tak ikuteczny, zowie iię: pieniądze.
Rzuć niemi, a nie ik§po, potym b§dź befpieczny,
Ze twoy Pan będzie piękny, hoży, m§dry, grzeczny. 
Naprzód w oczach Rcginki, ważnym złotem błyśni, 
Kup u niey ferce Pani: a co iię iey przyśni,
Doniefie ci Reginka; y  myśli y iłowa 
Pani fwoiey przedawać, Reginka gotowa.
Ale ; idz zt§d, bo Pani mey nadchodzi Ociec, 
Domyślny ieit, a nafzych intryg mogiby dociec.

SCE-
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SCENA DRUGA.
REG IN K A y STARUSZKIEW ICZ.

S T A R U S Z K I E W I C Z .

Reginko! czy Latawiec wypadł ^ tego gmachu*! 
Ledwie mię nie roztr§cił, nabawił mię ilrachu, 
Wielkim pędem, wpadł na mnie, raptem y znienacka. 

Mina mu iakaś itrafzna, y poftać dziwacka,
N ie dość, że mię dziś znudził, wafz Natręt obrzydły, 
Jeizcze mię Niebo karze iakiemiś itrafzydły.

R E G I N K A .
Miarkuię z twey powieści, że prawda być musi,
T o  , co o itrachach u nas gadai§ na Rusi,
Kiedy tu itrach widziałeś, w Latawca poftawie,
Dziwno mi, czemu itrachom nie wierz§ w Warizawie.

S T A R U S Z K I E W I C Z .
Czułem Itrach, nie widziałem; a ciebie iię figle, 
Trzymai§, nie o żartach myśl, ale o igle.

R E G I N K A .
Chętnie bym fzyła, ale wielu z grzeczney młodzi, 
M ow iło  mi, że fzycie pięknym oczom fzkodzi.
D o  tego; wiem że fzyi§c fuknia iię ubrudzi,
A  tu potrzeba czyfto ubrać iię do ludzi.

S T A R U S Z K I E W I C Z .
Czyfto, zgoda; przyznaię, że Pannie przyitoi,
Kiedy iię czyfto nosi, y  chędogo ftroi.
T ak  być powinno; ale nie wiem, co to po tym,
Ze moia Córka lubi lfnić iię w itroiu złotym ,

Pozy-
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Pożyczać chce piękności od kofztowncy mody,
A  dość ma z przyrodzenia w dzięku y urody.
T ^ a rz  y ftan iey icft milfzy, niżli fzaty drogie, 
Niech te fwięc§ bokami, co w piękność ubogie.

R E G I N K A .
Jakże? gdy tli bogato każda chodzi Dama ?
T w a  Córka, w podłych fzatach, będzie tylko fama,. 
Obmowi§ nas w Warizawie, że ta iedynaczka,
Czy Oyca ma ik§pego, czy fama dziwaczka?

S T A R U S Z K I E W I C Z ,
T y ś  dziwaczka; twoia to wymyślna robota 
Sprawiła, że ma Córka chce do fukien złota,
T y  i§ pfuieiz; idź: Córki moiey w ołay do mnie,
A  kiedy z Panem twoim gadafz, gaday Ikromnie,

SCENA TRZECIA.
STARUSZKI EWICZ, MODESTA, 

y REGINKA-

S T A R U S Z K I  E W I C Z .
^ j i e  wiem, co iię Regince twoiey w głowie roi ?
L ^Mn§ y  tob§ chce rz§dzić, fwym guftem mę ftroi, 
Powieda; żecię nofzę nie doiyć bogato,
Jakby nie ia, lecz ona, ło ży ła  koizt na to,
Niech albo poprzeftanie zrzędy nicpotrzebney,
Albo iię pozbędziemy w krotce tey ffużebney.

R E G I N K A .
N ie będę ia, to będzie, na mieyfcu mym inna,
A  każda, Pańftwu prawdę, powiedzieć powinna,

Chleb
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Chleb by mi? Paniki pobił*, w garle by mi kościy, 
Stanył; gdybym go płacić miała niefzezerościy.
O honor Paniki mówię;

S T  A  R U S  Z K I E  W I C , Z .
Przyizło mi na licho,

Z ty dziewczyny 1 ia z Corky gadam, tobie -cicho.
Milcz, dawnom ci powiedział, że z ciebie gawęda* 
Doiadła mi do %ferca nudna twoia zrzęda.
Corko co na to mowifz ?

M O  D E S  T  A.
Bardzo mię to boli, 

Ze Reginka ieft fprzeczna, Oyca mego woli,
M iłe mi fy z ryk iego, iuknie choć ubogie,
Gdy ie dał Ociec, iuż iy u mnie bardzo drogie.

R E G I N  K A .
Taky Córkę, trzeba by ufrebrzyć, uzłocić,
W  rubiny, w dyamenty, w perły ukleynocić.

S T  A R U S Z  K I  E W  I C  Z .
Prawda; ale Reginka, co tak zła, iak ofa.
Godna, żeby chodziła, odarta y  bola.
C y t  mówię, bo tw oy ięzyk możeć fię złe nadać,
Pokaż, że umiefz milczeć, wiem że umiefz gadać.

R E G I N K A .
Zamykam ufta palcem;'

S T A R U S Z K I E W I C Z .
Trzymafz z owym wilczkiem.

Co nie izczeka, choć gryzie, y  co kyfa milczkiem,
Lada dzień Córkę moiy złość twoia nabechce,
Ze fię znowu w bogate iliknie Uroić zechce.
Ale, choćbym też Córkę kochany zaimucił,
Z  Domu bym cię iak raka z kobiałki wyrzucił,

Y  zno.
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Y  znośnieyby mi patrzeć na Córki mey fzlochy,
N iźli na twe wymyślne dziwaćtwa y fochy
T y  Corko, ipoiobnieyfzey czekay czaiu chwili,
W  ktorey z lob§ będziemy bez fwiadkow mówili; 
Teraz, o więkfzych rzeczach, niż o twoim itrom,
Chc§c pomyślić, odeydę do mego pokoiu.,
Jeźli mię tylko frogi Natręt nie zakłuci,
A  doiyć ztroikanego bardziey nic zafmuci.

SCENA CZWARTA.
MODESTA y REGINKA.

M  O D  E S T  A.

REginko, befpieczenftwo twe może cię zdradzić, 
G odziłoż ci Hę, przy mnie, z Oycem moim wadzić? 

Przykry nadzamiar ięzyk twoy, y  oftry zbytnie,
N ie raz y  mnie, y  innym do żywego przytnie. 
W ybaczam to; lecz kiedy mogłaś iię odważyć, 
Przeciwko O ycu memu, ufl twych na złe zażyć,
Kiedy niepowściągliwa, w Rowach twych y w mowie, 
Temu co mi dał życie, gniewem pfuiefz zdrowie.
Ten raz iefzczeć wybaczam, lecz drugi y trzeci,
Jeźli przewini, z domu Reginka wyleci.
Dzień dziii eyfzy dość dla mnie by i* przykry y firfętny, 
Dość mi dziś Umizgaliki dokuczył natrętny,
Y  Reginka mię martwi, gdy Oycu przycina 
Słowami; które do uft przyniefie iey ślina.

R E G I N K A .
Tak§, za wiern§ moif uiługę y  pracę,
Za dobre ferce, tak złć* mam odbierać płacę ?
W iefz dobrze, że Reginka ni gnuśna, ni płocha,
Chyba tym  tylko grzeiży, że cię nazbyt kocha.

U Nie
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N ie przewiniłam nigdy wielomoftwem; ani,
N ic  przykrego nic rzekłam Oycu moiey Pani.
Jakże mam milczeć, kiedy żal mi ferce fciika,
Ze w Warfzawie możemy przyść na pośmiewiika,
Ze gdy inne celuiefz Damy, tw§ urod§,
Ociec cię noii wieyik§ nie Warfzawik§ mod§?
Y  kiedy chce do Córki zwabić kawalerów,
N a  fuknie iey żałuie fplefniałych Talerow.
A  na fzkatule fwoiey, poiadziwfzy węża,
N ie  wie, że nim odrazi od Córki fwey męża.

M O D E S T A .
Surowoć zakazuię, zaniechay te fuknie,
Bo ieźli choć raz Ociec na mnie hę ofuknie 
O  tw oy ięzyk, zapewne nie minie czas długi,
Ze ty  pozbędziefz Pani, ia pozbędę łługi.

R E G I N K A .
Daięć parol; a uznafz, że Reginka Równa,
T a k  milczeć umie iak być umie, wielomowna,
Y  pierwey iię oduczy wadzić baby krupne,
Pierwey Panny iłużebne nie będ§ przekupne,
W przód pytać iię o poiag przeftan^ Młodzianie, 
W przód bez niechęci zeydzie, wiek w Małżeńikim lianie 
W przód będ^ ludzie, grufzki kopali na wirzbie,
W przód iię zdarzy, uganiać o rły , małey dzirzbie, 
Pierwey cetnar ołowiu na nitce zawiśnie,
N iż  Reginka, o fukniach twoich, iłowo piśnie.
A le  coż to ? dziś trzeci§, mam bidę po bidzie, 
Umizgaldci ten natręt, ten gafzek tu idzie,
Oyca y Gorki, przykre wycierpiałam łayki,
A  iefzcze cierpieć przykre mam natręta bayki.

X I4-2X  §0»
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SCENA FIATA-c

MODESTA, REGINKA, UMIZGALSKI.

U M I Z G A L S K I .

GD y  miłość ż§dzom moim, fwych ikrzycie! pożyczy, 
Lecę, do nog twych, miłey kofztować iłodyczy;

A  kiedy wzdychać, u iłop twoich iię ośmielę,
Z kochaniem y radościę, fercemoie dzielę,
Y  Niebieikie na ziemi w ten czas trawi§c chwile, 
Zażywam dobrych czafow fzczęśliwie, y  mile.

R E G I N K A .
Jak żyię, nie iłyfzałam o takim natręcie,
W  głowię zafzedł, ladaco gada, iak w odmęcie.
K to  ma rozum, znayduie; Panie importunie, 
Przyiemność w twym  dyfkuriie, tak§, iak w piołunie.

U M I Z G A L S K I .
Z  Pani§> nie z tobf gadam;

R E G I N K A .
T y  z nikim na swiecie, 

N ie  gadafz; bo tw oy ięzyk, nie gada, lecz plecie.

U M I Z G A L S K I .
Chcefz, żebym tu nie bywał ?

R E G I N K A .
Wiedzieć nie zawadzi,

Ze kto m§dry, nic bywa tam, gdzie mu nieradzi.

M O D E S T A ,
Reginko; przerwęć duikurs twoy nazbyt beśpicczny, 
Każdy tu może bywać, cnotliwy, y grzeczny.

U z  Nic
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N ic  takiemu gościowi nie będzie tu wftrętem,
Byle iak Umizgallki, nie był mi natrętem.

U M I Z G A L S K I .
Doświadczasz mey miłości; ale ia z kochany,
Choć furowf Modeft§, poydę na wytrwan§.

M O D E S T  A.
Niech wprzód umrę, y  pierwey, niech zginę ze fzczętem? 
N izlibym  żyła  w parze, z tak nudnym Natrętem.

U M I Z G A  L S K I .
Gniew ciężki, w iłodkf miłość, przemienia iię z czafem, 
Szczęście iię częito wraca, choć poydzie nawiałem.
Po wielkich imutkach radość wielkim krokiem fpiefzy> 
Jeden moment nas zmartwi, a drugi pociefzy.

• AKT DRUGI.
SCENA PIERWSZA.

STA R U SZK IE W ICZ y M ODESTA.

S T  A  R U  8 Z K  I E  W  I C  Z-

LUbom tw oy Ociec, iednak pochwalić cię mufzę,
Ze maiz od Nieba, w pięknym ciele, piękn§ dufzę.

A  na twe obyczaie patrzęc, widzę iaśnie,
Ze luftr twoiey urody przy cnotach twych gaśnie,  ̂
Skromność, y  wity dl i wego, ozdoba rumeńca,
Nie iednego do ciebie przywabia Młodzieńca,
Gmin znaczney młodzi, który przychodzi tu tłumem? 
Chwali w tobie, złęczonę urodę, z rozumem-
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Ja gdy cię widzę w dobie, Panny na zamęściu, 
Chciałbym cię prędko uyzrzyć, w dożywotnim fzczęściu,
Y  radbym, abyś w twoich konkurrentow gminie,
Obrała fobie męża, niźli ten dzień minie.
W przód zaś nim do ślubnego przyft§pifz kobierca, 
Poradź iię dobrze O yca , rozumu, y  ferca.
A  ieźli nie znaiz iefzcze w kochaniu iłodyczy,
N ow ego  Kawalera, Ociec twoy ci życzy.

M O D E S T A ,
W  rękach O yca, i|  lo iy  moie dożywotnie,
Skinieniu Jego będę poiłuizna ochotnie,
Ten, który mi dał życie, niech mym fzczęścicm rz§dzi, 
Serce Gorki, za Oyca powodem nie zbłądzi,
Dot§d fzczegulne w życiu, Oyca znam kochanie,
A  żem iię nauczyła, że w Panieńikim Stanic,
T o ż  ieft w iercu mieć miłość, co w zanadrzu węża,
Ani kochać nie umiem, ani obrać męża,
Dopiero w ten czas wnidę z miłości.§ w przymierze,
G dy Ociec kochać każe, gdy Męża obierze.

S T A R U S Z K I E W I C Z ,
Ze takie cn o ty , będ§ błogoiławić Nieba,
Y  mnie, y  tobie Corko, fpodziewać fig trzeba,
Ale coż ci iię zdaie, ten twoy N atręt nudny,
Umizgaliki ?

M O D E S T A .
Ze płochy, niefzczery, obłudny, 

Jeft ten M łodzian, nie tylko mowa go wydaie,
Ale też śmiechu godne iego obyczaie.

S T A R U S Z K I E W I C Z ,
O  tym natręcie, trzymam, tak iako ty , ale 
N ow ych  mych myśli, zwierzę ci iię poufale.

Mowi«
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M ówiłem ci, kochana Corko, tyle razy»
B Ze ci dam do zamęścia radę, nie rozkazy,

Y że do twego Ociec ikłonny przediięwżięcia,
Kogo zechcefz mieć mężem, Ja przyimę za zięcia.
Teraz, kiedy do ciebie, Młodziana prowadzę,
N ic  ci nie rozkazuię, ale tylko radzę,
Przyiacielam od ierca miał, co od pielufzek,
Roił ze mn§, dziecko, chłopiec, ż y ł  mąż y ftarufzck,
T eg o  mi przed lat ośmią, w mego wieku dobie,
Śmierć nienawiftna, z płaczem mym, z łożyła  w grobie. 
Zoftał po nim iedynak, Młodzian bardzo grzeczny, 
Pobożny, Urodziwy, rozumny, ftateczny.
Ten w Sądach AfleiTorikich, maiąc fwoie iprawy, 
W czorayfzey nocy poczty zbiegł tu do W arfzaw y,
Dziś b y ł  u mnie, a tylko, com go we drzwiach zoczył, 
Zapomniawfzy żem itary, fzypkom z krzeiła ikoczył. 
Upłakałem ilę nad nim, z pociechy, a oku 
T ez  radofnych, z miłegom pozwolił widoku.
Bom poftrzegł, że ikład twarzy, poftać, oczy, cera, 
Oycowika, ieft w ofobie tego Kawalera.
Po przywitaniu, padł mi do nog, a w iły dl i we 
O c z y  podniożfzy, tak mi rzekł; dziś dobrotliwe 
Nieba, do fzczęfney doli, daią mi pochopy,
Pozwalaiąc mi twoie ucałować ftopy.
Ociec moy, gdy w boleściach, oiłatniey choroby, 
Poftrzegł, że w przodkow Twoich przenieść fię ma groby. 
T ak  rzekł; nim fen oftatni zamknie mi powiekę, 
Przyiacielowi iyna, zapifzę w opiekę.
A  widząc, że śmierć Jego zbliżać fię poczyna,
Ciebie mi Oyca, a mnie, zapiiał ci Syna.
Teraz, niechay cię widzę w Oycowfkiey poftawie,
W  życia, y ferca mego nayprzednieyfzey fprawie.
Córkę twą dziś widziałem, a do iey piękności,
Pierwfzy raz w życiu pałam, ogniami miłości,
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G dy iię dziś rano, w świętym modliła Kościele,
W  ślicznych oczach tey Damy, widziałem cnot wiele,
Y  wyznam; ieźli moia śmiałość nie wykroczy,
Ze mi iey piękność przefzfa do ferca przez oczy,
Bo iię z śliczney iey twarzy, iawnie wydawało,
Ze ma iefzcze pięknieyiz§ Dufzę, niźli ciało.
Kocham i§, a ftateczny ten ieft umyił u mnie,
A lbo z ni§ żyć dozgonnie, albo polec w trumnie.
A  ćo mam fchn§ć z miłości, y  umierać ikrycle, ' - ‘ 
Dziiiay z r§k twych odebrać, chcę śmierć albo życie.
Gdy tak mówił; ze łzami przeplatał wzdychania, 
Swiadećtwa, y  dowody fzczercgo kochania.
A  do nog mych przytulać nieprzeftał fwey g ło w y,
Poty; pókim go temi nie pociefzył iłowy:
Serca mego b§dź pewny, Córka fwoim rz§dzi,
Będzie twoia, ieźli i§ Niebo ci przyiędzi.
Sam idę do niey w Iwąty, ty  za dwie godziny,
Przydź, mog^ iię nam zaraz udać zrękowiny.
A  ieźeli iey będziefz przyiemny y luby,
Dziś w nocy, Święte fobie, przyilężecie śluby.
T eraz Corko, czyń co chcefz, będziemy tu oba 
Z  kawalerem, obaczyfz ieźlić iię podoba,
Ja ci go życzę, ia cię upewniam, y ręczę,
Ze cnotliwy ten młodzian, ktorego ci ftręczę. 
Ofzczędny gdzie potrzeba, a gdzie trzeba choyny, 
Skromny, fzczery, rozumny, ftarowny, fpokoyny, 
Maiętność ma doftatnig, na Stan nafz Szlachecki,
Ten, Urodziwy młodzian, zowie iię Statecki.

M  O D  E S T  A .
Za wol§ Oyca poydę, on mym fercem władnie,
A  z tak kochaney ręki, los moy*dgbrze padnie.
N ie wiem zaś czynie  tegom widziała Młodziana,
N a  ranney M fzy  w Kościele u Świętego Jana.

O kil-
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O kilka tylko krokow, by i* odcmnie bliikt>
W  ofy y brew miai czarn§, w§s rufy, wzroft, niiki,
Z twarzy y z oczu iego, patrzyły mu cnoty,
Kontufz miai biały, żupan ponfowy, pas złoty.

S T A R U S Z K I E f I C Z .
Ten lam ieft, a w takowey poftaci y ftroiu,
Dziś o dziewi§tey z rana był* w moim pokoiu.
Znać, że was Nieba zł§cz§, kiedy fię wam zdarza,
Pierwfzy raz u Świętego poznać lię Ołtarza.
Ale; rad nie rad mufzę, zt§d odeyść bez zwłoki, 
Umizgaliki prędkiemi idzie do nas kroki.
Jak klawifze z partefow, fzypkie ftawia nogi,
Umknę wprzód, niż ten natręt przeft§pi me progi,
Nie zcierpiałbym wykwintów, tego Jegomości,
Przyłzlęć Reginkę; niechay bawi takich gości.

SCENA DRUGA.
MODESTA y  UMIZGALSKI.

U M I Z 6 A L S K I .

T Ak włafnie, iak zebrany w krzyfztał1, Słońca promień, 
Ogniem zapala fiarkę, y wybucha w płomień, 

Widokiem przyiemnego blaiku twoiey twarzy,
Serce me, tw§ miłości§ pali iię y żarzy.
Tak, iak pachnąca roża ślicznie czerwienieie,
Gdy na nię miły Zefir par§ fw§ zawieie^
Zapłonf fię rumianym wftydem, twoic lice,
Gdy na nie rzucę pełne miłości zrzenice.

M O D E S T A .
Sionce na Niebie, roża w polach, my w Warfzawie, 
Zdaleka &ukafiz wfparcia, w miiości twey fprawie.

Nie
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Nie tak mowi, kto kocha; tak zwykł gadać w fzkole 
Żaczek, lub nie dotarte w naukach pachole. *

U M I Z G  A L S K I .
Odmienię dyfkurs; powiem, że tu Kroi w Koronie, 
Dyamentami ftroyney, Pańikie nosi ikronie.
T y ś  mi nayfzacownieyfzy y  kleynot y  perła,
Drożfzaś mi niźli wfzyftkie Korony y berła.

M O D E S T  A.
Pierwizy twoy dyikurs w fzkole nie izpeciłby żaka, 
Lecz drugiego ofnowa, cale ladaiaka.
Bo tu ani na Seymie, ni z Senatem w radzie,
AUGUST Poliki na głowę, Korony nie kładzie.
Lubo zaś mówią Damie, Tyś moia Krolowa;
Z Królem nic równa Damy, chyba pufta głowa.

U M I Z G A L S K I .
Gdy y  w drugim mym fmaku nie mafz gomplemencie, 
Trzeci zaraz, y w iednym powiem ci momencie.
Tak śliczną mafz urodę, tak wyglądafz pięknie,
Ze gdy cię widzę, ferce me z miłości mięknie.
Mdleię z kochania, ciemnym umarłych manowcem, 
Poydę, aż ftanę fmętny pod twardym grobowcem.

M O D E S T A .
Tam leżą a nie iłoią, ty znać prędko w  trumnie, 
Będziefz, boś zmyffy ftracił, gadafz bezrozumnie.
Coż to ? ferce ci mięknie; co taka myśl znaczy?
Tylko że twoia Muza plecie y dziwaczy.

U M r Z G A L S K r.
Uftał moy Pegaz; iuż iię poci, y potyka.
Słowa nikną mi w uftach, na końcu ięzyka,
Jefzcze powiem; że chocieś iak Dyament twarda, 
Nigdy mi-ę nie odrazi gniew twoy, ani wzgarda;
A ftatek moy, twe ferce opoezyfte fkrufzy,
G d y doznafz y  doświadezyfz, że cię kocham  z dufzy.

W  MODE-
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M O D E S T  A.
Już tez nazbyt dziwaczyfz; iuż mi ztob§ nudno, 
Takiego mi Natręta, dłużey iłuchać trudno,. 
Odchodzę, byRry rozum, dowcipney Reginki, 
Znaydzie rowno twey Muzie, wierfze y ucinki,
Umie prowadzić dyikurs, takim iak ty tokiem,
W  fam dobry czas, pofpiefznym zbliża iię tu krokiem.

SCENA TRZECIA.
UMIZGALSKr, REGINKA.

U M I Z G A L S K I .
\  cb Reginko / poiłuchay; okrutna twa Pani, 

i \ y  miłością m§ gardzi, y wierfze me gani.
Co za nieiprawiediiwosć/ czyliż posmiewiika 
Godny moy dyikurs, moia Muza Wierfzopiika i

R E G I N K A ,
Twoy dyikurs, tak ieft pełen, pięknych myśli tłumu, 
Ze ieit dobry, fam przez fię, chociaż bez rozumu,
A  iłowa twe układafz, w tak ślicznym porz§dku,
Ze mog§ bez zdrowego obeyść iię rozf§dku,
Nie mowiż, ale śpicwafz na podziw wierfz miły,
Y  kawki nigdy wdzięczniey, iak ty, nie nuciły.

U M I Z G A L S K I .
Sczcerze, czy chytrze mowiiz ?

R E G I N K A ,
Smieizne to wątpienie, 

Szczerfzego złota nie mafz, iak moie fumnienie.
Ale w tym o co fpytam, fzczeroscif wzaiemn§
Chei.ey iść, y  wynurz ferca ikrytości przedemn§,

Kochafz
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Kochafz ty moif Panię >

U M I Z G A L S K I .
Ach iarkżc nie kocham?

Do iey piękności wzdycham, mdleię, ięczę, fzlochara.
R E G I N K A .

To co mowifz, nie ieitże żart, albo obłuda ?
( Tu go utne-y ieżeli moy przemyflJte uda.)
O czaty 1 o zwyczaie/ iromota y groza,
Na moy fęd, godnta. kary, miecza y powroza,
Staraię iię o Damy, dziiieysi Młodzianie,
A nie pomnij, że nafze my wydaiem Panie.
Ociec ich ani matka nie ieft tak potrzebna, 
Młodzianowi do Damy, iak Panna łłużebna.
Ta ikrytość ierca Damy do gruntu przenika,
Tey ucho więcey Iły Izy, niżli Spowiednika.
Tey iię Dama w fekrecie, myśli Twoich zwierza,
Do kogo iey przychylność, fkłania iię y zmierza.
Krotkoć powiem; twę Damę ia mam na wydaniu,
Zapłać mi ię, otrzymafz ikutek wtym iłaraniu.
Wiedz zaś, iakie iłużebney ma zapłacić żołdy 
Młodzian, który iey Pani, niefie ierca hołdy.
Wprzód, niżli iię fwey Damie, pierwfzy raz ukłoni, 
Młodzian pierwfzy nam fummę, wyliczy na dłoni.
Nim mu da iłowo Dama, że iego uflugę,
Nie gardzi, da iłużebney, Młodzian fummę drugf.
Nim zaręcz| Młodziana, pokrewni y fwaci,
Trzecif fummę kawaler, iłużebney wypłaci.
Nim intercyza ślubna, będzie z nim zawarta,
Od Kawalera fumma należy nam czwarta.
Nim ślub weźmie, w dozgonne więzy nim hę wpięta, 
Młodzian, fumma od niego należy nam pięta.
Który zaś Młodzian przez te nie zechce przeyść Ropnie, 
Nigdy o Damę, Twoich zamyiłow nie dopnie.

W 2  Będzie
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Będzie gap, piiak, hultay, gracz, ofzuft, y głupi,
U Pani nafzey, ieźli nam lię nie okupi.
Teraz doby way worka; a fzafuy nim fzczodrze.
Nie żałuy, choć z pieniędzy Reginka cię odrze.
Coż to ieit ? fto czerwonych złotych dobrey wagi,
Gdy iię za nie kupuię tak wielkie pofagi.

U M I Z G A L S K I .
Co powiem! oto; ferce z żalu mi iię kraie,
Ze iię zprawdza przyffowie: kto nie ma, nie daie.
Ale; niechay podpadnę oftatniey mey zgubie, 
Jcźlicifto czerwonych nie dam po mym ślubie,
Y  niech mię fpali ogień piorunu, y gromu,
Jeźli nie będzieiz w pierwfzych faworach, w mym Domu.

R E G I N K A .
Ućźciwfzufzy Wafzmości; za takiego Gapia,
Niech iię żadna poczciwa, iść za m§ż nie ikwapia. 
Odchodzę; nie mafz więkfzey na flużebne nędzy,
Jak do ich Pań natrętny Gafzek bez pieniędzy.

PUSTAK, y REGINKA.

P U S T A K .

Reginko, Panu memu tw§ radę donioffem,
Y  od niego do ciebie, ieftem wielkim Poffem. 

Statecki, chc§c z Módeil^, zabrać afekt fciffy,
Zna to; że loiy iego, od ciebie zawiiiy,

Y  wie
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Y  wie że Dama, na g łos  R odziców  fwych głucha.
Pannę iłużebn^ bardziey, niż M atkę  poffucha,
T e ra z  kiedy Modeftę twę mafz naprzedaży,
M o y  Pan i§, Puftak ciebie, kupować fię w aży.
R eginko; za M odeftę, T y iię c  z ło ty c h  w worku,
A  za ciebie ci daię, darowiznę D w orku.
Jednym targiem za żo n y ,  kupuię was obie,
M odeftę Panu memu, a Reginkę fobie.
Przedawałaś mi Panię, kupuię z ni§ Rugę,
N ie  rozł§czam  ich, p łacę, y  iednę y drugę.

R E G I N K A .
Pokaż piękne to  z ło to ,  obręczki y  ranty,
Świadczy że Pan y  Puftak, oba nie furfanty.
G dzież D w orek ? czytam: W fafńy moy Dworek we L w ow ie,
Y Grunt przy  nim 3 który fią St¿tęczyzna zowie> * '
Co go ograni czai $■> dwa w ielkie gościńce,
Statccki darem daią, na wieczność Regince.
J e ź li  fercaPuJiaka , nie gardząc ofiarą,
D z iś  mti poślubi miłość, pofiufieńfiwo, wiarą.
Z ło t k o ,  D w orek, y Puftak, f§ to  nie złe  rzeczy , J 
T e n  targ Regince, ipofob życia  ubeipieczy.
P oydę za ciebie; ale m e n a  imię zgubne,
N i  oślep; lecz kontrakty  takie zawrę ślubne:
W p r z ó d  niżeli Reginka poydzie za Puftaka,
Stawa dziś m iędzy niemi Intercyza taka.
Puftak będzie pracował, na to z potem czoła,
A b y  Reginka b yła , ni g łod n a , ni g o ła .
Starać iię pilnie będzie, aby nowe ftadło,
Po ludzku iię n oilło , m ięfzkało  y  iadło.

P U  s t a k ;
Zgoda; ale też W afzm ość, mafz grzę d y  w  ogrodzie, 
Sadzić, fzyć , prać, a tak nam, bieda nie dobodzie,
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N iech  nowe ftadło prac§, z fobć* fię podzieli#
Puftak bidzie pilnow ał Panów, ty  kędzieli.

R E G I N  K A .
Puftak będzie Reginkę, cźcif  y  kochał z D u fz y ,

P U S T A K .
C zcić  cię będę# uftyfzyfz częfto uczciw fz u izy .

R E G I N K A .
Jeżli ftę kiedy Puftak zbytecznie opiie#
Reginka za to  kiiem, boki mu obiie.

P U S T A  1C.
Zgoda# kiedy za fw oy grofz , to  w ten czas powoli#
Bić mię w oln o, lecz ty lk o  póki nie zaboli.

R E G I N K A .
Puftak będzie fp o k o y n y ,  z n ik im iię  nie zwadzi,
W ie rn y  będzie wuftugach, Panów fw ych nie zdradzi.

P U S T A K .
N ie  zdradzę Panów m oich, y  nie przedam cnoty#
Z a  talcr bity# chyba za czerw ony z ło t y .

R E G I N K A .
R efzta  potym : Modefta idzie# niżli w k ro c z y ,  ^
W  te progi, t y  z t§d prędkim krokiem, idź mi z  oczy.
Ja iię z  ni§ o tw ym  Panu w ygadam , w yfzep czę ,
Y  affekt iey  dla niego, wybiegam , wydepczę.

SCENA DRUGA.
R E G IN K A , y M O D E STA .

R E G I N K A .

Wleizźe kochana Pani, że konkurent n o w y,
U  nog twych# w krotce  fw aie y  u kłon  z ło ż y  g ł o w y

State-
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Statecki iię nazywa, a cała W arfzaw a,
Powfzechnemi o d g ło iy ,  pochw ały  mu dawa.
T w o y  Ociec, ma go  bardzo fzacować y  kochać, 
U yrzaw fzy  go, z pociechy, m iał płakać y  iżlochać.
Bo poki O y c a  iego, duch przebyw ał w ciele,
O ba ci ftarcy byli, wielcy przyiaciele.
Niew iem  iak N ieb o  zrz§dzi dozgonne tw e lo iy ,
W iem  że powizechne chwalę, Stateckiego g ło iy .

M O D E S T A .
W y r o k o w  N ieba, doli fwoiey, nikt nie zgadnie,
B O G  naprzód, potym  Ociec, fzczęściem moim władnie, 
N ie  mam dotęd, y  n igdy mieć nie chcę fw ey woli,
Poki zamęście m oiey nie ukaże doli.

R E G I N K A .
Święte to  iłowa, godne na cedrze y z ło c ie ,
B y d ź w yryte , na wieczne p o ch w ały  tw ey  cnocie,
A  te, które ffuchaię, y  O y ca  y M atki,
U bło go iław ia  N ie b o , dobr§ dolę dziatki.
T w a  Rodzicielka dawno, pod fmutnym grobowcem , 
Z ło żo n a ,  O y ca  tw ego uczyniła  W dow cem .
On ci O y ce m  y  M atkę, kocha cię fcrdecznie,
M iło śc i  iego możefz podufać bcfpiecznie.
C a łym  fcrcem ci fprzyia, z nikim go nie dzieli,
Bo mu w yroki Niebios infze dzieci wzięli.

M O D E S T A .
Kocham  za to Reginkę, że mi iię odważa,
Prawdę mówić; że C n o ty  w mym iercu pomnaża.
U znaię  Ovrca mego affekt bardzo w ielki,
O n  mię ukochał fercem fw ym , y  Rodzicielki,
On g d y b y  mi rozkazał, nie zm arfzczyw fzy  cz o ła ,  )
T a k  na śmierć, iak na go d y , poizfabym  wefoła. /

O  no-
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O  nowym  Kawalerze ze mnę przez nie m ały 
Czas m ów ił,  bardzo wielkie daięc mu pochw ały. 
StatecKi ieft cnotliwry ,  czyś nie uważana,
M łodziana, ,com dziś na M fz y  obok z nim klęczała? 
T e n  fam ieit,

R E G I N K A .
C o  miał kontufz b ia łego  koloru, 

Zupan ponfow y, M łod zian  pięknego pozoru.

M  O  D  E S T  A.
T en  ieft, dziiiay takiemi o k ry ty  fukniami,
O y cu  padł do nog o mnie, profzęc go ze łzami.
A  poty u nich leżał, aż dobra otucha,
W  nim niby nie w ikrzeiiła, y  życia y  ducha. 
Przyfięgał lię że nie znał, co to  ieft kochanie,
Y  że m yślił w M łodzieńfkim  ży ć  y  umrzeć Ranie.
Ze  iak ty lk o  mię dziiiay w Kościele o b a czy ł,
Z a k o ch a ł llę, te n c o i ię  na miłość iunaczył.
Ze Terce iego dotęd fwobodne y wolne,
Y  na m om ent nie b y ło  oprzeć mi lig zdolne.

R E G I N K A .
N ie  trzeba tu iuż pytać, ani mowie wiele,
W  tym  gdzie pierwfze poznanie, będzie ślub Kościele. 
D zifiay , wfpolne dozgonney miłości ofiary,
Poniefiecie przed święte O łtarze  u Fary.
Ja profić będę B O G A , goręceiłi  m od ły,
A b y  tak piękney pary zam yiły  iię w iodły.
A le  Statecki idzie do ciebie w za loty ,
Z  tw arzy miłość, a z oczu iego patrzę C n o ty .  
W ip a n ia ła  iego poftać, przyiemne w eyzrzenie, 
Pięknieyfzey iefzcze D u fz y ,  fę to  grube cienie.
Będzie tu dość cnot z wami, ia od was odchodzę, 4 
M iło ść  nie lubi świadków, ia wam nie przefzkodzę.

S C E N A
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SCENA TRZECIA.
M O D E ST A , y STATECK I.

S T A T E C K I .

Gdy do nog tw ych  pierwfzy raz, ikłaniam moi§ głowę» 
Serce, tłumiąc me myśli, przerywa mi mowę.

Zali fię że me ffowa, nikczemne y  liche,
Słabfze f§ niżli ż§dze, gorfce  choć ciche.
Piękność tw arzy , wdzięk cudny, ślicznych tw oich oczy» 
Piec śnieżna przy cieniona, czarności§ warkoczy.
Uita co gafz§ roże farby pięknieyfzemi,
Pokazu if w ofobie tw ey, N iebo na ziemi.
D ziś  rano u Świętego, widząc cię O łtarza ,
P ierw fzym  raz miłość poznał, iak ferca rozżarza.
Jak w  iednym okam gnieniu, nakfztałt b ły fk aw icy ,
Prze(zła do ferca mego, od tw o ie y  zrzenicy.
W  k a ż d rm tw oim  rufzeniu, w każdym tw ym  obrocie» 
Cnota piękności, piękność, luftr przydaie cnocie.
A  miłość co me fcrce, zapala y  fufzy,
Przekłada nad urodę, piękność twoiey dufzy.
Gdzie  ftsjprfz tuż z tob§, nieoditępne w dzięki,
C zcić  w tobie każefz śliczne dzie ło , Boikicy ręki.
Ja tw§ miłością pałam, lecz mdleię z boiaźni,
G d y  ci o d ożyw otn iey, śmiem wfpomnieć przyiażni. 
A lb o  mi życie dadzf, uft tw oich w yroki,
A lb o  w groby mych przodkow , w pędzf mię bez zw łoki.

M O D E S T A .
N ie  gardzę fercem tw oim , lecz moim nic w ła d a m ,
W rękach Oyeowfkich, loly życia mego ikfadam.

X Ze
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Ze zaś m łódź zacn§, c o f ię tu  ciśnie z miłościę, 
Przewyżfzafz cnotę, łercem, rozumem, grzecznością, 
W ie d z , że w mych Konkurentów, rzędzie y kolei, 
T o b ie  ty lko łaik moich, pozwalam nadziei.
N ad  wfzyftkich cię przekładam; a tacy przeklęci.
Jak Umizgałfki; niechay przepadnę natręci.

S T  A T E C K I .
Za nic poczytam K rolow , berła y  K orony,
C yfrę  fę teraz u mnie, y  Pańitwa y T ro n y .
O refztę świata nie dbam, gd y  tw o y  aflrekt ftały, 
Serdecznym mym zamyiłom, N ieba obiecały.

M  O  D  E  S T  A .
Porzuć ten p łonny dyikurs, y  tę refztę świata,
M ilcz  y ufay, moy Ociec idzie, mafz w nim fwata.

SCENA CZWARTA.
M O D E S T A ,  S T A T E C K I ,  

y S T A R U S Z K I E W I C Z .

S . T A R U S Z K I E W I C Z .

I akźe Corko? Ten M łod zian , grzeczny, urodziwy, 
B y łże  do ciebie, w Twoich zamyiłach fzczęśliwy ? 

W o la łb y m  umrzeć , niżbym przymufu y  groźby 
Z a ż y ł ,  O ycow ikie  ty lk o , niofę za nim proźby.
D om , y plemie poczciwe, cnoty, y  uroda,
M łodziana tego  niech mym proźbom, wagi doda. 
Życia  by mi przybyło , gdybym  Ociec Bary,
W id z ia ł  prędkie złączenie, tak kochaney pary,

' M O D E -
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M O D E S T A .
Źamyiłom Stateck:ego, znać Niebo dogadza',
G d y mi Ociec y (erce, iprzyiać mu doradza.
N ie  znałam nigdy, co ieft kochanie, atoli,
Zaczynam hę z miłości§ poznawać powoli.

S T A  T  E C K I.
Nieba i Umrę z radości/ *

S T A R U S Z K I E W I C Z .
Przerwęćte amory,

D o  fpofobnieyfzey czafu, o d ło ży fz  ie pory.
Corko moia kochana, chccfzże hę zaręczyć,
Z  |Stateckim ? ktorcgo ci, śmiele mogę ftręczyć,
Bo cię na moi§ miłość, y  na m oy włos h w y, 
Upewniam, że ten młodzian, będzie m§ż cnotliwy.

M O D E S T A .
Zawfzem  ia O ycze  twego, iłuchała ikinicnia.
Ż ycia  ci nie odmowię, nie ty lk o  pierścienia.
Chętnie  czynię z Stateckim, te miłe zamiany,
G d y  tak radzi y  każe, m oy Ociec kochany.
Fo Stateckiego fercu, pięknym y  wfpaniałym , 
T rzy m am , żemię affektem, kochać będzie ftałym.
Ze iak fobie dozgonne, śluby poprzyfiężem,
N ie  przeitaniem hę kochać, aż w grobie polężem.
N iech  Zonę M §ż tak lubi, iak ia będę M ęża,
N iech ay hę itadło wzaiem, miłością, zwycięża. 
Nieprzeftannych affektow, y M ęża y Żonki,
Znakiem będjj okrągłe, bez końca pierścionki.

S T A T E C K I .
Serce me co żądzami, mięfza hę y  tłumi,
Same hę nie zna,' famc hebie nie rozumi.
M iło ść ,  radość, nadzieia, y  boiażnif trocha.
Dzielę me iercc, ze hę cicfzy, lęka, kocha.

X z  Płaczę
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Płaczę z pociechy, z iłodkiey umieram miłości,
A  fzczęście me zważai§c, ożywam  z radości.
Rozum moy, tłumem myśli iłabi iię, y  nuży,
Jak iię Modeście z łaJk iey, Statecki w ylłuźy.
Serce mu radzi tego chw ycić iię fpofobu,
A b y  iię wy flugi w ał, od ślubu do grobu.
T a  która ierce moie, zniewala y  rani,
M odefta Stateckiego, dożywotnia Pani.
Choć ma rozum Anieliki, iednak nie przenika,
Jakiego w i we poddańftwo, bierze niewolnika.
W  iłodkich iey więzach przefzła, wolność mi obrzydła, 
Stan M łodzieńiki w mych oczach, ieft nakfztałt ftraiżydła. 
Kiedy go fobie wfpomnę, bardzo mię to  boli,
Zem dawno takkochaney, nie fzukał niewoli.
Poki mojey ofnow y, Parka nie doprzędzie,
M iło ść  moia wzmagać iię, y powiękfzać będzie.
A  gdy do grobow  święte, przyim§ mię K ościoły,
Y  po śmierci me będg, kochać cię popioły.

S T A R U S Z K I E W I C Z .
Już teraz kontent umrę, a w grobow e cienie,
Chętnie poydę, gdy każe Bolkie przeznaczenie,
Kiedy do iedynego moiego dziecięcia,
B O G  mi pozw olił dobrać, cnotliw ego Zięcia.
Prędzey niż za dwie godzin, w d ożyw otniey parze,
Śluby czynić przed Święte,poydziecie O łtarze.
Odmieni iię z M łodziana, Zięć m oy w Oblubieńca,
Córka ślubni koronę, weźmie namiaft wieńca.
A  gdy was w yrok Nieba, na kobiercu ftawi,
N iech za O ycow ikg proźb^, B O G  was błogoiławi,
Blifka ieft tego czafń fzczęśiiwego doba,
Ą le  N atręt tu idzie; uchodźmy z tad oba,

«*3 Xi6ox §*»

S C E N A
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SCENA PIĄTA.4 V

M ODESTA, y UM IZGALSKI.

U M  I Z G A L S K I .
A ch Modefto ! iak ftrafzna, wieść mię w tym momencie 

* *  Dofzła; o nowym do mey Pani, Konkurencie.
N ie trwożyłem iię dot§d, choć Młodzianie raźni, 
Ubiegali iię ze mn§, dotwoiey przyiaźni.
Ale że Stateckicgo, twoy Ociec ieft i watem,
Zalę fie na mę krzywdę, przed Niebem y światem. 
Jeźlim izaś Modefty, niźłi ten dzień minie,
Nie odltijpi Statecki; pewnie z r§k mych zginie.

M O D E S T  A .
N ie M ęfzczyzni Natrętów, boi§ fię, lecz Damy, 
Stateckiemu uczynifz ftrach, iak z myfzey iamy.
Żebyś zaś, y moiego nie obrażał oka,
Stronić od ciebie będę, iak ftroni§ od irnoka.
WTzyftkim mym Kawalerom, zawfze czynił wiłręty,
Z  Piekła na mnie naiłany, ten Natręt przeklęty.

SCENA SZÓSTA.
U M I Z G A L S  K I  S A M .

^ j i e  tak łatwo miłości mey ogień przyduiifz,
1 ■ Jeźli za mnie iść nie chcelz, to za mnie iść muiliz. 
Zażyię zdrady, fzachow, zbrodni, y mata&wa,
Ażebym cię w prowadził, wponiewolne fwa&wa. 
Obaczyfz w poł godziny, iaki tuman pufzęzę,
Jak kłuc«jc Córkę z Oycem, gniew iego podufzczę.
Jak Rodzięielikię ierce, na ciebie zakrwawię,
Y  iak okropn§ icenę, w twych oczach wyftawig,

Strafznicy-
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Strafznieyfzy Umizgaliki, będzie w twoim Domu, 
N iż l i  ogniłby pociik, piorunu y gromu.
Pełno w nim będzie niezgod, rozterkow y  kłutni, 
WTzyfcy w nim chodzić będ§, pofępni y fmutni. 
Wfizyftek w zgory nogami, te n tw o y  dom w yw rócę, 
Poniechęcę, porożnię, zwadzę, zbałamucę.
A  ty  coś mi m ów iła, ze gadafz iak żaczek,
Dozna fz żem ia nie taki, iak mniemafz proftaczek. 
T e n  N atręt, ten tw o y  izkolny żak, tak cię odurzy,
Ze Modefta od żalu, we Izach fię zanurzy.
W  gniewie m ym, Stateckiego ftrafzniebym ponękał, 
G d y b y  b y ł  więkfzy niż ia tchórz, a mnie iię lękał. 
Sprobuię; a ie ź li  ma Terce; to z z łe y  chwili, 
Uciekniemy, albo fię, będziemy profili.

Dozgonne obowiązki, y n a y n iż fze  dzięki, 
Winnam ci ieft za twoiey, fzczodrobliwość ręki. 
D w orek y  z ło to  ważne, dałeś mi wfpaniale,

T era z  mi tw e rozkazy, daway poufale.
N ie  minie cię Modefta, gdyś przed fob? w fwaty, 
Poffał Pannic flużebney, z rantami Dukaty. 
Choynego ferca tw ego, przym ioty chwalebne, 
Będ§ M łodzianom Panny, wyffawiać iłużebne.
A b y  wfpaniałym twoim, pięknie id§c śladem, 
W ażn e nam rozdażali z ło to ,  tw ym  przykładem.

CZWARTY.
SCENA PIERWSZA.
REG IN K A , y STATECKI.

R E G I N K A .

S T A T E *
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S T A T E C K I .  ‘

Grzecznaś ieft, że ty  czafem, nie gardzifż tych  frafzek, 
A le  niewiefzże, -co waiz wyrabia mi Gafżek.
Jak chytrze Umizgallki, płata mi iżtuk wicie,
A b y  moie z Modeftę, nie dofzło  wefele,
W  tym momencie mi nowę, w yftaw ił robotkę,
Przez podobnego fobie, lżalbierza y  plotkę.
T e n  ofzuft g łosi płonne, fałfze ym ata& w a,
Ze N a trę t  Umizgaliki, ma wielkie bogaćtwa.
C z y ta  lift k tóry  Poczta, przynioiła oftatnia,
Ze G aizka śmierć zbogaca, W uiow fka y bratnia.
T ę  wieścię, tak M odefty O yca, zbałamucił,
Ze iię boię, żeby iię z zaręczyn nie zrzucił.

R E G I N K A .
N ie b o y  iię, tego ptafzka w nafze fidła złapiem,
A  co go  zowię gafzkiem , my go zrobiem gapiem.

S T A T E C K I .
D awno nim ieft; lecz nie wiefz, gd y iię chytrym  uda, 
Gap; iaka z nim w robocie, ieft praca y  żmuda.
On bezwftydnie cię zdradzi, on cię zprofta utnie,
On poczyta  za honor, mata&wa y kłutnic.
On ma za wftyd bydź człekiem poczciwym y  ikromnym, 
On fobie ma za honor, żeieft wiarołomnym.
On iię iak z wielkich czynów , pyfzni y  nadyma,
G d y  fto razy przyiięże, y  raz nie dotrzyma.
A  gd y  fobie tak chytrze, poczyna y radzi,
K o g o ż  on nie oiżuka ? ko goż on nie zdradzić

R E G I N K A .
Infze ieft moie zdanie, u mnie gap y  proftak,
C h oćb y  też naychytrzeyfzy , to wart, co z iy  fzoftak.

S T A T E C K I .
Zoftawmy to czafo w i, obaczyfz w robocie ,
Ze fzalbierz choć roftropnej, fztukę w ytnie cnocie.

Wiem
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W iem  to że TJmizgaliki, nosi lift zm yślony,
Ze na niego po W uiu fpadły milliony.
Omamia Teścia mego, podobno m oy zwlecze 
Slub, a potym nam z oczu, zniknie y  uciecze.
T a k  z w y k ł  czynić gap ch ytry , o iutronie  pyta, 
K ażdey chwili, iak b rzy tw y  ton§cy iię chwyta. 
M p r y b y  tak nie czynił; gap nie patrzy końca, 
N ie  dba że będzie błaznem, po zachodzie iłońca. 
B y leb y  choć na godzin kilka, przed wieczorem, 
M ó g ł  iię uciefzyć fzczęścia, obłudnym  pozorem. 
O to ż  widzifz iak c iężcy, na rozumnych ta c y ,
S§ gapiowie, co ch ytrzy  f§, chociafz proftacy.

R E G I N K A .
K rotkoć odpowiem ręcząc, że iak w iidło ptafzka. 
U ło w i  dziś, tw o y  Puftak, N atrętn ego Gafzka.

S T A T E C K I .
C y t ,  Um izgaliki idzie.* marfem patrzy,
Poci§ga, a nim na mnie, iak fum iaki trz^ia. 
W p rzó d  niby iię g o  zlęknę, potym  go poftrafzę. 
Śmiech fobie z niego zrobię, niżeli go zgafzę.

STA TE CK I, REG IN K A , UM IZGALSKI.
U  M I Z G A L S K L

Cvdzież ieft ten śmiałek, k tó ry  wr ż§dz fworch zapale, 
W  moiey M odeście kochać, w a ży ł  iię zuchwale, 

Mam na kark iego oftre, bułaty, y  miecze,
D ozna iak ręka moia, zabiia y  iiecze,
Gdzie  ieft Statecki; abym d obyw fzy  bułata.
Jak świecę go zamachem, iednym zdmuchnął z świata.
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Żginiony ieft, a chyba że ii nog mych k lękn ij 
Wfpaniałe ierce moie od litości zmięknie*
C hyb a że u ftop moich, fzukać będzie ulży*
A  u nich lezgc, moie miłoiierdzie wzruizy.
Chyba że łzy wylćie, y  rzewnie zapłacze,
A  lęczeniem do mego ierca zakołacze,
D opiero fię namyślę; ieżli go  W pokoiu 
N ie  zoftawię; krwi iego nie w ylaw fzy  zdrdiu.
T u rczy n  y T ata r ,  mego zna oftrze pałafza,
K tó rym  nie raz Dnieftr ręka zakrwawiła nafziu 
G d y oczyfzczaięc z Pogan, obfite Podole,
Zkrapiałem nie raz buyne krwi§ Turecką role*
K o go ż tu widzę? nieieiiże to ten zuchwalec?
C zyś  ty  fam ieit Stateeki ? czyś iego Iłużalec?

I E G I Ń K  A .
Stateeki drzy ze ftrachu, y  wfzyftek fię chwieie, .
Jak trzcina, kiedy na ni§ wiatr gw ałto w n y wieie,

U  M  I I  G  A  L  S K i .
T a k  włafnie drżał, Chocimiki Pafza pod Kamieńcem, 
G d ym  znofz§c go, zwycięzkim  zdobił ikrottie wieńcem. 
Krew T u rk ó w  do Stambułu, D.nieftr przez czarne morze 
N ioff; y  w ten czas mnie Iławił na Cefar/kim D w orze, 
W  ten czas bramy Stambuł fkie zadrzały trzęfieniem 
Ziemi; czy  m ym  zwycięzkim ztrw ożone imieniem.

R E G I N  K A.
W fz a k  to  w ten czas w Stambule, takie ftrachy zdieły  
K o g u ty ;  że przez trzy  dni nie iadły, nie p ię ły .
Y  w ten czas na kokofze takie trw o gi padły,
Z e  trzy  dni nie k w o k a ły ,  y  trzy  dni nie iadły.

U M I Z G A L S K I ,
T a k  b y ło ;  ale z czego, ten tchórzem p o d fzyty ,
Stateeki, śmiać fię zacz§ł, co w przód ftał iak w ryty  ?

Y  Jeżeli
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Jeżeli nie cKce zginać, niech mi u nog lęźe* 
A  Mo defty ną wieki, niech fię odprzyiięże.

S T A T E C K l
Smieię ilę, że g d y  ieftes, gap wielki, tchórz pdochy,
Jaki, y podle ludu fzpeęid by motfochy,
Chcefz iię czynić junakiem,, klamieiz tak fzkaradnię.
Ze tw e dgarĄwp, naygrubfzy rozum pozna fnadnie,
Z  niewyparzonych tw oich uft, z fzalbierikiey g ęb y , 
T rzebab y  ięzyk  wywlec, powybiiaę zęby.
Oftrzaś mey fzabli nie wart, ale płazem boki.
O b ło ż ę  ci, pamiętne dam ci na dwa roki.

D M I Z G A L S  K I ,
Po tak nieznośnym mego honoru afroncie,
N a  nielitość Wafpana, poydę płakać w  koncie, i
Teraz mi mgftwo rupie, z fcrca wpadło w nogi,
Radzi mi, bym  iię prędko wynipfd, za te progi.
G o rzey  tu, niż z Turkam i, tam rany y  k r y fy ,
N ie  balem iię, uzbroion w fzyfzaki, w kiryfy. j 
Y  tu od ftop do g ło w y ,  uzbroy mię żelazem,
Nie uftrafzyfz tnię pięści§, kułakiem, ni płazem^

S T A T E C K  I v
N ie  poydzięfz zt§d, aż dobrze ob ity  y  siny*
Ja będę m iał wefele, a t y  przenośny.
G dzież to  męftwo? ta dzielność? ktor§ś Dnieftr zakrwawid* 
Któraś fię pod Kamieńcem, y  w Stambule Wffawił i

U  M  U  G  A  d  S, K I.
Utoneda mi w Dnieftrze, ale ztad krok Ikory,
N io fę ,  bo na ftrafzliwe wiatry bardzom chory,
Z  złego  razu umykam, uchodzę odwodęm.

• R E G I N K A .
U chodź, y z ca dym tchórzów  Umizgalfkich-rodem l

* • ‘ Łec?'

Xl26X
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L e c z  patrzm y, bo bezwftydnych ten zw ycza y  natrętom, 
Jakich icfzczc zażyie  m atad w  y  w ykrętów .

SCENA TRZECIA.
STATECK I, REG IN K A, PUSTAK.

P U S T A K .
W / i e c i e ,  z e  gdzie potrzeba, Puftak wfcibi no lek,
W  D on oiżę  wam, żem z pewnych zaiłyizał pogło  fek?

Z e  N a trę t,  gdy zmyślone b o gad w a wylicza.
Przerobił na ko pyto  fwe Starufzkiewicza,
O b iecał fto ty iię c y ,  zapifać Modeście,
A  on, nie ma kredytu, na trzy  grofze w  Mieście*
U  w ió d ł,  y  w fidła fwoie tak  u w ik ła ł Dziada,
Ze mu wierzy, że wielka ufność, w  nim pokłada#
A le  teraz przyznacie, ruftaka za mayftra,
O b a c z y w iz y ,  co w fobie ta zawiera tayftra.
W la z ł  w nię Pan llm izgalik i, y  iuż tu w niey d y iz y ,
L ecz  niech tego  iekretu, n ik t  nie wie, ni Iły fey.

R E G I N K A .
Pokaż tayftrę.

P U S T A K .
C z y  nie wiefz tryb  W arfzawfki, ze tu , 

N ie  godzi iię y  zenie, wyiawiać iekretu 
A le  niech Pan m oy śmiele, do tcy  ta y iłry  fięga,
Bo co w niey ieft, y  fekret, do niego iię fcięga.

S T A  T  E  C  K  I.
C zytam ; T en  lift należy, do Dawida Kupca, 
l lm izgalik i go  pifze; cz y ta y m y  lift głupca.- 
Profzę cię przyiacielu, zmyśl prędko lif t  nowy,
Tym, co pierwfzc, dowcipom, mędrcy twoiey głowy*

Ya Zc
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fię  m i moy W oy mniemany, złotem w  gotcnńźnfe, 
Oprócz D ib r \fto  tyfięcy, zoftaw if rv pusciznie.
P rzyfzliy  mi go, za moment, i  a. gdy n> lepszey dolię 
Stanę-, iak wezme Popig, udzielę go Tobie,
Umizgalski. C o  czytam ! znam rękę; ach Nieba! 
W am  naprzód, za me fzczęście podziękować trzeba* 
W a m  zawdzięczai^c, mego łaikawość w yroku,
O d cn o ty  y  iednego nieodit§pię kroku.
K ochany m oy Puftaku, pdt§d aż do grobu,
Chyba rydel z m otyk?, rozłączy  nas obu,
Daięć poczciwe iiowo, przed światem y  Niebem, 
Ze ilę z tob§ oftafcnim dzielić będę ęhlebem.

P U S T A K .
Z ł y  ten kontrakt; a Nieba niechay g o  przem ienił, 
N ie  chlebem, dziel fię ze mn§, lecz £łuft? pieczeni?.

S T  Ą  T  E  C  K  I.
W fzy ftk o  to  będzie, ale możnafz fię dowiedzie, 
Jak ci fzczęście zd arzyło , taki lift wyśledzić )

P U S T A K .
O  mędrca mnie rownego, trudno iię dopytać,
N ik t  na świecie nie umie, lepiey iak ia czytać.
W  myślach zaś nikt nie tężfzy, a iakem cnotliwy8* 
Powiem ci, żem y  z charty y  z ftrzelb? myśliwy. 
M yślić , czytać, te rzeczy  dwie; f? mędrców krefem 
W ię c e y  nie um iał Plato, z Aryftoteleiem .
Słuchay mych nauk; pierwfza ta myśl b y ła  moia. 
A b y  piękna Modefta, b y ła  żona twoia.
D ruga myśl ta, żem w idział częitego ppiłańca,
D o  Gafzka, od Dawida W arizaw y miefzkańca. 
T rzecia  myśl, że Pan Gafzek, fzalbierz oczyw ifty, 
F a łfzy w e  Dawidowi zmyślać kazał lifty.
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Po tycl^mÿilach \  wefo?ą; y twarzą y c^oierft,!" A 
W fzedifzy do Pana Gafzką, tak mowie poczofem:
P a w id , iuź mię do ciebie, poly?a trzy  razy,
Pytaigę, ieźli iakie nie dafz mu rozkazy. )
O  n za raz 1 ift nap i fał, a p ofpiejfż 4y m k ro kiern,  ̂t 
Kaza? mi iść, y  refpons przynofić, przed mrokiem.
T a k  Puftak mądry, w ciafne wprowadzi? go ffiiki,
T a k  myślą wielcy judzie, y  tak ?owią dudki.
T u  uwążąy mą grzeczność; u nog Gafzka czapkę,
Z  uk?oriem Puftak z fo ż y i ,  za to że wpad? w ?apkę. ..
Poty myśli Puftaka z izczçscieqi tw oim  sforne.
D rągi przyiniot w tym M ędrcu, czytanie wyborne, 
Ppizecfjem prędko z liftem, do ikrytego kątka,
Oddar?em papier w kofo, gdzie by?a pieczątka.
Potym  wciąż go czytaiąc, anlm iię zaiąkną?,
A  w kilkunaftu wierfzach, tyłkom  raz odkrząkną?.
N ig d y  w-Areopagu, lepiey nie czytano,
Kiedy cafemu światu naukę dawano.
N ig d y  z więkfzą ?atwośęią, lifty Cycerona,
T u llia  M ó w cy  tego, nie czyta ia  żona.
Jak Puftak czyta, nikt tak czytaniem nie ftynie,.
Bo z uft Puftaka, ffowo każde, niby p?ynie.
Puftak nić chce być w?afnych fwych przym iotów  chwalca, 
T y  fam przyznay, iakiego mafz ze mnie ftużalca.
C z y  nie takiegoż, który  o co fpytafz, powie,
A  nigdy nie wie, co ieft mowie, iak iię zowie.
C z y  nie takiego; k tó ry  gd y  ufta odm yka,
N ig d y  nie rzecze, mam to, na końcu ięzyka.
T w o y  Puftak g d y b y  G reków  zaiiągną? by? lata,
By?by poczytan między iiedmią M ędrców  świata.

S T  A  T  E  C  K I.
T y ś  mi M ędrzec, przyiaciel, tyś mi ieden ze fta,
Gdyś to  zrobi?, że moia dziś będzie Modefta.

E K T
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A K T  P I Ą T Y .
SCENA PIERWSZA.

U M IZGALSKI, y  M ODESTA.

U M I Z G A Ł S K I .
O W ia d c z ę  fię łzam i, w  których zatapiam zrtenice, 
O y  iercem mym, nieznośne cierpiącym tęfknice.
Ze fię w fmutnych mych myślach zafzlocham, zażalę, 
K iedy fię choć na moment, od ciebie oddalę.
T eraz; gd y iię pod tw oie  niiko ikłaniam ftopy,
O ciec tw o y , zaraz za mn§ pofpiefza w też tropy,
Powie ci' o mnie, lepfze niż przedtym  now iny,
T a k  to  odmienia fzczęście, czas iedney godziny* 
Spadki wielkie po moim y  W u iu , y  Bracie,
Ł z y  moie ofufzaif, po tych krewnych ftracie;
G d y  mi na to  tw o y Ociec, kazał fię ośmielić,
A b ym  fię w a ży ł  z tob§ niemi fię podzielić.
T eraz; tw ey  y  Oycow/kiey łaikawości w dzięczny, 
Śmiem pod tw e nogi rzucić, zapis Iłotyfięczny, 
tJfai§c; że m ym  iercem nie wzgardzifz, bo przecie,
M a iak|ś cenę ierce W młodości fwey kwiecie,
A  w ten czas nayfzczęśliwize, z w y k ły  bywać fwaćhra, 
Kiedy z niemi fpołkuia młodość y  bogadwa.

M O D E S T A .
Bardzo fię m ylifz ,  w twoim  rachunku y  zdaniu,
G d y  taxę kładziefz iercu, y  cenę kochaniu,
W id z ę  tw o y  ż ł y  charakter; gd y  z twemi przym ioty, 
Chełpiąc fię, zapomniałeś między ni* mi cnoty.
W ie d z o tym ; że z gornego N ieb iofow  w yroku,
D w a ierca nafze, ta k f§  odmiennego toku.

http://rcin.org.pl



Ze choćby ich na świeęic b y ło  ty lk o  dwoić,
N ie  m o g ły b y  iię zeierpieę, te ięrca oboie.
A  nie maíz ty le  piaiku w morzu, w  laihch liści,
Jle ieft w  mym do tw ego ierca nienawiści.
G d y  zaś z a O y c a w o l§ ,  za Niebios zrządzeniem, ^
Już iię Statecki, moim zafzęzycą pierścieniem,
W ied z o tym; że wzaicmne ferc naízych zadatki,
C hyba życia  naizego rozerw§ oftatki.
O  tw ych zaś ogniach mówić; mafz m oy zakaż grpżny, 
Jnaczeyj tw§ zuchwałość, przypłąei żal późny.

U M I Z G Ą L S K I .
Pośw iadczafz ferca mego, c z y  Iię tw e y  nie w zdrygnie, 
N ieia ík i,  y  w miłości fw ey, cz y  nie oftygnie.
A le ,  pierwey fię W ii ły  wfpak obroo§ biegi,
A  W arfzaw ikie  porzuc§, y  ofuiz§ brzegi. ! \
Pierwey wod§ zapalać będziem, gaiić ogniem,
N iż  itę tw§ furowości^, przełamiem, lub pogniem.
Jmeś na mnie do niełaik, y  do gniewu prętfza,
T y m  ieft w m ym ieręu miłość, Modefty gorętfza.
Bo m ały  ogień w ftrafzne płomienie wybuchnie,
G d y  z impetem na niego, potężny wiatr dmuchnie,
T o  mię zaś nic nie trw o ży, ty lk o  mię zadziwia.
Ze Statecki, zamyiłom moim fię fprzeciwia.
JCtoż to ieft ten* Statecki, względem mnie, y  czyli,
N a  row ney z fobf fzali będziem Iię w ażyli,  . i ■ 
Pogodziłbym  iię prędko, z takim Jegomości^,
G d yb ym  nad iedn§ moi§ dał mu rz§dy w łościf.

M O D E S T A .
Oftrożnie o Stateckim mow; boć iię pofzęzęśęi,
Jeżli tw§ gębę, iego nie uikromi§ pięśęi.• .1 i T •, T5 • ’ < ■' ' ’ 1 y 7 , • v

«•§ XwX §&>
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SCENA DRUGA.
UM IZGALSKI, M O D ESTA , y STARUSZ-

K IEW 1C Z.

M O D E S T A .

AC h  O y c z e l  chcefz o tego natręta y  tchórza . 
M ów ić mi.5 nad to mię tw o y  rozkaż upokorzą t

U M I Z G A L S K I .
Jm d łużey u nog twoich w zdychać mi iię zdarza»
T y m  więkfzym ogniem miłość, ferce me rozżarza,
A  im bardziey mię tw oia furowość zażali,
T y m  w iękfzym  żędz płomieniem, ferce.me iię palu 
T eraz gdy mię tw oiego O yca  pomoc wfparła,
O c z y  me ofufzyła, y  łzy .m e otarła.
Szczęście chęciom mym fprzyia iawnie^ otwarcie, 
Kiedy do Córki O yca, ziednało mi wfparcie,
M łod ość, rozum, bogać! wa, zacność ugodzenia,
C z y n i ę  mię przecież godnym , M pdeĄy weyzrzenia,
Jle; że winny tw oiey hołd  oddaięc cnocie,
Pod twe nogi Dobr w fzyitkich, rzucam d ożyw ocie ,
Z ftem T y i ię c y  zapifu, nim więcey powoli,
N ieb o  mi, piękney świadczyć Modeście pozwoli.

' M O D E S T A /
Prędzey bym fobie zmiię, iafzczurkę lub węża,
N iźli Umizgalikiego obrała za męża.
Y  z iwoim dbżywócieiti, y fWoim Zapiłem,
N ieh ay b y  z oczu moich, pofzedł fobie z bifem.
T e n  natręt uprzykrzony, ten ofzuit wierutny,
T yran , co na dwie piękne fcrca, ielt okrutny,

M oiey
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M o ie y  y  Stateckiego, przelźkadza przyiazni,
C hoć wie, że nic n iew lkora, iak na złość nas drażni.

STARUSZKIEWICZ.
C orko; z dziecińllwa twego, uczyłem cię cn o ty ,
Chc§c w  fercu twym wkorzenić, chwalebne przym ioty. 
C iefzę fię, że Modefta z mych nauk korzyfta,
Y  że w niey iak dziedziczna ieft, cnota Oyczyfta. 
W id z ę ,  że gdy do ciebie, M łodzian przyfzedł w fw aty, 
W p rzó d  pytafz cz y  cnotliw y, potym czy  bogaty.
Kiedy zaś Stateckiego, cnotom zalecenie 
Sam dawfzy, zamieniłem lam wafze pierścienie,
W iem , że gdybym  mu ffowa niedotrzymać radził1,' 
Pewniebym przez to  cnotę, y Córkę m§ zdradził*.
N ie  myślę o tym , krotkiey ty lko  ślubu zw ło k i,
Z§dam , niżli w aszł§cz§ Niebieikie wyroki.

M O D E S T  A.
Filut co lifty zmyśla, fzach co plotki lieie, C:
C o w Twych mata&wach wfzyftkie pokłada nadzieie, 
O fzuft, co  lię zkfdś w yrw ał,  od m otłochu ludzi,
T en że  to  me wyciika łzy ,  tw§ cnotę łudzi/*
Jego to takie fztuki, płata mi złość wściekła,
N ik t  nie wie, zk§d ten człow iek rodem, chyba z piekła. 
Pifzefz o Umizgallkich Domie Herbarz Pollki.*
G łu c h y  o nim Paprocki, y  niemy C ko lik i.
N ic  zna go nikt w W arfzawie, Bankruta ma fwata, 
D aw ida; a Twe włości ma na końcu świata.
W iem  że przyftoyność radzi, y  z ni§ przyczyn wiele, 
Bym ci ftę nie przykrzyła  o prędiże weiefe.
N iechcę przeczyć tey zw łoce, lecz n:ech mi fię go d zi,  
P rze ło ży ć  ci przed oczy, co tw ey Iławie fzkodzi. 
Statecki wprędce tego, ofzufta wyśledzi,
A  ślub moy wieść o iego podłości uprzedzi*
Śmiać fię b ęd f, że iedna ofoba tak podła,
Nas y na moment* fzpetrtym mata&wem uwiodła*

Z  SCE-
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SCENA TRZECIA.
S T A T E C K I ,  S T A  RU S Z K I E W I C Z ,  

U M I Z G A L S K I ,  M O D E S T A .  

P U S T A K ,  R E G I N K A .

S T A T E C K I .

Oycze pozw ol \ niech podłych fług M iftrzow ych zgrai** 
N a  fzubienicę tego prowadzi hultaia,

C z y ta y  lift, zważ, co zbrodnia tak fzkaradna znaczy. 
Potym  dopuść, niech ginie N atręt,  w fw ey rofpaczyr

S T A R U S Z K I E W I C Z .
W id zę  lift; Umizgaliki pifze, znam tę rękę,
Czytam ; a iuż przeczuwam, m<j hańbę y  mękę.
Proftę cię przyiaciclu, zmyśl prędko lift nowy,
Pym, co picrwfśe, dowcipem, mędrcy twoiey gi\-wy.
Z e mi moy * W uy mniemany, złotem w gotowiźnie,
Oprscz Dobr,fto tyfięcy zoftawif w puściźnic.
P rzfp liy  mi go za moment, i  a gdy w lepfiey dobie*
Stanę, iak wezmę pofhg, udzielę go fobie,
Umizgaljki. Hultaiu iakżeś fię o d w a ż y ł ’.
Żebyś m§ftarość, fztuk§ tak fzkaradn^ zażył.
Y  nie bałżeś fię frogiey gniewnych Niebios kary,
G dyś chciał twoim ofzuftwem zhańbić wiek m oy flary.

U M I Z G A L S K I .
Zginałem; ale niech mię obroni§ od Zguby,
Dzifieyfize Stateckiego, z Cork§ t\Voi§ śluby.

M O D E -
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M O D E S T A .

O ycze  I pozw ol niech Córka do nog tw ych iię rzuci* 
N iech nam kara N atręta, wefela nie fmuci,
Z aży i litości, odpuść brzydkie przewinienie,
Będzie Umizgalikiemu katem, z łe  fumnienie. -U

' S T A R U S Z K IE W IC Z .
Daruię w fzyftko, bo wiem, że fzachy y łgarzc, 
Okrutniey niżli kaci, z łe  fumnienie karze.

P U S T A K .
Już Statecki z Modeft§, odpędzili licho,
O  Puftaku z Regink§, dot§d iefzcze cicho.

S T A T E C K I .
Już nie będziefz mym fługg, ale przyiacielem;
Y  z moim, twe z Regink§, chcę z l ic z y ć  wefelem.

R E G I N K A .
W ielk ie  dzięki W afzm ości, za dobr§ nowinę.
L e c z  czy  Umizgalikiego uważacie minę?
N ic b y  to nie wadziło, bym  tego Junaka 
Z ę b y  w zięła  w prezencie od mego Puftaka.
W  nadgrodę, którym  on dziś groził,  poiedynku,
Chcę koniecznie od ciebie tego upominku;
D a  mi zań Pani moia perełeczek fznurek,
N ie  b oy fię, wizak mafz dobry, zp ifc iu  palców kurek. 
T en  inftrument, iak ty lko  filnie mu p rzy ło żyfz ,  
G ład zey  niż kurkiem, wraz mu ośm zębów w ydrożyfz. 
Zakręćno fię Puftaczku: zatrzey rękę: chuchni:
N ie  itrafz go: nie męcz: gładko w famę z§bki dmuchni.

P U S T A K .
W tę  mi gray. Um izgaliki, otw orz trochę gęby,
M ey Regince tw oie iię podobały zęby.

Z z  W i-
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W id zifz ,  ie  mam inftrument dość zręczny y  czyfty, 
Lepfzego na twe dzi§iła nie znaydziefz dentylty.
O tw órz  ufta:

.U M IZ G A L S K I: fcifngwJJy zęby :
N ic  mogę; ścięły  mi fię izczeki,

R E G I N K A .
Ha! ha/ ha/ bąó.i że iuż tym , czym  iefteś na wieki.
M y  iię ciefzmy: a każdy niech ginie ze fzczętem,
K to fię w aży, bydż w iłodkiey miłości, Natrętem .

Z Y C IE
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ZYCIE c z ł o w ie k a :
V J Iefzcżęfn y;  eo go M atka z bólem rodzi 

C złow iek ; płacz§cy na ten świat wychodzi#
A  przeczuwaifc z łego  przykrość lofu,
Ł f c z y  ze łzami, łkargę Twego g ło fu ,
W ycifii§w fzy iię, z wnętrzności więzienia,
K rotki ma moment wolnego wytchnienia.
A ż  zaraz, ledwie widzące świat dzicie,
Z łe  fzczęście w iciiłe, krępuie powicie,
Doznaie daley, co ieft los człow ieczy,
Pokarmu żywność, w ypłacze, w ybeczy,
W y ż e y  y  niżey noiz^c go ko ły ika ,
Fortuna fwoie zaczyna igrzyika,
Z  t|  mu fpokoyność, z t$ mu fen przychodzi,
Co m łodych rowno z ftarymi uwodzi.
Potym  po ziemi, okrakiem ilę w łu c z y ,
Głupie; za bid§ Tw§ chodzić iię uczy,
Jd§c upada, płacze; przecież znowu,
Jdzie, ucz§c iię wracać do narowu.
W n e t  nowym  kfztaftem , niefzczęście iię zrzędzą,
Jdzie z nim do fzk o ł,  płacz, k ło p o t,  y  nędza,
Tam  mu Bakalarz, bidy w ym ylł now y;
Z ty łu  napędza, rozumu do g ło w y .
W  czytaniu oczom  niezwyczayna męka;
W  pifaniu, co iię nie nałomie ręka?
T a k  go w  męczarnię c i fg n fc  po nie woli#
Rozbiera cz łonki, wymyślnie z ła  doli.
Potym  nas w rożne z bid§ zfy ła  ftany,
T y m  każe fprawiae obfzary y  łan y,
Za pługiem w o ło w  prac czyni§c ołlatki,
Pocię iię, gmerz§c w  wnętrznościach fwey M atki.

T e g o
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T e g o  w żołnierikim  chcący trzymać bycie, 
Mieniąc mu każe za groiż, krew y  życie,
A  w krwawym boiu, będ§c zboyc§ śmiałym, 
Krzcie okrucieńilwo, nazwiikiem wfpaniałym. 
Trzeciemu zleca, nadiługiwać możnym, 
Dworzanem biegłym , frantem być oftrożnym. 
Skarbiec fe łaiki, obłudne y  zmienne,
D ni przykre, nocy przebywać bezfenne,
A  fpofob życia, obrawfzy fe pod ły,
Zebrać fowitfzey iałrńużny, przez modły,- 
Przeklinać fzczęście, id§ce oporem,
Z  prożn§ nadzieię, w łóczyć  iię za Dworem. 
T y m  kupczyć, raniey wftawać niźli zorze,
O  deikę z śmierci§ pufzczać iię na morze,- 
A  za kawałek, giętkiey żo łtey  ziemi,
Zp ufzczać fwe życie z burzami morikiemi, 
Innym iako mnie, żyć każe wiek nudny, 
Piiz§c wierfz, częfto oporny y trudny,
G ryść wargi, trudzić biedzące iię myśli, 
Przeklinać pioro, co niezręcznie kryśli,
A  wy męczy w fzy  wierfz wypracow any, 
Drukować boiazń pracy fwey, nagany 
P otym  cierpliwie znieść, od lada żaka,
Ze praca wierfzow moich ladaiaka*
W ym yśla  daley złe izczęście, g d y  w  parze* 
Przed itrafzne Boga wiedzie nas O łtarze ,
A  tam w przyiięgł§ do śmierci niewoI§, 
Oddawać każe myśl, (erce y  wol$.
Y  zw iod łfzy  żonkę na powab zamęścia, 
Dzielić z ni§, troiki fwoie y  niefzczęścia. 
D opieroż bieda, M ałżon k ów  obiiędzie, 
U fzykow ana w licznym dzieci rzędzie,
M §ż bieda, żona druga, to bied dwoie,
Z tych pełne będ§ m łodych bied pokoie.

http://rcin.org.pl



Jak wiele trzeba, pracy y  ftaranial 
D o  uczciwego dziatek wychowania.
C o iię M ałżeńftwo nakłuci, natrudzi*
Zeby też w Domu byto, iak u ludzi.
Z eb y  dziecięciu zoftawić doftatki,
C o  trzeba pracy, y  O yca  y  M atki:
N iebacznych, że groiz p rzyizły  z potem czoła,
U roni iyna ochotka wefoła,
Y  tyii§c z ło tych  wyoranych z pola,
Jedna zle grana ftraci Pancerola.
Jefzcze złe  fzczęście, y los kłopotliw y,
M ę c zy  iię z nami, chociaż iuż wios i iw y ,
Y  do zachodu nachylone lata,
Bliżfzemi czynićf, gornego nas świata.
Złe  fzczęście z ftarych, wyprawia mafzkary,
Siodła nam nofy, kładćjc okulary.
O czom  okienkiem patrzyć każe fzklanym,
N a  fzczudle nogom, przywyknąć drzewianym.
A  nim nas w ziemię, Bolki w yrok zafzlc,
W  lecie iłabości, w zimie cierpieć kafzle,
A  popruchniałe utraciwfzy zęby,
Zawczafu w ziemi ikładać, kości z gęby.
A ż  też nas z koiił, chuda śmierć przydybie,
Jdź rzeknie, zk§deś w yfzed ł,  ftary grzybie.
M rzem y; a mały przyczynek z nas Ziemi 
P rzybyw a, kośćmi w proch obroconemi.
Mieści fię cz łow iek, wyniolły y  dumny,
W  pięciołokciowey kilku deikach trumny.

O ROWNOSCI SZCZESCIA
DOCZESNEGO-

POrzućmy b łęd y, a pofpolftwa zdaniem,
Y  gminu ludzi pogardźmy mniemaniem,

A  fzczę-

■•§ XI79)( §€»
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A  fzczęścia, które lud iamemu Pańftwu 
Przywłafzcza, równie udzielmy Poddaiiftwu,
Y  wfzyftkich ftanow, rown§ twierdząc dolę,

\ W  jednakim fzczęściu, kładźmy Tron yrolę.
Niebom powinne, fpiewai§c pochwały,
Ze nas mieć wfzyftkich fzczęśliwemi chciały. 
Nayczyitfza z Bogiń, Damo bez obłudy,
Co cię czcz§ Mędrcy, a wzgardzai§ ludy,
Prawdo; udzielna wfzyftkich nauk Pani,
Przyim wierfz moy, na znak poddańftwa y dani.- 

y Nie opowiem iię, z nim Apollinowi,
Ani uczynię ofiar Parnafowi,
Dość będzie wierfz moy, chwalnym y fzczęśliwym, 
G dy będzie twoim, gdy będzie prawdziwym;
B O G  ieft nas wfzyftkich Ociec, z iedney Matki,
Z  ziemi zlepieni, rodzoneśmy dziatki,
Każdy z nas, iednym fpofobem iię rodzi,
Każdy przez wyiście dufzy, z świata fchodzi.
Po śmierci, każdy z nas w proch iię obraca,
A  ciało ziemi, dufzę Bogu wraca.
W  życiu też czyny dufzy, zmyiłow, ciała,

JWlzyftkim iednakie moc Bolka nam dała,
7 Z a  cożby, fzczęścia nieiednakie miarki,

Mieliśmy? poki nie fprz§tn§ nas Parki.
Y  czemby w izczęścia ukrzywdzony dziele,
Jeden go mało człek miał, drugi wiele £
Nie wiem, z iakieyby naiz Ociec przyczyny,
Nie równym fzczęściem, podzielił fwe fyny ?

j A  z iedney gliny, złepiwfzy ftworzenie,
Temu dał radość, temu utrapienie ?
Y  przywi^zawizy, fzczęście do Korony,
Przeklął nredol§, pługi y zagony ?
Ten Pan, eonie zw ykł czynić oiob braku,

. W  czapce, w  Koronie, w manierce, w Szyfzaku, 
r~  N ie
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N ie  um knęł ludziom fzczęścia, a, na Tronie, I 
N ie  dał g o  więcey, niźli na zagonie.
Y  chcęć fzczęśliwych, mieć km iotków  y Panów*
N ie  p rzy w ięzy wał iżczęścia, do ich ftanow. /
R ów na wefofość, śmiertelnym iię zdarza*
W  kom orze chłopka, y  w  Zamku Ceiarza*

/ A  radość, Panów nawiedzaięc gm achy,
Zawita częfto y  pod wieylkie dachy.
Oracz co radl§c uznoi fwe Ikronie,
Szczęśliw y może bydż, iak Kroi w Koronie,
Y  paftuch, co go  pożyw i podarfzc,
M o że  w  fwym fzczęściu, wyrównać M onarfłe .
W id z i iz ,  to N iebios iklepien e tak śliczne,
T o  iafne Słońce, te gw iazd y  tak liczne,
M ieii§c, fęiiada ziemi, co promienie,
W z ię t e  od Słońca, w  naize z fy ła  cienie.
T a ,  co iię oczom , przymila y  w dzięczy,
W  rożne ko lory , ftroyney piękność T ę c z y .
W fzyftkie  te św iatła, r z u c a j  iednaki 
Blaik między K ro low , y  między żebraku 
G d y  iię zielony świat odzicie wiofnę.
G d y  śpiewa iłowik piofncczkę żałofn§,
G d y  now ym  g ło iem  kukułka 2akuka,
G d y  drzewo niby z radości fię puka,
T e  łęk i ftroyne y  w ziółka  y  w kwiatki,
T e  ch oyn ey ziemi obfite doftatki,
K rolow  y  km iotkow , patrzącemu oku,
R ó w n y  wdzięk czynię, z Bo (kiego w yroku.

) Jednym przeraża huczny o b ło k  grzmotem*
Króla na Tronie, y  chłopka pod płotem ,
A  kiedy pofzle g łos ftrafzny do ucha,
Piorun Cefarza trw o ży , iak paftucha.
G d y  zaś fwę wagę, y m ocf gdzie zmierzy,
W  Tron, czy w chałupkę, bez braku uderzy.

Aa aar#«
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Zarowmo ziębi?, y  wiatry y  burze,
C h ło p o w  w ikrm iędze, y  X i?ź?t w  Purpurze.
Pafterz; gd y  lubey y piękney Pafterce,
Z  m iłofn? twarz?, odda fwoie iercc.
A  na znak dobrze przyiętey miłości,
Z  uft iey uffyfzy, iłowko wzaiemności.
W ię c e y  radości, w fw y m  fercu uczuie,
N iż  Kroi, gd y  wielkie Pańftwa zawoiuic.
A  g d y  iię z fwoi? kochank? w yfw ata,
Za nic poczyta  fobie refztę świata.
T ęikn i?  Krolowie na T ron ach , a kmiotka,
U ciefzy lada kiermafz, y  ochotka.
X i?żęta  dworem otoczeni w k o ło ,
N o fz?  pod M itr?, zafępione czo ło .
A  chłopek, z iednym w  ilodole parobkiem*
C ic iz y  iię m iłym  r§k fwoich dorobkiem.
Y  kilkanaście kop rachui?c w gumnie,
Dodatkiem  K rolow  pogardza rozumnie.
B O G  nafz y  Ociec, chcia ł nas mieć na ziemi;
N ie  wfzyftkich K rolm i, wfzyftkich fzczęśliwemi,
Radość z pociech?, w każdym dai?c ftanie,
W y m ie rz y ł  równie ukontentowanie.
A  m o c? ,k to rey  pioro nie okryśli,
Zam kn?ł ie w iercu każdego, y w  myśli.
Y  kazał, żeby poty  w nas miefzkało,'
Poki iię z dufz? nie ro z ł?czy  ciało.
T o  fzczęście, które dał nam w yrok Boiki,
W  prawdzie częftokroć, przeplatał? trofki,
A le  te, nafz? fprawione robot?,
W fzyftkich  iednak? trapi? n a s g r y z o t ? , ,
Y  k ło p o t,  który  fam fobie człek knuie,
Serce tak Króla, iak kmiecia poczuie.
A  w błędzie fwoim , poftrzegłfzy  iię obie,
Szukai? fzcześcia, y  znayd? ie w  fobie*
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Ow więzień wzięty do taczek w kajdany, 
Przeklina zrazu, los fwoy opłakany.
A ż  fię z  rozumem poznawfzy powoli,
Smicie fię w więzach, y  śpiewa w niewoli.
W  ten czas, gd y  Xięże b ły fzczę cy  w kleynotach: 
W  próżnych taiemnie trapi iię gryzotach , 
Tam ten izczęśliwy, w więzach y iiermiędzc, 
T e n  w fzyftek w złocie , ikryte cierpi nędze. 
T a k ,  w  każdym  ftanie, na każdym  urzędzie, 
Szczęście ieft, ale y  niefzczęście wfzędzie. 
Świat ieft iak morze, a na rów ney łodzi, 
W fzyftk im  do portu, p łynęć nam fię godzi. 
T e n  port ieft fzczęście, Rozum ftyrem rzędzi, 
Kto z nim żegluie, na morzu nie zbłędzi.
A  chodź rzucaif łó d k ę  iego fale,
N ie  rozbiie fię na zdradliwcy ikałe.
Y  choć fię trafi, że powftawfzy nagle,
Burza pozry wa, y podrze mu żagle,
W n e t  iego ftyrnik Rozum, ikały  minie,
A  żeglarz z łódkę do brzegu zawinie.
T e n  zaś, co w płochym  żędz fwoich uporze, 
Pufzczać fię w aży, bez wiofla na m orze,
A  nie radzęc fię wiernego ftyrnika,
Rozum u, nurtów y  ikał nie unika,
C zy  Kroi, c z y  Xięże, czy  ch łop  na zagonie, 
N ieizczęfn y  p łynie , y  ło d ź  mu utonie.
O d iedney świata, aż do drugiey osi,
K ażd y  cz łe k ,  w iercu fwoim, fzczęście nosi, 
A t e n  dar N iebios w duizę naizę wlany, 
Równie podzielił Pan B O G  między ftany. 
Rzędź fię rozumnie, fprawuy fię poczciwie, 
A  w każdym  ftanie ż y ć  możefz fzczęśliwie.

Aa2
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G A Y. .
H f y ,  co wffonecznym , chłodzifz nas ypale,

JL Zpofniałe  w cieniach ofufzai?c czp ła,
C o  cię w zwierciedłe, czyftych wod krzyiztale , 

N atura  ftroi , w drzewka, w kw iatki, w  zioła* 
C o  ftraconego, część piękności Rąiu,
Pokazuiefz nam, rozerw i mię G aiu .

T am  ściany z drzewek, jQ>orz|dza naturą*
W  zielone z liścia, itroi^c ie obicie*

Dach śliczna czyni g a łęz i  itruktura.
P od łogę  kwiatem uścielą obficie.

Y  iak w  pałacach, mieć m uzykę moda.
T a m  śpiewa lłowik, a fzumem gra w odą.

T a m  niepłatnego potrawy kucharza,
O w oce  w  liczney rodzaiow różności*

Ziemia gotuic, a Słońce dowarza,
Drzewa przynofz§, częftui§ce gości.

K tó rym  natura, źe z ochot? rada,
U czta  od Czerwca, trwa do Liftopada,

O d morza w yiz łe ,  daie im napoie,
C o lię przez ziemię, do morza p rzech o d zą  

Ż y w e , y w  biegu, nie uftanne zdroie.
C o  nas, nad inne trunki, bardziey chłodź?. 

K tó rych  piy co chcefz, byś b y ł  w nich k§pany*
Z  tak ch oyney u czty , nie poydziefz piiany,

T y  gaiu, żal m oy, rozryw ay ierdecznie,
Otuch? fzczęścia, ciefz?c los okrutpy.

Ze afFekt Jris, znać hędę ipołeczny.
Z e  czas w efo ły , zluzuie cżas fmutny.
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Ą  nim twe liście, ieiienny wiatr zw ieie,
Jiiech fzczęścią mego ipefnię iię nadzieie,

Z R Z O D L O»
T y ,  co w efołosć, w  fmutne w lew aiz  Kraie,

C o z biegiem tw oim  piękność łękpm  płynie, 
Co m iłym  grai§c fzumem, zdobiiz gaie.

C o  wnoiifz iakęś przyiemność, w puftynie, 
W dzięczen  o ch łod y, w goręeu y w z n o i u ,
W ierfzopis  śpiewa, ch w ały  twoie zdtoiu.

M ilize  brzegi.
K tóre  twe biegi,

W  zwierciedle fwoim ilroi§,
C zyfta  twa woda,
Piękności doda,

K w iatkom , co iię z niey poię.

K iedy ib fzczupak, igra w  tym  itrumiepiu,
Ą  wraz tw e w od y, (łowik przelatywa,

Zadaiefz, mił§ w§tJiwość widzeniu,
C z y  ryba leci, aptafzek czy  p ływ a ł 

T a m  w zrok złudzony, w przyiemnym zawodzie, 
R ybę  na drzewie widzi, ptaka w wodzie.

W  gor§czce ferca, w  m iłości zapale,
Ciebie iię radz§, y  ftarzy y  m łodzi,

W  tw ym , przezroczyfto p łynącym  krzyfztaJC|
Kto wart kochania, obaczyć przychodzi.

Ą  choć iftotnie, pokazuicfz tw arzy ,
M ło d z i  cię chwalą, a gani§ cię ftarzy0

W ie r

http://rcin.org.pl



«0§ X*>X §•»
WierBopifowi, w pracy iwey nadgrodę,

Na dowod twoiey wyświadczyiz wdzięczności,
G dy śliczny będzie przeględać urodę,

Jris, izpeć oitrey minę furowości,
By znai§c, ze fię twarz iey gniewem zmienia,
Łaikawfze na mnię rzucała weyrżenia.

Ł Ą K A .

Co twe olepfz§, y  zio ik a  y  kwiatki,
W  zgodney roznosci zgromadzone licznie, 

W dzięczne rodz§cey ftroif łono M atki,
C o  cię w ko lory  u b ie r a j  ślicznie,

Przyiemna ł§ko patrzącemu oku,
N iech ay lię z tw ęgo naciefzę widoku.

Tam  ie byk m łod y,
Bież§c w zaw ody,

Obizerne mierzy pole,
R og wyraftai§c,
Z  w ołkiem  igrai§c,

Do Krwi ielzcze nie kole.

Pierś wyprożnionćf,
T a m  napełnion§,

M atka cielenciu daie,
T a m  trzodzie trawę,
O ku  Zabawę,

Pafterz widz§cy iłaie.

N a  dnie zielonym , rozrzucane ładnie,
„ Kwiatki, na ukaz dai§ca y  w zory ,

N atura, uczy dobierać nam fnadnie,
Y  w  piękn§ zgodę, iednoczyć k o lo ry ,

Tak
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T a k  ręka, g d y  nas K w iatków , zima zbawi, 
M ienionych obraz, piękności wyftawi.

G d y  kocham  prożno, gd y wzdycham bez ikutku, 
G d y  fzlocham, ięcz^c w okrutncy katowni, 

Kiedy w nieznośnym ledwie żyię  fmutku, 
Niefzczęfne życie, z śmiercią kład§c w równi, 

K iedy nie pewna myśl, w  radach iię bł§ka,
Cieizy mię w żalach, y  rozrywa ł§ka.

T y ,  co świat w czarne, przyodzicw afz cienie, 
Po zeyściu ftońca, daięc nam żałobę,

A  ciefz§c w fm utney,, ciemności {tworzenie, 
O dkryw afz  ziemi, N iebioiow  ozdobę, 

Ciemna noc, ślepey podchlebna miłości,
Zakryi w fwych cieniach, Jris furowości.

Ciche twe chwile,
N iech  fchodz$ m ile , .

W  fzczęśliw ym  mym kochaniu, 
C o  go dzień tłumi,
N o c  przydać um i,

Y  głos, y  wdzięk, wzdychaniu. 
W fz a k  nocne cienie,
Czyfte  płomienie,

L epiey  niż dzień w y d a if .

W fz a k  zpochodniami,
D o  ślubu pary,
Y  ferc ofiary,
Przed O łtarzam i 

Częściey w  n o cy  i ła w a if .
Jeżli
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J c i l i  przykrości dzienne y  k ło p o ty ,

N o c  dla mnie, niż dzień fzczęśliwiza offocfei* 
Jeźli miłemi, iaik  Jris powroty*

Przetrwane męki w biegu dnia, nadgrodzi, 
Wezmę za zw yczay , fp i|c god zin y dzienne*
A  nocy nucfc* przepędzać bez&nne.
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